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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1072.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 33 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się <>u ci. J-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseratj oblicza się przed tekstem po 4 0  L., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t ekstern po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmoni. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 11 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Józefa Anzelmina Szeptycka
po długiej i ciężkiej chorobio, opatrzona  ̂ . Sakramentami, zasnę­
ła w Bogu dnia b (18) maja w Fas Iowie na Ukrainie, przeżywszy 
lat 28. Pogrzeb odbędzie się pu nabożeństwie żalobnein w dnia 

9 (22) b. m. n™ onittiilarz R.-K. parafialny Fasfowtki.
1774r

G HUN A Z Y U M  Ż E Ń S K I E  *  % *  C •  •  •

na |u’aw. gimnaz.  rządów. 1 W  N  t  J j  ©  I N  O  J j
l 'odauia przyjm. od g. l i —2.

IGI l-l-:; ’ Egzamina od d. 12 do 28 maja, Puszkińska nr .‘!2.

ItR
na nowym hippndromie
(na placu wojskowym 

na Syrcu). ■< ^
Początek o g. 4-ej pp.

Hofherr & Schrantz
ir|m maszyn rum  

Filia Kijowska
111 i 1 1 1  

Mikołajewska 3.
1 i o L o k o m o b i l e ,  P a t e n t o w a n e  m ł o c a n i i e  p a r o w e .

NOWOSC i i i

mm

Dr ¥ M w  Zathey
po kilkul. siud. w szpitalach i klinikach 
w Krakowie, Berlinie i Paryżu, ordynu­
je w chorobach wewnętrznych i ner­

wowych w Krynicy— willa Ułana,
1G85-,,-!

Magazyn
Kwiatów

„Flora"
Mikołajowska Nr 3.

1395 —100—96

angielski w ogromnym  
wyborze

H T  na bieliznę " W
oirzymai

L. Rottermund
Mikofajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

u n o — „— 5

WELODROM KIJOWSKIEGO T-wa AMATORÓW CYKLISTÓW.
W ńrodę, d. 9-go maja, ostatni dzień

wielkich wiosennych międzynarodowych

M f Y Ś C B G O W
Przyjmą udział: Bader, champion Niemiec, najlepszy cyklista wszechświatowy, 
zwycięz^i Elchardta, .Jatfuciaiirai Arendta, Poulaina, Meiera i in. lltoczkin, cham­
pion Kosy i i Odesy, który przyjechał specyalnie w celn zdobycia pierwszeństwa 
w Rosy i." a przegrał takiż bieg w Petersburgu, gdyż p. lltoczkin w przed­
dzień lego wyścigu upadł z roweru: p. U toczki n wyzwał p. Nodda na matsch, 
który sio odbędzie w ńrodę, d. 9 maja o 250 rubli. Messori (•nanip. 
Wioch), Neyra (cham. Hiszpanii), Nedela (champ. Rosyi 1907 r.), Krupników i in. 

Początek wyścigów punktualnie o g. 4-ej po pot.
Muzyka od g. ft i pół jat poł. Szczegóły w afiszach. 1739-4-3

* - -  ;TT >4 . iA»

MĘSKI KRAWIEC

F . P U C H A L S K I
Kijów, Mikołajowska 8

Wobąu w losonnogo i lotniogu s o z o j i u  u t i v \ mal is iny w o gro m n e j  nosei 
m aterya ły  tń/Tiych dcSso-ni z naj lepszych Ąj jraf l io-znydi i k ra jo w yc h  la- 
l*ryk, oraz p r z y jm u je m y  n a  przechowan ie  od moli z imową g a n l m n b e  

d y w a n y ,  g w a i  an tu ja r  za ich całość i dobro przecho wan ie .

/  ])oważan 10111 I 1'. \ Pncl/alsLi.
1000—7 -14

R E M I Z A

B a r c i n a  3 ^ u s z k o w s K . i e £ o
Bulwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry. hale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. Itr>29— i

Ceny umiarkowane.

kwiatowych i dywanowych flanców:
Kanny, Georginie, Róże sztam. i krzaczaste w donicz­
kach do wysadzania. Nasiona " -  -
trawy, poleca zakład ogrodn.

M.-Błagowieszczeńska 104.
Katalogi franco. 1571-25-14

Wiązałki, żniwiarki, kosiarki
oraz szpagat manilski w wielkim wyborze.

2  
3

Fabryk: Champion, Massey-Harris, Osborne i in. 
T-wo Henry Smith i S-ka. 1707-5-2

3 B S 3 B B B S 3 8 B B S B B f f iB S |>
DOM HANDLOWY

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
Kijów, Puszkińska II. Telefonu nr 1336.

Adres dla depesz: Kijów,--Nieezuja.
Poleca:

P L I / i m a I# dostawa w partyach małych z Kijowskiego
LhlOI ek Daru składu, w wielkich— z fabryki.

P u l W C r y Z a t O r y  | , V 6 l m 0 r 6 l  * dostawa niezwłoczna.

Na wypadek przesiewu;
Nasiona burakowe selekcyjne

Cenniki na żądanie.

Dla osób, zam ieszkałych  
$  ® na letniskach, #  A
na dogodnych warunkach

WYPOŻYCZALNIA
Książek i NutW O-Clll

językach 
przy księgarni 

LEONA IDZIKOWSKIEGO
w Kijowie. 1740-4-3

Akuszeryino-felczerska szkoła 
d-ra medycyny Neu&zfculiP

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 3-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-18

Dr Czerniak, UŁ J ;
kob. od g. 1—2. Syfii., wen., skór. 
nieni. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natrysk., wanny) 
dia syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal ijabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rtfntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1385-„-l 5

SPECYALNA LECZNICA
skór., wt ner., syfil. chor. W.-
Zytomlerska Nr 26. Stałe łóżka. Spe- 
cyal. sposob. kurac. Przyjm. przych. 
chor. g. 9 — 12 i 6—9. Kobiet 4—5. 

Niedz. i święta g. 8— 12.
1768— 100—2

ś. p. Kazim ierza Hołubowicza,
ni. Siemiradzkiego I. 9. w K rakow ie

będzie dalej prowadzony
przez jego wdowę, j). Florencyą Ho- 
łubowiczową (z pomocą p. Jana 
Pidczara, prof. gimnaz. św. Jacka. Opie­
ką duchowną otacza zakład ks. dr. Jó­
zef Kaczmarczyk, wicerektor semm. du­
chownego, prof. uniw. Jagiell. 1090-2-2

Specyalny skład zagranicznych  
szampanów, win, likierów i wódek. 
Gwarancya, że wina są czyste,

bez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze minimalnie 20 bute­

lek cena oblicza s ię  jak dla handlują­
cych. 1944 9- 3

We me Kościelna 
Nr 10, 

telef. 854

Spedycye transportów z zagranicy na 
w szystkie stacye C es. Rosyjskie­
go i Król. Polskiego po cenach umiar­
kowanych z gwarantowanymi
stawkami frachtowemi włącznie z opłacę 
niem cla przez własne oddziały przy ko­
morach przyjmuje OSKAR WEIME, 
kijowrski przedstawiciel wszechświato­

wego zjednoczenia spedytorów.
1046—8—4

ę ł l l H p n ł  znaM v praktycznie jęz 
w lUUCII l francuski, szuka zajęcia,
M.-Włodzimierska Nr 4, m. 31.

1653—8—6

r k A R L S B A D Z l I "
ordynuje jak  dawniej

Dr
MUhlbrunnstr. vKBnig von Preussen*,

1686-„-4

C o ro ło ru lim  D'ra Solmana, Warsza- 
aanSTDryum  w a, Al. Szucha Nr «. 
Choroby chirurgiczne kobiece wewnę­
trzne. Pobyt i opatrunki od rb. 2 k. 50 
do rb. o dziennie. Ambulatoryum od
12— 1 >. 30—12—9

K A L E N D A R Z .

8 (21) W to rek — S tan in iiw f' B. M. P. K. P.
9 (22) Ś ro d a —Grzegorza.

10 (23) Czwartek  — A nton ina  B. W .
11 (24) Piątek — M am erta  B. V.
12 Oirn S o to ia  — Pan k raceg o  M.
13 (2G) Niedzie la  - Serwacego
14 (27) Poniedz. — Bonifacego Al.

Pol Tow. Glm. Ćwiczenia gimnastyczne: 
c z ło n k ó w  -  w poniedziałki,  środy i piątki,  od 

7 eto 8 od “  clo 10 wiecz.: 
iii-rn ió ir m ło d s z y c h  - w poniedziałki,  środy 

i piątki,  od 5 do 6 wiecz.;
u c zn ió w  s ta r s z y c h  — w poniedziałki,  środy 

i p iąiki,  od 6 do 7 wiecz.;
u c z e n n ic — (od 9 do la  lat), we wtorki,  c zw ar­

tki i soboty od 5 do fi wiecz.; -  od lat 14. we 
wtorki,  czwartki i roboty od fi do 7 wiecz.

Zapasy d ia  członków we wiórki i czwartk i  od 
9 du 10 wiec/

Pet. Tow. Mlł. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59)- 
Biuro o tw arte  w poniedziałki,  czwarlki i soboty 
od g. 6 —8 wiecz.

Biblioteka m iejska: od 8 do 8.
Biblioteka UnlweroytbCka: od 8 do 3.

Wstydliwi radcowie.
t Korespomłeneya własna „ Józi arnika  

K ijow skiego" /.

Petersburg, d. i maja.

Od samego początku istnienia drngięj 
Dumy ustaliło się, że przy ważnych 
decyzjach zapraszani są na posiedzenie 
obu Kól polskich członkowi! Radv pań­
stwa, którzy mogą zabierać glos, do­
rzucać swoje opinie i rady, słowem 
wpływać na rezultat uchwal, choć z pra­
wa głosowania nie korzystają. W ten 
sposób reałiznie się przynajmniej for­
malnie, jedność działania polskiego na 
gruncie obcym, ustalają się metody 
polityki polskiej.

Ale jest tn miłość, jak dokąd, cał­
kiem jednostronna

Członkowie Rad.v państwa wiedzą, co 
posłowie polscy zamierzają i planują i 
jakiemi rządzą stu w tein pobudKarai, 
natomiast ci ostatni nic me wiedzą, 
co, jak i dlaczego czynią pierwsi. Wy­
twarza się wskutek tego sytuacya dość 
komiczna: ludzie, najmniej odpowie­
dzialni przed społeczeństwem i naj­
mniej upoważnieni, znają wszystkie 
sprężyny polityki narodowej w Peter­
sburgu: ludzie, najbatdziej odpowiedzial­
ni i całkowicie pełnomocni, nie mają 
przed sobą obrazu całkowitej działalno­
ści reprezentacyi polskiej na gruncie 
petersburskim.

Właściwie, w stosunku do Rady 
państwa, moznaby laisser u chacun 
gagner le parad is comme ii lentend. 
Ale to tylko z pozoru. W gruncie 
rzeczy Rada państwa nie jest ciałem 
tak martwem i biernem, jak się wyda­
je. Już z mocy samej ustawy jest ona 
jednym z trzech czynników władzy usta­
wodawczej. W roku zeszłym temu i 
owemu zdawało ię na chwilę, że ta 
izba zrezygnuje ze swych przywilejów, 
pozbędzie się prawa inieyatywy, a bo­
daj że biernie podda się kierownictwu 
Dumy. Żadnych podstaw nie miały 
takie domniemania, co się okazuje już 
wr roku bieżącym. W tej chwili Rada 
państwa przybierać zaczyna pozę śmiel­
szą, jej żywioły skrainie reakcyjne sta­
ją się coraz zuchwalsze, a czynniki bar­
dziej współczesne wątleją i tracą odwa­
g a

W takich warunkach ogól polski po­
winien być szczególnie zainteresowany 
tern, jak sie zachowują w tak ważnem 
ciele ustawodawcze"’ delegaci polscy, 
czy mają swoją linię postępowania, czy 
postawa ich odpowiada naczelnym dą­
żeniom, tendeneyom i interesom naro­
du polskiego?

O ile wiem, na le pytania nikt w 
Polsce nie jest w stanie należycie od- 
powiedzie*. Gzyimości i zamysły na­
szych członków Rady państwa pokryte 
są grubą zasłoną tajemnicy. 1 nietyl- 
ko w kraju, ale tu, w Petersburgu, 
niepodobna drogą bezpośrednią dowie­
dzieć się o tych rzeczach czegoś; więcej 
nad ogólniki i mętne, często zgoia 
sprzeczne informacye. < Jonkowie 
Rady państwa obawiają się rozgłosu...

Tymczasem były sytuacye, w których 
posłowie polscy z Rady ńietylko mieli 
sposobność okazania swej fizywiomii, 
ale może wprosi, zaważenia na szali de- 
cyzyi. Przed dwoma i pół miesiącami 
Rada uchwaliła rotmn zaufania dla 
rządu. Jak się zachowali w tym wy­
padku radcowie polscy? Zdaje się, że 
głosowali za rotom, że poszli za panem 
Durnowem — ale to tylko zdaje się. 
Później były rozprawy o kwestyi uni­
wersyteckiej. Wiemy, co postanowiła 
większość, wiemy, źe znowu reakeya 
wzięła górę i nie wiemy, czy Polacy 
nie podążyli w zgodnym marszu z pp. 
Saburowemi i Kasatkinanii. W spra­
wie rugów poselskich, sprawie, wielce 
kompromitującej większość Rady, hr. 
Tyszkiewicz „został przy opinii wła­
snej". A reszta posłów polskich? A li­
beralni podobno mężowie z Królestwa-'

Z pism rosyjskich od czasu do czasu 
dowiadujemy się, że p. Korwin-Milewski 
wystąpił z „dzielną i interesującą mo­
wą", że był „jak zwykle śmiały i indy­
widualny". I skądinąd wiadomo, że ten 
członek Rady państwa nie trzyma się 
żadnego ogona większości w Radzie, 
żo ma własny swój sąd o wielu rze­
czach i sprawach, że nie ogląda się na 
to, co się podoba lub nic podoba Dur- 
nowym i Wittom, że umie dostroić 
swój ton do współczesnych wymagań 
życia. Ale p. Milewski jest jeden, zaś 
Polaków w Radzie jest około 20. 1 o 
nich ani słychu, ani widu.

Polacy w Radzie Państwa należą do 
centrum (oprócz, jeżeli się nie mylę, 
pana K.-Milewskiego). Otóż to centrum 
ładnie się i złudni* nazywa, okazuje się 
jednak, że jest to wataha reakcyjna, 
niewiele lepsza od zgrzybiałych biuro­
kratów z prawicy. Przy pomocy tego 
centrum odrzucony został regulamin 
Rady, „poprawiony" przez senat, przy 
jego* poparciu także pogrzebano uchwałę 
Dumy o sądach polowych. Nie wymie­
niam innych rzeczy, mniej jaskrawych, 
bo one są drobne i już lepiej nie n a­
malują i tak wyrazistego obrazu.

Nie chcę obrażać szanownych człon­
ków Rady państw a, należących do 
narodowości polskiej, ale zdaje mi się, 
że oni wyznają uue rcligiuii en robe de 
cbmnbre Chcieliby lepszych czasów,

uczciwszych jen zadków, ora widUwszych 
stosunków prawno-pa:isiv owych, ale są, 
jak ci rewolueyoniści p ryscy, o któ­
rych Napoleon mówił, że oczekują re­
wolucji w szlafroku. Ta!: jej się nie 
spodziewają, że się nawet nie przyodzie- 
wają nt jej spotkanie. Nasi radcowie 
zapewne szczerze pragną lepszego ustroju 
państwa, ale tak nie wierzą albo w sie­
bie. albo w Radę. albo—co naiprawdo- 
podobniejsze—i w j e d n o  i w nrugie, że 
nie chcą nawet palcom kiwnąć dla 
przyspieszenia pożądanych czasów.

Sądzę, że ogol nasz powinien zarea­
gować na to postępowanie wcale nie 
dwuznacznie. Opinia publiczna musi być 
powiadomiona o roli, jaką grają nasi 
posłowie w Radzie Państwa. Jeżeli oka­
że się, że ro.e popttli błądzi, że Polacy 
nie idą tak ślepo w ogonie reakcyi, jak 
im się to przypisuje, żo nie zapominają 
całkowicie o stanowisku polskieni, 
współczesnej dobie właściwem, to nie- 
lylko znikną słuszne i usprawiedliwione, 
teraz obawy, ale jednocześnie wzrośnie 
w kraju zaufanie do reprimntacy-i po­
selskiej, które da możność cierpliwego 
oczekiwania reorganizacyi gospodarki 
państwowej. Zyskać tylko na tern może 
cała sprawa polska.

Według mojej opinii, rola posłów 
polskich w Radzie państwa nie jest w 
zasadzie tak ciasna i drobna, jak się to 
pospolicie mniema. Gdyby chcieli, mo­
gliby oni tam wprowadzić prąd świe­
żego powietrza, a przynajmniej element 
walki, bez którego żadne deliberujące 
ciało zbiorowe nie funkeyonuje należy­
cie Tak samo i sprawie pozyskiwania 
dla Polaków rosyjskich opinii publicznej 
mogliby się ci posłowie dobrze przy­
służyć. P. Korwin-Milewski jest bodaj 
najbardziej przez prasę rosyjską cenio­
nym członkiem Rady państwa z w y­
boru. Ale p. Milewski, to tylko jedno­
stka. Gdyby inni jego koledzy poszli 
wt te ślady, gdyby, straciwszy zaufanie 
do swej dziewiczości, z któręj nikomu 
nic nie przyjdzie, ujawnili swe własne 
ukryte dotąd oblicze, wystąpili z wiasuą 
opinią, potrafili pogodzić powagę swą 
z bieżącemi zadaniami chwili, to przy­
najmniej ogół rosyjski przekonałby się, 
że w Polakach każda dobra i wielka 
sprawa pozyskuje śmiałych i rozumnych 
obrońców, choćby działających bez wia­
ry wT doraźne zwycięstwo.

Scevinus.

Rolnictwo w Anglii,

(Cd własnego korespondenta „Dziennika  
Kijowskiego").

Londyn, d. 13 maja.

Upadek rolnictwa w Anglii i związa­
ne z tern ujemne ekonomiczne, spo­
łeczne i polityczne następstwra są wyni­
kiem trzech kategoryi wpływów: kon- 
kurencyi płodów zagranicznych, lekce­
ważenia rolnictwa przez opinię całego 
społeczeństwa, a co zatem idzie, brak 
odpowiednio intensywnej działalności 
nad ogólnem podniesieniem produkcyi 
rolnej, szczególnemu układowi stosun­
ków władania ziemią. Stosowane już 
i proponowane środki zaradcze mają 
na celu osłabienie lub powstrzymanie 
ujemnych następstw tych wpływów.

Najbardziej skutecznym środkiem
podniesienia rolnictwa byłoby bezwąt- 
pienia podniesienie cen produktów rol­
niczych przez nałożenie ceł ochronnych 
na produkta zagraniczne. Obecnie je ­
dnak społeczeństwo angielssie, w o- 
gromnej większości składająca się nie 
z producentów, lecz konsumentów pro­
duktów rolnych, wypowiada się sta­
nowczo przeciwko podobnym krokom, 
a ostatnie wybory do parlamentu przy­
niosły stanowcze zwycięstwo przeciwni­
kom ceł na produkty spożywcza

Opinia publiczna zaczyna obecnie co­
raz bardziej zdawać sobie sprawę z 
niebezpiecznych następstw obecnego
stanu rzeczy i jednocześnie jesteśmy  
świadkami coraz energiczniejszej akcyi 
mającej na celu podniesienie produkcyi 
rolnej na gruncie obecnie istniejących 
stosunków, praca ta idzie przeważnie 
w dwóch kierunkach—podniesienia po­
ziomu wykształcenia rolniczego, oraz 
rozwoju kooperacyi rolnej.

Troska około wykształcenia rolnicze­
go, jako pewnej gałęzi wykształcenia te­
chnicznego, spoczywa przedewszystkiem  
na barkach rad hrabstwa, które są miej- 
scowemi władzami wyksztalconiń pu­
blicznego i które prowadzą w tym za­
kresie bardzo ożywioną i wszechstron­
ną działalność. Wyraża się ona w u- 
dziale zapomóg wyższym i niższym 
szkołom rolniczym, utrzymywaniu po­
dobnych ■ 7.kół z własnych funduszów, 
udzielaniu młodzieży specyalnych sty- 
pendyów na wykształcenie rolnicze, u- 
rządzanlc kursów zimowych z rozmai­
tych gałęzi rolnictwa, doświadczeń na­
wozowych i t p. W ie le  rad hrabstwa 
posiada specyalnych instruktorów rol­
niczych hodowlanych, ogrodniczych, 
którzy urządzają pogadanki, odczyty, 
kursa obchodu farmy i na miejscu u- 
dzielają rad i wskazówek miejscowym  
rolnikom.

Farmerzy angielscy stanowią żywioł 
niezmiernie konserwatywny i niechęt­
ny wszelkim inowacyom. Tern też w 
znacznym stopniu tłómaczy się nie­
zmiernie słaby rozwój kooperacyi roi-



2 D Z I E N N I K K I J O W S K I Nł  103

nej w Anglii. Do niedawna jedynem i 
organizacyami rolniczemi były kluby 
i stowarzyszenia rolnicze, związane 
bądź też z królewskiem Towarzystwem  
Rolniczem, bądź też z Centralną Izbą 
rolniczą, oraz pewna ilość specyalnych 
związków hodowlanych.

Towarzystwo Rolnicze zajmuje się 
głównie urządzeniem wystaw i wogole 
pracą nad podniesieniem wykształcenia 
rolniczego. Izby rolnicze mają na celu 
obronę interesów rolnictwa w parla­
mencie. Tworzenie kooperatyw i spó­
łek rolniczych o celach ekonomi­
czno-handlowych, dążących do pośre­
dnictwa w zakupnie i sprzedaży płodów 
rolnych, materyałów i narzędzi, w rol­
nictwie potrzebnych, jest zjawiskiem  
ostatniej doby i praca działającego w 
tym kierunku Towarzystwa Organiza- 
cyi rolnej rozwija się nader powolnie, 
choć stale. YV obecnej chwili spoty­
kamy w Anglii zaledwie sto kilkadzie­
siąt podobnych kooperacyi lokalnych, 
lecz pomyślny ich rozwój pozwala spo­
dziewać się, że w niedługim czasie li­
czba ta zwiększy się znacznie.

Z chwilą rozpoczęcia się okresu prze­
silenia system  dzierżawny, uzależniając 
zupełnie dzierżawę od landlorda, unie­
możliwiał zupełnie rozwój produkcyi 
rolnej, uniemożliwiając farmerowi ro­
bienie nakładów i prowadzenie bardziej 
intensywnej gospodarki. Dla zabez­
pieczenia interesów larmera, zachęce­
nia go do ulepszeń, ustanowiono sze­
reg praw, dających mu ustawową moż­
ność domagania się od landlorda od­
szkodowania za poczynione nakłady. 
Kroki te, polepszając położenie farme­
rów, nie mogły jeunak bynajmniej wy­
wrzeć pożądanego wpływu w kierunku 
powstrzymania depopulacyi wsi. Do 
osiągnięcia tego celu prowadzić może 
tylko jeden środek — stworzenie dla 
bezrolnej ludności robotniczej możności 
pracy ua własnem gospodarstwie, a 
więc parcelacyą większych farm na 
drobne osady. Środek ten narzuca się 
tembardziej, że wr obecnych warunkach 
drobne gospodarstwa w wielu okoli­
cach, nadających się do produkcyi wa­
rzyw, kwiatów owoców, drobiu dają 
większy docnód od dużych gospo­
darstw i stanowią najracjonalniejszą 
ekonomicznie formę, pomimo to je­
dnak tworzenie drobnych gospodarstw 
na urodzę prywatnej inicyatywy, na 
drodze parcelacyi większycn farm przez 
właścicieli ziemskich ma miejsce tylko 
w wyjątkowych wypadkach. Tworze­
nie drobnych farm dla wypuszczania 
ich w dzierżawę, wymaga znacznych 
nakładów pieniężnych i jest nader kło- 
potliwem, a jeżeli idzie o sprzedaż 
tych drobnych osad, to ewentualni 
nabywcy - robotnicy rolni nie mają 
zwykle na to odpowiednich środków. 
Prawa z 1892 roku nadały radom nrab- 
stwa możność prowadzenia akcyi par- 
celacyjnej przez nabywanie lub dzier­
żawienie ziemi dla poadzierżawiania jej 
lub odprzedawania w postaci drobnych 
osad. W skutkach jednak prawo to 
było bardzo nikłem, ponieważ, złożone 
przeważnie z wielkich właścicieli ziem­
skich, rady hrabstwa nie spieszyły się 
zbytnio z wprowadzaniem go w życie 
i zaledwie w kilku hrabstwach zrobio­
no z niegu użytek. Poza tern pewna 
ilość ziemi została rozparcelowana 
przez towarzystwa parcelacyjne.

Doświadczenia lat ubiegłych przeko­
nały wszystkich, że tworzenie drobnych 
gospodarstw rolnych jest pożądane w 
najwyższym stopniu, że akcya parcela- 
cyjna wtedy tylko może być poprowa­
dzona na szerszą skalę, jeżeli podej­
mie ją państwo, przeznaczając na ten 
cel odpowiednie fundusze, tak, jak to 
zrobiono przed laty dla Iilandyi.

Na teir jednak kończy się jedno­
myślność zwolenników reformy, Którzy 
dzielą się na dwa obozy. Jedni stoją 
na stanowisku prywatnej własności 
ziemskiej i domagają się, żeby władze 
państwowe, tworząc drobne gospodar­
stwa rolne, sprzedawały je następnie bez­
rolnym w formie włości rentowych, 
przyczem wydany na ten cel kapitał 
powinien być możliwie nizko opodatko­
wany, pogląd ten jest podzielony 
przez wszystkie prawie organizacye 
rolnicze. Na przeciwnem stanowisku 
znajdują się ci, którzy twierdzą, że 
państwo powinno pozostać właścicielem 
nabywanej ziemi i oddawać drobne 
gospodarstwa na długoterminową dzier­
żawę. Do tego poglądu przechyla się 
obecnie ministeryum liberalne i zape­
wne też projekt ustawy, z jaką rząd 
zamierza wystąDić w najbliższym cza­
sie, pójdzie zapewne w lym kierunku.

Alfa.

Przegląd polityczny.

(Zam knięcie aeayi parlam entu  niem ieckiego.— M e ­

wa Bebla. — R ozpraw y w Izbie deputaw anyoh 
fran ouak iej.— Pojedynek Jau ree  B rland.— Secyaliści 

m iędzy to b ą).

W chwili, kiedy parlament austryacki 
wychodzi z ciężkich walk wyborczych, 
a po licznych rozbiciach głosów dopie­
ro ściślejsze wybory w dniu 23 maja 
przyniosą ostateczny rezultat wyborów, 
parlament niemiecki po krótkiej sesyi 
wiosennej odroczony zostaje do późnej 
jesieni i zbierze się dopiero w listopa­
dzie.

Ostatnie dni obrad parlamentarnych 
w Berlinie poświęcone zostały uchwa­
leniu tymczasowego traktatu handlowe­
go Niemiec ze Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki północnej. Rozprawy były 
gorące, a główne atasi przeciw temu 
traktatowi skierowane były od dwu na 
przeciwległych stanowiskach stojących 
stronnictw: od agraryuszów i socyali- 
stów.

Imieniem agraryuszów przemawiał 
znany obrońca rolnictwa niemieckiego 
hr. Kanitz, skarżąc się na bezwzględność 
Amerykanów; przyczem wykazał, że 
Niemcy w znacznie gorszem znajdują 
się położeniu, niż Stany Zjednoczone 
Ameryki, które wszystkim innym kra­
jom przyznały ulgi celne, zachowując 
jedynie w ooec eksportu z Niemiec nie­
słychanie wysokie taryfy wchodowe. 
Z zupełnie innego stanowiska atakował

nowy traKtftt niemiecke-amerykański 
socyalista Molkenbuhr. Oczywiście, bro­
nił on interesów konsumentów, szero­
kich mas ludności nieprodukującej.

Natomiast powitał mówca socyali- 
scyczny nowy traktat jako objaw zbli­
żenia kulturalnych narodów i chociaż 
w szczegółach wytknął różne usterki 
taryfowe, oświadczył w końcu, że so- 
cyaliści będą głosować za traktatem 
handlowym, nawet tymczasowym z A- 
meryką.

Po uchwaleniu traktatu handlowego 
z Unią amerykańską przyszło do trze­
ciego czytania budżetu, przyczem poseł 
Bebel wypowiedział głęboką mowę po­
lityczną, której główny tok myśli przed­
stawia pogląd na dotychczasową dzia­
łalność bloku liberalno-konserwatywne­
go w Niemczech. Bebel stwierdził, że 
z zapowiedzianych przez kanclerza Kze- 
szy reform liberalnych ani jedna nie 
przyszła do skutku. Natomiast uchwa­
lono utworzyć armię kolonialną i przy­
jęto zasadniczo projekt powiększenia 
floty wojennej. Wskutek tego budżet 
na kolonie wzrasta obecnie rocznie o 
25—30 milionów m., a deficyt roczny 
państwa pokrywa się 100 milionami 
marek nowych podatków, przyczem do 
sumy 4 miliardów m. długu państwa 
przybywa w ostatnim roku 251 milio­
nów m. nowych pożyczek. Bebel przy­
pomniał, jak się robią wybory do par­
lamentu niemieckiego i stwierdził, że 
na wybory dla bloku firmy bankowe 
Mendelson i Wiegand rozpoczęły mię­
dzy bankami subskrypcyę, która przy­
niosła 600,000 marek, z czego y/6 otrzy­
mali konserwatyści, V6 narodowi libe- 
rali, V6 stronnictwo państwowe (Reichs- 
partei), a l/6 wolnomyślni ludowcy. Biu­
ro kanclerza państwa zamieniono na 
lokal wyborczy, a ks. Billów osobiście 
pisał listy do wyborców i stał na cze­
le agitacyi rządowej. Wybory nie­
mieckie przeprowadzono wedle recepty 
Napoleona lii, dopuszczając się tycn 
samych nadużyć wyborczych, które 
przed pół wiekiem wywołały oburzenie 
całej Francyi. Bardzo interesującą by­
ła uwaga Bebla o konferencyi pokojo­
wej w Haadze i wniosku angielskim  
ograniczenia zbrojeń.

Bebel zauważył, że wszystkie wyda­
tki na militaryzm powinny być pokry­
wane z podatku osobisto-dochodowego i 
z podatku z majątku. Natomiast ener­
gicznie protestował przeciw używaniu 
podatków pośrednich i konsumcyjnych, 
jako źródło na cele militaryzmu. Gdy­
by militaryzm był ograniczony do tych 
źródeł dochodów z podatków bezpośre­
dnich, opłacanych od mąjątku i docho­
du, to klasy, posiadające niebawem e- 
nergicznie oparłyby się wszystkim pro­
jektom powiększania budżetu na nowe 
uzbrojenia. Tymczasem w Niemczech 
budżet wojskowy opiera się głównie na 
podatkach pośrednich, opłacanych przez 
najuboższe klasy ludności, które pono­
szą ciężary ze szkodą własnych intere­
sów. Odbija się to przedewszystkiem  
na podrożeniu wszystkich niezbędnych 
artykułów żywności, obłożonych cłami 
fiskainemi i wysokimi podarkami po­
średnimi. Co do podnoszonej przez 
kanclerza Balowa insynuacyi, jakoby 
socyaliści życzyli Niemcom nowego 
pogromu, Bebel opowiada następujący 
szczegół z rozmowy z dep. Jaurestóm. 
Na kongresie socyalistycznym w Am­
sterdamie mówił Bebel o Sedanie i Je­
nie. Wtedy wyłoniła się polemika Be­
bla z Jaurós’em. Rozmowa toczyła się 
na temat rezultatów agitacyi socyali- 
stycznej w Niemczech i Francyi. Be­
bel zarzucił Jaures’owi, że tamtejsi so­
cyaliści za mało dotychczas zdziałali. 
Jeżeli Francya w r. 1870 stała się 
Rzecząpospoiitą, to nie była to zasługa 
Francuzów, lecz skutkiem klęsk Francyi 
i zwycięstwa Niemców.

Gdyby w podobnych warunkach 
Niemcy stały się kiedyś Rzecząpospoli- 
tą i zostały na głowę pobite, to jeszcze 
nie byłoby to dla Niemiec najgorszem. 
Klęski bowiem często w historyi wy­
chodzą na korzyść narodom pobitym. 
Reformy liberalne Prus w r. 1807 i 
1808 (reformy Stein-Hardenberga) były 
skutkiem klęsk, jakie Prusom zadał 
Napoleon pod Jeną w r. 1806. Klęska 
Austryi pod Sadową przyniosła ludom  
Austryi konstytucyę liberalną i rząd 
parlamentarny. Klęska Francyi przy­
niosła narodowi francuskiemu republi­
kę, a klęska Rosyi w ostatniej wojnie 
wywołała rewolucyę rosyjską i zmianę 
systemu rządzenia i sprowadziła Du­
mę. Lassalle, którego nawet Bismarck 
uważał za patryotę niemieckiego, m ó­
wił w r. 1862, że klęska rządów pru­
skiego, bawarskiego i saskiego wyszła- 
by na korzyść narodowi niemieckiemu. 
I dziś uważa Bebel, że wojna obecnie 
byłaby największą klęską dla Niemiec, 
szczególnie wojna zwycięska dla Nie­
miec.

Dziś już Prusy z powodu swych zwy­
cięstw, całego szeregu zwycięstw w 
drugiej połowie ubiegłego wieku stały 
się najbardziej reakcyjnem państwem  
na świecie. Ale nie entuzyazmuje się 
wcale Bebel wnioskiem angielskim o 
zmniejszeniu wydatków na cele zbroje­
nia się, jak wogóle nie wierzy wcale 
w pozytywny rezultat konferencyi w 
Haadze. Natomiast powraca do myśli 
zwołania międzynarodowego parlamen­
tu, w którym pokłada wszystkie na­
dzieje na przyszłość. A kiedy ten pro­
jekt fantastyczny spotkał się z ogólnym  
śmiechem w parlamencie, Bebel odpo­
wiedział:

— Śmiejcie się! Wyście przecie tak 
samo wyśmiewali się z wszystkiego, co 
dziś jest rzeczywistością.

** *
W izbie deputowanych francuskiej 

przez cały ubiegły tydzień toczyła się 
wielka rozprawa polityczna nad inter- 
pelacyami, wniesionemi przez socyali- 
stów zjednoczonych i umiarkowanych 
republikanów z powodu polityki rządu 
wobec syndykalistów i ruchu socyali- 
styczno-rewolucyjnego we Francyi. Z 
powodzi mów trzy zasługują na uwagę: 
pełna ostrych wycieczek przeciw p. Cle­
menceau mowa byłego prezydenta izby, 
eleganckiego akademika p. Deschanel, 
który zakończył trafną uwagą pod a- 
dresem rządu, że nie można mieć ró­

wnocześnie awantaży opozjcyi i przy­
wilejów władzy, jak sobie p. Clemen­
ceau wyobraża, tudzież wspaniały reto­
ryczny pojedynek dwu przewódców so 
cyalizmu francuskiego: rewolucyjnego i 
ewolucyjnego, wymiana argumentów 
między p. Jauresem, a socyalistą mini­
strem oświaty p. Briandem. Obaj są 
znakomitymi mówcami i jak przed ro­
kiem starcie p. Clemenceau z Jauresem, 
tak dziś polemika p. Jauresa z p. Brian- 
dem stanowiły główny interes 6-dnio- 
wej rozprawy. Należy zasady, głoszone 
przez rewolucyjny socyaiizm p. Jaure­
sa odepchnąć i zwalczać. Przyznać je­
dnak wolno, że przyobleczone są one 
w mistrzowską formę. Nie mniej je­
dnak pozostaną zawsze typowym obja­
wem sofisteryi na trybunie parlamen­
tarnej. Jaures zaatakował cały gahi- 
net, obrobił poszczególnie każdego m - 
nistra i wykazał całą nieszczerosć polity­
ki radykalno-socyalistycznej. Najsrożej 
atoli obszedł się z p. Clemenceau, któ­
remu dowiódł, że stosuje zupełnie in­
ną miarę do czynów, które pochwalił, 
kiedy był posłem, szerzył kiedy był 
dziennikarzem, a zwalcza kiedy otrzy­
mał władzę. P. Jaures w swym wy­
wodzie był logicznym, wykazując, że 
rewolucyjny syndykalizm nic in­
nego nie robi, jak tylko, że 
w czyn wprowadza zasady posła i 
dziennikarza Clemenceau. Ale jeszcze 
ostrzej obszedł się z'p. Jaures ze swoim 
byłym towarzyszem socyalistą p. mini­
strem Briandem. Posłuchajmy, co o 
nim mówi własny jego przyjaciel i po­
wiernik. Briand był n ieg iyś zapalo­
nym anarchistą, wyznawał romantyczną 
teoryę barykad, ją doradzał robotni­
kom, mówił głośno, że jest za każdą 
formą rewolucyi, za wszelką formą 
gwałtu. Przedewszystkiem głosił teo­
ryę powszechnego strajku. Armi' fran­
cuskiej doradzał niegdyś obecny mini­
ster Briand, aby swe strzelby zwracała 
w stronę przeciwną—komendzie—ce ne 
serait p a s  dans la direction commen- 
dee que les balles ira ienf — mawiał so­
cyalista Briand według świadectwa 
p. Jaures. _

A dziś, kiedy się dorwał władzy ten 
sam anarchista, rewolucyonista Briand, 
jako minister oświaty usuwa strajku­
jących nauczycieli, rozwiązuje Związki 
zawodowe i robi taką samą politykę 
porządku, jaKą  potrafiłby każdy poli­
cyjny żandarm.

Dziś p . Briand ma odwagę współpra­
cować z p. Clemenceau i p. Lepine, 
tłumić ruch robotniczy, rozstawiać woj­
sko po placach Paryża, słowem być na­
rzędziem władzy.

Takim jest p. minister socyalista 
Briand.

P. Jaurós zakończył swą memitósier- 
ną krytykę ministra oświaty w gabi­
necie p. Clemenceau słowami:

Non, non, pas celal on p a s  avec 
vous\

Odpowiedź p. Brianda nie potrafiła 
złagodzić wrażenia tych piorunujących 
słów oskarżyciela. w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

„Ziemia Lubeiska" pisze: W ubiegią 
sobotę w Chełmie, J. E. ks. b.skup Ja­
czewski powracał z objazdu ze wsi Sa­
wina, na czele towarzyszącej mu ban- 
deryi włościańskiej i licznego tłumu 
wieśniaków. W tym samym czasie w 
Chełmie przygotowywano sję do przy­
jęcia dostojnego pasterza i w tym celu 
zorganizowano banderyę z mieszczan, 
która miała zamiar wyjechać za miasto 
na spotKanie biskupa. Nie podobało 
sie to przyjęcie dostojnego pasterza 
miejscowej policyi. Otoczono oczekują­
cy na biskupa tłum mieszczan chełm­
skich wojskiem i aresztowano 15-u 
jeźdźców z banderyi mieszczańskiej, 
poczem rozpędzono tłum.

Po dokonaniu powyższego czynu w 
mieście, wysłano silny oddział drago­
nów i strażników na spotkanie orszaku 
biskupa. Banderyi, odprowadzającej bi­
skupa, nakazano wrócić z drogi, wie­
śniaków zaś1 rozpędzono.

Po dokonaniu zwycięstwa, polieya i 
dragoni otoczyli biskupa i asystowali 
mu dó Chełma. Wówczas po mieście 
zaczęły chodzić pogłoski, iż biskupa 
aresztowano.

Na ulicach miasta zwiększono patro­
le wojskowe, W  dalszym ciągu wizy- 
tacya odbyła się spokojnie.

W „Przeglądzie Porannym" czytamy:
„Z najwiarogodniejszego źródła otrzy­

mujemy pogłoski, że wiadze sądowe 
będą mianowały Polaków na wyższe 
stanowiska sądowe.

Jeden z wibitnych przedstawicieli 
świata prawniczego w Petersburg1! w i­
dział się osobiście i rozmawiał w tej 
sprawie z ministrem sprawiedliwości 
Szczegłowitowem.

Minister opracował projekt rozporzą­
dzenia, w myśl którego połowa człon­
ków sędziów oKręgowych i izby sądo­
wej w Królestwie może się składać z 
Polaków.

Projekt ten, przedstawiony do opinii 
i zatwierdzenia Rady państwa, został 
przyjęty i ma moc obowiązującą. Po­
nieważ w chwili obecnej z powodu sta­
łego uniemożliwiania Polakom obejmo­
wania wyższych posad w sądownictwie 
specyalnie przygotowanych prawników 
brak, postanowiono mianować na człon­
ków, adwokatów przysięgłych, którzy 
mają za sobą dłuższą praktykę obroń­
czą. W myśl projektu, członkiem są­
du może być mianowany adwokat przy­
sięgły z 10-letnią praktyką, członkiem 
zaś izby sądowej z 20-letnią praktyką 
obrończą.

W związku z tein nowem rozporzą­
dzeniem pozostaje nominacya adw. przys. 
Maryana Krassowskiego na członka są­
du okręgowego w Lublinie.

Jak słyszeliśmy, wielu adwokatów 
warszawskich wyraziło swą gotowość 
do objęcia posad członków sądów.

Również nominacye Polaków na sę­
dziów śledczych nie będą zapewne o- 
becnie napotykać trudności wobec no­
wego rozporządzenia.

Adwokat przys. Witold Biernacki 
mianowany został sędzią śledczym w 
Warszawie".

Nad Łodzią zawisła groźba drugiego 
lokautu. Od tygodnia już słychać było 
pogróźKi, iż część robotników z liczby 
96, wydalonych z fabryki I. K. Poznań­
skiego, zamierza przemocą wrócić na 
dawne miejsca, które aaministracya 
oddała ich następcom.

Z wprowadzeniem tego w czyn atoli 
wstrzymywali się oni do dnia, w któ­
rym upływa termin warunkowego przy ■ 
jęcia robotników do pracy, po którym 
więc, w razie zamknięcia fabryki, zarząd 
jej musi zapłacić wszystkim robotni­
kom za dwa tygodnie naprzód.

Termin ten upłynął w tych dniach, 
wobec tego 43 z owych 96 robotników 
weszło do fabryki L K. Poznańskiego, 
a mianowicie: 30 — ao warsztatu śiu 
śarskiego, 13 zaś do bielnika, przemo­
cą usunęli swoich następców i sami 
stanęli przy dawnych warsztatach.

Majstrowie i urzędnicy nie mają od­
wagi do nich się zwrócić z polece­
niem ustąpienia, obawiając się teroru.

Administracya fabryki wysłała nie­
zwłocznie telegram terminowy do Zwią­
zku fabrykantów do Berlina, zawiada­
miając o zajściu, oraz czyni już przy­
gotowania do ewentualnego zamknięcia 
laDryki, czyli nowego lokautu fabryk 
związkowych.

Gazety podają szczegóły krwawych 
zajść w Łodzi. Na miejsce wypadku 
zjechały władze sądowe i policyjne i 
wraz z administracją fabryk zajęły się 
sprawdzeniem ilości zabitych. Okazało 
się, iż padio od strzałów 18 osób. 
Trupy umieszczono w jednym budynku, 
gdzie się odbywa sprawdzanie. Widok 
zwłok jest okropny. Twarze pomiażdżo- 
ne i pocięte od ciosów, ręce połamane. 
Rodzina z trudnością rozDOznaje trupy. 
W salach fabrycznych, sąsiadujących 
z miejscem napadu, stoją olbrzymie 
kałuże krwi. Warsztaty poniszczone 
i połamane, szyby potłuczone i mnó­
stwo śladów i uszkodzeń od kul.

Po napadzie na furgon pocztowy ko­
zacy przybyli na odgłos strzałów z ko­
szar, wskutek fałszywych wskazówek, 
jakoby strzały ao konwoju dano z fa­
bryk:, rzucili się do sal fabrycznych, 
strzelając i siekąc. W jakiś czas po 
napadzie, wskutek pogłoski jakoby 
sprawcy napadu ukryli się w zabudo­
waniach przedsiębiorstwa budowlanego 
„Nestler i Ferenoacb" wtargnęli do 
kantoru. Ofiarą ich napadu padli dwaj 
cieśle.

Wybitniejsi przedstawiciele przemy­
słu zebrali się na na”adę, na której 
uchwalono wysłać zbiorową depeszę z 
opisem wypadków do prezesa mini­
strów, Stołypina, oraz zwrócić się do 
posła łódzkiego z żądaniem wniesienia 
interpelacyi w Dumie.

D uia  17 niiya n. st. odbyło sit; zebranio orga­
nizacyjne nowopowstającej insty tucyi  naukowej 
pod  mianem: cPolsk iegn  T-\vn psychologiczne­
g o ^  im eya tyw a  którego wyszła z łona re d ak c j i  
«Przeg lądu  Filozoficznegu*- Najoliższymi ce la ­
mi T-wa są: założenie biblioteki, organizowanie  
posiedzeń naukowych z udzia łem sił miejsco­
wych i zamiejscowych, urządzenie laboratoryum 
psychologicznego, zorganizowanie sekcyi,  wyda­
wanie własnego organu  i t. d. N araz ie  organum 
T-wa będzio *Przeg ląd  Filozoficzny*.

L i t w a .
VY Wilnie, z inicyatywy postów li­

tewskich, odbył się zjazd inteligencyi 
litewskiej, na który przybyli także po­
słowie; Bułat, Gudowicz, Kupssas, Leo 
nas, Piwelus i Starzyński.

Jak pisze „Kuryer'Litewski":
„Naogół zjecuało się przeszło 80 

osob. Narady trwały przez dwa dni. 
Rozważane były kwestye następujące: 
l) Czy należy wnieść za-az do Dumy 
projekt autonomii Litwy? 2) Jak na­
leży postąpić posłom litewskim w wy­
padku, gdy Koło polskie wniesie pro­
jekt autonomii Polski w granicach z r. 
1815, bez wydzielenia zamieszkanej 
przez Litwinów części gubernii suwal­
skiej? 3) Utworzenie stałego biura, 
Któreby zbieram aia posłów niezbędne 
informacye.

„Po długiej i wyczerpującej dysku- 
syi uchwalono następujące wnioski:

1) Co do kwestyi pierwszej: zjazd 
sądzi, że należy opracować projekt au­
tonomii Litwy jak najbardziej aemokra- 
tyczny. W tym celu zaraz powinien 
być wybrany komioet. złożony z pięciu 
osób, któryby się zajął jego opracowa­
niem. Kiedy zaś ma być wniesiony 
projeKt autonomii Litwy do Dumy, to 
się pozostawia uznaniu posłów, zjazd 
jednak wyraża życzenie, aby to nastą­
piło jak najprędzej. Posłowie są obo­
wiązani i obecnie zaznaczać w Dumie 
przy każdej okoliczności ideę autonomii 
Litwy.

2) Co do kwestyi drugiej. Przy roz­
ważaniu projektu autonomii Polski, 
albo projektów o samorządzie prowin­
cjonalnym, w przypadku, gdyby jeszcze 
me był wniesiony do Dumy projekt 
autonomii Litwj, posłowie powinni żą­
dać w Dumie, aby część litewska gu 
bernii suwalskiej była wydzielona w 
osobną gubernię i wyłączona z granic, 
autonomicznej Polski'.

8) Co do kwestyi trzeciej zjazd u- 
znaje konieczność zorganizowania w 
większych miaistach litewskich biur 
informacyjnych bezpartyjnych, w Pe­
tersburgu biuru centralnego i w Wilnie 
biura k rajów ego z kompetencyą naj­
wyższą. Biura te będą miały na celu: 
zbieranie materyałów statystycznych, 
faktycznych i dostarczanie go posłom 
oraz kontrolę nad działalnością posłów 
i komunikowanie im swych poglądów 
i zapatrywań.

„W programie obrad znajdowała się 
również kwesty a rolna na Litwie, ale 
z powodu braku czasu kwestyi tej nie 
omawiano."

U  kordonem.

Strajk szkolnj w zaborze pruskim 
trwa w daiszym ciągu. Według in­
formacji prasy poznańskiej,liczba dzie­
ci, opierających się niemieckiej nauce 
religii, dochodzi do 60 tys. Ciekawą 
statystykę ofiar strajku i kar znajdu­
jemy w pismach poznańskich. Podają 
one następujący wykaz.

Grzywny naiożone za artykuły i ko- 
respendeneye w sprawie strajku na 
polskie gazety wynoszą dotychczas 
16,540 marek. Z księży polskich ska­
zano dotychczas 35 na kary pieniężne, 
wynoszące ogółem 6,350 - marek, 0- 
prócz tego oasiadywali oni więzienie. 
Obecnie toczy się 20 procesów prze­
ciwko księżom polskim. Z polskich 
rodziców uległo dotychczas karom ró­
żnorodnym 1,450 osób. Uczniów szkół 
średnich wydalono z powodu strajku 
ich rodzeństwm w szkołach ludowych 
ogółem 80, z których wprawdzie 50 
przyjęto z powrotem.

Dalej złożono z urzędów 250 pol­
skich wójtów, ławników, gminnych 
itp. Końca strajku dotychczas prze­
widzieć nie można. Lud polski nie 
ustępuje. Bolesna ta statystyka ofiar 
i strat znacznie więc jeszcze powię­
kszyć się może.

Sądy pruskie w Poznańskiem zaczy­
nają grozić opornym rodzicom odebra­
niem im prawa wychowywania dzieci, 
oddając je do niemieckich zakłaaów 
naukowych, sądząc, że w ten sposób 
nareszcie uda im się ujarzmić opor­
nych.

Dnia 11 i 12 b. m. n. st. odbyło się 
w Berlinie posiedzenie wydziału Związ­
ku wszechniemieckiego, na którem w 
sprawie polskiej zapadła następująca 
uchwała:

Wydział po doświadczeniach osta­
tniego czasu obstaje przytem, że wy­
właszczenie z ziemi i ograniczenie 
swobody przy zmianie posiadłości ziem­
skiej, którego Związek wszechniemie- 
cki żądał powtórnie od lat przeszło 
dziesięciu, byłyby najskuteczniejszymi 
środkami pruskiej polityki kresów 
wschodnich i wyraża swoje ubolewa­
nie, iż pruski rząd państwowy zapo­
wiedzianego projektu antyp lskiego nie 
wniósł już w bieżącej sesyi sejmo­
wej.

Walne zebranie Związku wszechnie­
mieckiego odbędzie się w Wiesbade- 
nie w czasie od d. 7 do 9 września.

Z Wilna.
—c£n—

{Od własnego korespondenta „Dziennika  
Kijowskiego“).

Dn. 3-go m aja.
Z chłodnej wiosny raptownie prze­

niesieni zostaliśmy w prawdziwie letnie 
upały; zaczynają się więc powoli wyno­
sić z miasta ci wybrańcy losu, którzy 
zamiary swe i projekty urzeczywistniają 
zależnie od swych fantazyi, a nie tru­
dnych warunków, krępujących wszy­
stkie pragnienia, Ludzie, oddani pracy 
zawodowej i społecznej, odpocząć jeszcze 
nie mogą, w ochronkach, przytułkach 
zabierają się do egzaminów, lub repe- 
tycyi rocznych, wydział kolonii letnich 
łamie sobie głowy nad tem, gdzie po­
dziać te wszystkie chore, wynędzniałe 
dzieciaki, zapisujące się setkami w na­
dziei, że choć przez paię tygodni dana 
im bęazie swoboda wieiska, że ujrzą 
te łany zbóż, pola i lasy, o których 
niejedno dziecię na bruku zrodzone, 
wie tylko z książeczki, opowiadania, 
Iu d  marzeń samych. Miasto wzrasta 
z każdym rokiem, warunki życia coraz 
brudniejsze, więc i nędza wzrasta w wil­
gotnych suterenach, gdzie roi się od 
drobiazgu ludzkiego, pozostającego w 
opłakanych pod wzglęaem moralności 
i zdrowotności warunkach.

Chciałoby się to wszystko objąć opie- 
kuńczem ramieniem i poddać dobro­
czynnym wpływom kulturalnego oto­
czenia, choć przez kilka tygodni, ale 
trudności są coraz większe. Zaimere- 
sowanie się koloniami letniemi społe­
czeństwa coraz słabsze. Urządzany co­
rocznie bazar, jako tako zaspakaja po­
trzeby leczniczej kolonii w Druskieni- 
kach, bardzo kosztownej istotnie, ale 
dającej świetne rezultaty.

Poza tą kolonią, z której zaledwie 
setka dzieci korzystać może, dzieląc po 
pięćdziesiąt na dwa sezony, usiłowano 
urządzić kolonie zwykłe po wsiach, 
gdzie właściciel daje pomieszczenie i 
utrzymanie, a zarząj kolonii daje do- 
zorczynię lub dozorcę, bieliznę poście- 
lową, poduszki i t. d., jak również 
opłaca koszta przyjazdu.

Gdyby tak wszyscy, posiadający wła­
sny kawałek ziemi, pomyśleć chcieli o 
tym drobiazgu nieszczęsnym, któremu 
nędza i brak odpowiednich dla rozwoju 
dziecinnej duszy warunków przeszka­
dza wyjść na ludzi i zapragnęli przy­
tulić choć po parę dzieciaków przez 
letnie miesiące, to z pewnością mniej 
byłoby tych zwyrodniałych jednostek, 
z któremi społeczeństwo poradzić sobie 
później nie może.

Ale brak u nas ludzi o altruis ty­
cznych uczuciach, dac kilka rubli na 
ter lub ów cel, to jeszcze łatwiej, ale 
zaaać soDie pewien trud i kłopot my­
ślenia o czemś, to już przechodzi gra­
nice możliwości.

Ot, na urządzenie wyścigów, to nie 
żal pieniędzy, zachodu i fatygi, zbie­
rają się na narady z wielce powaznemi 
minann sportowcy i rzekłbyś, losy 
świata zależne są od tak, czy owak 
zdecydowanej kwestyi!

Głośny na Litwę całą ma być wyścig 
z Kowna do Wilna—dziesięć mil! Na 
wysokie nagrody znajdują się łatwo 
pieniądze, a niechże ktoś się ośmieli 
powiedzieć, że te pieniądze lepiej mo- 
żnaby użyć!

Miałby się z pyszna, odsądzonoby go 
od „towarzystwa ludzi wyższych".

Pomimo upałów, nie skończył się je ­
szcze sezon ^koncertowy. Pani Boiska, 
w przejeździe do Petersburga, śpiewać 
miała na nowo założone rosyjskie To­
warzystwo muzyczne; część dochodu 
z tego koncertu, dla przyciągnięcia Po­
laków, postanowiono oddać na rzecz 
polskich kolonii letnięh, pytanie tylko, 
czy będzie - czem się dzielić, wogóle 
mało muzykalne jest Wilno, a dziś, 
gdy tak pięknie, zielono, balsamicznie 
w ogrodach i na górach, ciężko jest 
Siedzieć w dusznej sali miejskiej, choćby 
dla najpiękniejszego śpiewu.

Zapowiedziany mamy i drugi koncert 
p. Romanowskiej, która część dochodu

oddaje na ochronkę, noszącą nazwę 
„Nazaret". Pod tem mianem istnieją 
dwa domy, jeden dla chłopców, drugi 
dla dziewczynek, zostające pod spe- 
cyalną opieką zacnego kapłana Dja- 
kowskiego. Przytułki te odznaczają się 
tem, że dzieci i cały personel, prowa­
dzi życie iście spartańskie, poprzesta­
jąc na zaspakajaniu niezbędnych tylko 
potrzeb.

Inne ochronki i przytułki, posiadające 
internat, utrzymują dzieci w znacznie 
lepszych warunkach, niż te, któie dzieci 
miały w domu. Myślą przewodnią jest 
konieczność dostarczenia najodpowie­
dniejszych warunków do najlepszego 
rozwijania się dzieci.

„Nazaret" kieruje się zasadą, że szko­
dę dzieciom przynosi wyrwanie ich 
z warunków, z którymi się zżyli, że 
łatwiej przyzwyczaić się do stosunkowo 
zbytkownego sposobu życia, niż od 
niego odwyknąć, a rozsmakowanie w 
niedostępnych dla większości warun­
kach, wywołuje później uczucie zawodu 
i rozgoryczenie do życia. Rozstrzygnię­
cie tej sprawy dałoby temat do długiej 
dyskusyi.

Zjazd kobiet w Warszawie dość słabe 
budzi u nas zainteresowanie, takeśmy 
nie przywykły zabierać stanowisko sa­
modzielne, zmuszające do przyznania 
się jawnego, do rozoudzonej samowie- 
dzy i dążności, nawet nie przewroto­
wych, a poprosiu ewolucyjnych, mają­
cych na celu zmianę wadliwego i nie­
sprawiedliwego porządku rzeczy. Z pe­
wną obawą i niepewnością ogląda się 
jedna na drugą, nie wiedząc, czy w y­
pada wyjrzeć poza ściany domowego 
ogniska i jechać na zjazd, mający roz­
trząsać tyle nieznanych spraw. A je­
dnak takie wsłuchanie się w referaty, 
potrząsające najdonioślejsze sprawy, ni­
komu ujmy ani szkody przynieść nie 
może im szerszy pogląd umysłowy 
osiągnie kobieta, tem działalność jej 
na każdem polu będzie donioślejszą 
i owocniejszą. E. W.

Analogia historyczna.
Zjazd prawdziwych Rosyan już się 

skończył, a organy Związku narodu 
rosyjskiego streszczają obfity rezultat 
jego pracy w formie uchwał, obejmu­
jących wszystkie prawie strony życia 
społeczno-politycznego.

Oczywiście, Duma ma oyć niezwło­
cznie rozwiązaną, skasowaną obecna 
ordynacya wyborcza, a komisya, złożo­
na z prawdziwych Rosyan, ma się za­
jąć opracowaniem nowej ordynacji, f  
tem zastrzeżeniem, że na przyszłość 
wszystkie osoby „nieprawomyślne" ma­
ją być pozbawione prawa głosu.

W całej Rosyi ma być wprowadzo­
ny stan wojenny, władza bezgraniczna 
powierzona generał - gubernatorom i 
wprowadzono sady poiowe.

Ale ta ostatnia forma wymiaru spra­
wiedliwości wydaje się prawdziwym 
Rosyanom niewystarczającą; dla Po­
laków, plemion kaukaskich i Żydów 
mają być oprócz tego wprowadzone 
dodatkowe kary pieniężne, jykładane 
na całą ludność miejscową.

Sędziowie obieralni mają być skaso­
wani, wszystkie herbaciarnie oddane 
Związkowi N. R Żydzi mają być po­
zbawieni prawa zakładania Banków,
ograniczeni w przemyśle i handlu.

Nie jest to bynajmniej żart. Wszy­
stko to jest całkiem na seryo ujęte w 
artykuły pod ogólnym tytułem: „O
bezpieczeństwie państwa". W dalszym 
ciągu znajdujemy cały szereg postula­
tów w sprawie szkolnej, agrarnej i ro­
botniczej. Wszyscy robotnicy mają się 
zrzeszyć w organizacyach Związku
N. R. (art. 9) przy każdej takiej oiga- 
nizacyi ma być specyalne biuro, czu­
wające liad tem, aby prawdziwie ro­
syjskim robotnikom nie działo się
krzywdy (art. 12).

Tak wygląda projektowana „konsty- 
tucya" prawdziwych Rosyan. Przeczu­
wał jej ukazanie się geniainy satyryk 
rosyjski, streszczały potrosze pisma
hymorystyczne, ale nigdzie jeszcze ni: 
było tak imponującej całości, chociaż 
uchwały zjazdu poprostu ujmują w je ­
dną całość te wszystkie zasady, które 
w ciągu tylu lat wywierały wpływ de­
cydujący na życie całego państwa. Ale 
nietylko program i jego zasady nie są 
nowe, nie nowym jest i taki objaw, 
jakim jest ów Związek narodu rosyj­
skiego.

„Była niegdyś w Neapolu — powiada 
bistorya—sekta ultra-rojaKstyczna, któ­
rej celem była walka z liberalizmem i 
powrót do okrutnych autokratycznych 
rządów Ferdynanda. W ich łonie by­
ło sporo złoczyńców, zbiegłych z wię­
zień w r. 1799, galerników z Ponzy i 
Pantellarii, mnichów i księży, pozba- 
bowionyck święcenia i agentów poli­
cyjnych Pod pokrywką religii wal­
czyli oni w obronie absolutyzmu. W 
r. 1816 na czele ich stanął minister 
policyi, książę Ganota, kióry uzbroił 
ich i zaopatrzył w podpisane przez się 
rozkazy. Laaa cnwila miała wybu­
chnąć rzeź liberałów. Przed tem je 
dnak czujność władz była rozbudzona 
pod wpływem ciągłych nadużyć i mor­
dów. Emisaryusze zostali aresztowani 
wraz z tajemnemi zleceniami i opinia 
publiczna dowiedziała się ze zdumie­
niem, że na czele zbrodniarzy stał mi­
nister, którego niezwłocznie usunięto 
pod wpływem energicznych nalegań 
ambasadorów Austryi i Rosyi.

Wszystko to więc już było. Była to 
tak zwana kamora, Którą naśladowały, 
nie bez racyi historycznej, rosyjskie 
terorysiyczne organizacye reakcyjne.

Ale posłuchajmy, co s ię . stało z 0- 
wem stronnictwem po owych rewela­
cjach.

„Powoli zaczęli oni tracić cechy sto- 
rzyszenia politycznego i już za rządów 
Wiktora Emanuela „kamora" zajmuje 
się przeważnie nadużyciami, mającem? 
na celu osobistą korzyść swych człon­
ków. Z czasem utworzył oni zaciętą 
opozycyę przeciwko rządowi piemon- 
ckieruu, ponieważ rząd wprowadzał po­
rządek, a im dla wiadzy potrzebną by­
ła anarchia".
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Takie perspektywy wskazuje reakcyi 
rosyjskiej analogia historyczna. Już 
dziś ciążą całkiem świadomie rzekomi 
„monarchiści'* rosyjscy do rozszerze­
nia najbardziej znienawidzonych cech 
starego porządku, to tylko przy ich 
zachowaniu możliwą jest ta anarchia, 
przy której panują samowola, naduży­
cia i bezprawie.

Ale bistorya nie zna wypadku, aże­
by podobne zasady wygłaszano otwar­
cie-, usiłując ująć w system to, co jest 
negacyą wszelkiego systemu, wszelkie­
go porządku.

Z prasy polskiej.
Tygodnik narodowy „Myśl Polska** 

w następujący sposób tłumaczy przy­
czyny niechętnego stanowiska opinii 
rosyjskiej wobec autonomii Królestwa:

— Otwarty d. 6 m aja zjazd paździer- 
nikowców wyraził ubolewanie z tego 
powodu, ze Duma dotychczas nie po­
tępiła teroru rewolucyjnego.

— Wyborcy miasta Moskwy zwrócili 
się do posła swego, p. Teslenki, z pro­
śbą o wniesienie interpelacyi, dotyczą­
cej udzielenia dymisyi pierwszemu 
prezesowi moskiewskiej izby sądowej, 
Arnoldowi, znanemu z poglądów libe­
ralnych.

— W pismach rosyjskich ukazały 
się pogłoski o usunięciu się od dzia­
łalności politycznej znanego działa­
cza moskiewskiego, A. I. Guczkowa. 
Przyczyną ma być upadek jego wpły­
wu osobistego * w stronnictwie paź- 
dziernikowców; Guczkow nie może się 
zdecydować na to, aby być prostym 
szeregowcem, nie przywódcą partyi.

R o% a nia zna i nio lozumi*) uczuć narodo­
wych, £j#iryotyzmu. W  społeczeństwie rosyjskimi! 
tkwi głęboko "zakorzenione poczucie przyńaleźuo- 
ś i pańAwowej. mylnie utożsamianej niekiedy z 
pairyotyzmem. z uczuciami narodowemi, k tóre  su 
dSp ien i  w stanie  zaczątkowym wśród tych ludzi, 
którzy grupują  się koło Iiusi.  Ci właśnie naro- 
dowwy powitali  pro jekt autonomii przychylnie, 
ponieważ rozumieją  n a tu ra lne  dążen ie  narodu 
do r amodzielności.  " Inui — uznali  pro jekt polski 
za  zamach na całość swego fetysza — państwa, 
k tórego nic mogą zrozumieć w innym kształcie, 
nie centralistycznym. Przcc-iwstawność dwóch 
ku liu r ,  p ierw iastków wschodnich i zachodnich, 
thimaczy niezrozumienie wzajemne i inne pojęcie 
pańsiwowości, inne pojecie demokracyi w obu 
społeczeństwach. Państwo w rozumieniu Ilosyan
jes t  obejmującem wszystko, wtrącająceni się we 
wszystkie dziedziny życia,  zabijającem wszelką
indywidualność zarówno jehuoslek,  jaK grup  spo­
łecznych i narodów, je s t  nieus tannym  opiekunem 
obywatela  od kolebki do grobu, lekarst\ycm na 
wszelkie  choroby społeczne, nawet te, które j e t  o 
przerost sprowadza, niby cudowna włócznia A chil­
lesa. To same czynniki znajdujemy w rosyj- 
skiem pojęciu demokracyi. polcgajacem na niwe; 
lowauiu  wszystkich i wszystkiego w itnię jednej  
władzy Najwyższej o p ierw iastku  boskim, n ie ­
gdyś nhsoiutńej dziś pozornie konstytucyjnej.  
Pojcy e łaeińskit! alrybucyi pańslw a i ceclt d e ­
mokraty z mu jes t  wręcz sprzeczne, oparte  na  sil- 
niojszem akcentowaniu  p ierw iastku  wolności, niż 
p ierw iastku  równości, na  zasadzie samodzielnego 
rozwoju jednos tek  i grup społecznych. Z lej 
jirzeciwstawności płynęły zawsze zarzuty braku  
demokralyzmu u Polaków, k tóre  i j v  obecnej 
d y sk u s j i  wpłyną niebawem: w nici również b ie ­
rze swoje zródło żywiołowy niejako wybuch p ro ­
testu przeciw autonomii Króli stwa

Z adanie  społeczeństwa polskiego, zarówno w 
osobach posłów, j a k  pr;i3y, in s ty tuc j i  i t. d., w i­
dzimy przedewszystkiem w przekonaniu  opinii 
r o sy jsk ie j , że autonomia K ró les tw a  jest jed y n ą
formą zgodnego współżycia obu narodów, źe ni< 
jest zamachem na całość państwa i żo d la  dale

nie
je s t  zamachem na całosc państwa i ze cna dale- 
kowidzucego polityka  jesi równic konieczna 
i pożyteczna d la  Rosyi, j a k  i d la  Po lsk i .  Droga 
to długa i żmudna — nie  przeczymy. N ic  po­
winna być mącona wybuchami nienawiści,  tak 
łatwego następstw-a u tra ty  złudzeń. Posiew w ia ­
tru  i zbieran » burzy pozosiac winno tylko po 
•Stronie tycb, którzy ' powstali przeciw słusznym 
żądaniom naszego narodus.

‘ Przewodnik Oświatowy- organ Towarzystwa 
szkoły ludowej, zeszyt V, za m iesiąc  maj wy­
szedł z d ruku  i zawiera  następując .1 artykuły: 

'.Uczcijmy pamięć kon s ty tu c j i  Trzeciego Maj as, 
przez H en ry k a  S ienkiewicza,  « Wycieczki zbioro­
we po kraju*, przez d ra  B oles ław a Zielińskiego, 
« k ó łk a  nauczania  domowego po wsiach, przez 
Mieczysława Brzezińskiego, ‘ Polska Macierz 
Szkolna >. eStowarzyszenie kursów d la  anulfabo 
iu« w Królestw ie  Boiskiem*, przez "Wł. W eycber-  
lówjrn, (.Tematy do pogadanek*. ‘ Sejm czterole­
tni i konsty lu rya  Ó-go M aja- ,  jjrzcz Stanis ława 
Sobińskieiro, Przechadzki  z dz ia tw ą szkolną po 
Krakowie"! 111. ‘ K a ted ra  na  W awelu*, przez K. 
Stepowską ,  <-Krouika>, jirzeglądu prasy*, 
(P rzez rocza  polskie do skioptikonu*. ‘ k a le n d a rz  
rocznic narodowych na maj», przez M. G., ‘■Dział 
sprawozdawczy T. S. L.». Okólnik zarzadu 
główmeuo*. <"/ działalności Kół*. ‘ Wiadomości 
różne*. ‘ P rzeg ląd  krytyczny L n e n t u r p .

Nąjnowszy zeszyt .Ekonom is ty '  zawiera  treść  
na d e r  urozmajconą. Jó z e f  Kaczkowski w obszer­
nej i ak tualnej pracy p. t.: „Majoraty w K ró le ­
stwie  Polskiem" daje  wyczerpującą  liistoryę 
i rvs s tanu prawnego donacyi rządowych. Z  
„so’cvalizmom municypalnym w Anglii zaznaja­
mia "Jan Lewiński.  ‘M irosław Poznański p rzed ­
s taw ia  rozwój franauskich Związków zawodo­
wych w a r tyku le  p. t.: „Syndykaty robotnicze we 
Eraucy i" .  W pracy  „Awagi o społeczeństwie 
galicyjskiem" !prof.‘ l -ranciszek Bujak rozpo­
czął n iezmiernie in te resu jącą  rozprawę o roli 
i znaczeniu poszczególnych warstw społecznych 
v zyctti gospodarczem Ualicyi.  B. Jasinowjski 
z a m i e ś c i ł  studyum z zakresu p raw a  państwowe­
go: „Parlamentaryzm, D um a państw ow a i r c : 
p rezen taeya  j>olska“, w którcm  między innemi 
rozpatru ję  g w a ra n c je  życia autonomicznego K ró­
lestwa Polskiego. Życiorysy dwu zasłużonych 
mężów na polu społeczuem w dwóch dzielnicach: 
ś. p. Jó ze fa  K uszte lana  i ś. p. Stanis ława Cheł- 
ehowskiogo, skreślili  W . Tomaszewski i St. Ko­
zicki. K ron ika  współdzielcza, k ron ika  finansowa, 
ruch cen i kursów, rozbiory i sprawozdania ,  oraz 
h ih liugrafia  zamykają  bogatą  treść  kwartał  
nika.

Prasa rosyjska o mowie 
p. Grabskiego.

J łu ś “:
„Poseł Grabski doskonale polemizuje z p r a ­

wicą i brolti narodowego punktu  widzenia".

liiecz
. .Mowa porta (Rabskiego jes t  jed n ą  z najle- 

sz\ h mów w spraw ie  agrarne j  i n iewątpliw iep vycit mow w spr 
najlepszą z -1 mów dzis ie jszych".

„Russk. Wiedomosti**:
„Przedstawicie lowi Koła  polskiego, posłowi 

(1 rabskiemu udało się ożywić uprzykrzoną dysku­
s je .  D um a słucha mówcy z wytężoną u\,ugą, 
od cza: u do czasu p rzeryw ając  jego  słowa gło­
dnymi okrzykami".

„Towariszcz**:
„Najbardziej  zajmującą była mowa (hrahskie- 

■0, które bardzo rzeczowo wyświetlił  Związekno,
między " kwestyą  a g ra rn ą  tt autonomią. Z p 
Grabskim można s i ę  nie zgodzić, lecz nic mo­
żna uie przyznać,  ze mowa jego  była c iekaw ą 
i rozumną. " f r e ś ć  jej zasługuje na  szczegółowe 
omówienie

Około Dumy.

— Prezes Dumy polecił naczelniko­
wi „Ochrany“ w pałacu Taurydzkim 
nic wpuszczać Puryszkiewicza i jego 
kolegiów do gmachu w ciągo 15 posie­
dzeń. Osten Saken zwrócił się do Sto- 
łypina z zapytaniem, co ma czynić?

— Prawica i umiarkowani zamierza­
ją wyrazić prezesowi Dumy naganę z 
powodu jego zachowania się w spra­
wie Puryszkiewicza.

— Kiiku członków prawicy wraz z 
p. Pichno usiłują uzyskać posłuchanie 
w celu wykazania związko między dy- 
skusyą w Dumie, a zaburzeniami w 
kraju.

— Frakeya parlamentarna stronni' 
ctwa K. D. wyraziła najzupełniejsze 
uznanie dla postępowania Gołowina w' 
sprawie Zurabowa.

— Posła Zurabowa dotychczas prze­
śladują przeważnie anonimowe żądania 
satysfakeyi.

Ze sfer urzędowych.

Ukaz Najwyższy do senatu rządzącego.

Uwzględniając najpoddańszą prośbę 
szambelana dworu naszego księcia Ro- 
mana-Damiana-Eustachego-Pawła San- 
guszko, rozpatrzoną w pierwszym de­
partamencie Rady państwa, zezwalamy 
‘askawie na utworzenie z dóbr, nale­
żących do petenta w gubernii wołyń­
skiej ordynacyi, zgodnie z prawem o 
ordynacyi dziedzicznej na następujących 
podstawach:

I. W skład tej ordynacyi wchodzą 
należące do księcia Romana-Damiana- 
Eustachego-Pawła Sanguszko na pra­
wie własności dobra w powiatach za- 
slawskim i ostrogskim gub. wołyń­
skiej położone: i)  Sławuckie, składają­
ce się z miasteczka Sławuta, wsi Sio- 
maki, Waczów, Żuków, Dziabyłówka, 
Dyaków, Mirutyn, Zobowszyzna, Prze­
mysł, Ułaszynówka, Januszówka, Pu- 
zyrki, Nogaczówka, Moraczówka, Uho- 
rowiec, Baczmanówlca, Korczyk, Paszu- 
ki, Chutorek, Romanów, Mińkowce, 
Bartasówka, Taszki. Siwki, Ra- 
doszówka, Cwietocha i Kamionka, 
ogólnego obszaru, za wyjątkiem 87 
dzies. 1,254 sążni w uroczyska „Ura- 
deli“ przy wsi Baczmanówce i Stawu 
przy wsi Przemysł — ogółem 14 dzies, 
1,484 sążni. 2) Białogrodeckie, składa­
jące się z miasteczek Bialogródki i 
Kornicy, wsi Bieleżnicy, Siniutki, Czy- 
żówki, Teieżyniec, Piłki, Podlisiec, 
Kropiwnej, Suchożyniec, Tarnawki, 
Waśkowczyk, Kuccmanówki, Krzywo- 
rutki, /morszczki, Chrystówki, Kuźmie- 
niec z Futorem Dosin, Polachowej z 
Polaehówką, Biesowoczili Małej z futo­
rem, Romanów, Trusiłówki, Sosnówki, 
Sosnoweczki, Dworca i Pokaszczówki— 
obszarem 11,727 dzies. 1,727 sążni. 3) 
Zasławskie, składające się z miasta 
Zasław, wsi: Michla, Putryńce, Hołyki, 
Soszna, Pryput nia, Mokszec, Kominy, 
Bilcz.ynka, łwanówka, Łopuszna, Misla- 
tyn, Krzywołuka, Michszów, Kłembówka, 
Mytkowce, Waśkowce, Zakrzeżce, Kra- 
sówka, Szarówce, Szczurowczyki, Bia- 
łów, Kondratka, Zubary, 'J’yszewicze, 
Rybki. Topory i Toporczyki — ogólnego 
obszaru za wyjątkiem stawu przy wsi 
Białów obszarem 3 dzies. 900 sążni — 
26,025 dzies. 1,500 sążni, czyi' ogółem 
w trzech wymienionych majątkach 
61,837 dzies. 1,837 sążni ziemi w po­
wiecie zasławskim i 549 dziesięcin 479 
sążni w powiecie ostrogskim.

li. Dobra te stają się ordynacyą w 
wyż. wymienionym składzie (dział I) 
ze wszystkimi budynkami, gospodar­
czymi i przemysłowymi zakładami, ze 
stadniną, lasami, wodami i innemi do­
brami bez żadnych wyjątków.

111. W skład ordynacyi wchodzi ró­
wnież majątek ruchomy, wymieniony 
w ułożonym przez ks. Sanguszko in­
wentarzu.

IV. Po śmierci ks. Romana-Damiana- 
Eustachego-Pawła Sanguszko ordyna- 
cya przechodzi we władanie usynowio- 
nego przez ordynata i jego żonę księ­
żną Karolinę-Józefę-Fryderykę-Leopol- 
dynę-Maryę-Teklę Sanguszkową, syno­
wca księcia Romana-Władysława-Sta- 
nisłaja-Antoniego syna Eustachego 
Sanguszko i jego potomków. W razie 
bezdzietnej śmierci wymienionego spad­
kobiercy jako też w razie wygaśnięcia 
potomków jego w linii męskiej i żeń­
skiej, ordynacya przechodzi we włada­
nie synowicy ordynata księżny Teresy- 
Izabelli-Maryi-Józefy córki Pawia Sapie- 
żanki urodzonej księżniczki Sanguszko 
i jej potomków.

V. Przy przejściu ordynacyi do spad­
kobierców ordynata powinny być prze­
strzegane ogólne zasady, za warte w pra­
wie cywilnem, prawa o władaniu ordy- 
nacyami i o dziedziczeniu w ordyna- 
cyach.

VI. Spadkobiercy ordynacyi wypła  ̂
ca ją wdowie ordynata, księżnej Karoli- 
nie-Józefie - Fryderyce - Leopoldynie-Ma- 
ryi-Tekli Sanguszko do jej śmierci co­
roczną sumę — równą a/s rocznego do­
chodu z majątku, lecz nie więcej nad
100,000 rb. rocznie.

VII. Po utworzeniu ordynacyi z wy­
mienionych majątków kolejom rządo* 
wym lub spadkobiercom ich praw, 
przysługuje prawo służebności na pas 
ziemi obszarem l dzies. 1590 sąż. przy 
miasteczku Sławuta zgodnie z ostrze 
żeniem powiatu zasławskiego za rok 
1890 pod nr 92.

VIII. Na majątek księcia Sanguszko, 
zamieniony w ordynacyę, nakłada się 
ostrzeżenie.

Senat rządzący zechce poczynić sto­
sowne rozporządzenia.

Na oryginale Jego Cesarska Mość 
własnoręcznie nakreślić raczył

,  M IK O ŁAJ".
Dart w Garnkiem Siole w dniu 12 kwietn ia  

1907 r.

i narzeczy, z klóreini trzeba się rachować w 
Królestwie  Boiskiem. Jak a ż  będzie ich ro la  w 
Polsce autonomicznej'."

Polski pro jek t  autonomii ma na celu głównie 
p ierwsze cztery języki i rozk łada  ich role w 
sposób nas tępu jący :’ polski język  staje  się u rzę ­
dowym (Iłowo 10 z resztą nigdzie nie j e s t  użyte  
w projekcie); jes t  to język wszystkich władz 
autonomicznych w zatządzie wewnętrznym; język  
rosyjski w granicach K ró les tw a  je s t  jeżykiem  
armii.

Prócz tego władze naukowo polskie tworzą 
aa  potrz.eby ludności rosyjskiej, lub pragnącej 
uczyć się po rosyjsku szkoły rosyjskie aż. do 
średnich włącznie. W zewnętrznych stosunkach 
Królestwa języ k  rosyjski używany j e s t  w ko re ­
spondencji  z władzami rcntra lncm i.

Języki  małorosyjski i l itewski, wedle treści 
projektu, są obowiązujące d la  władz autonomi­
cznych w s tosunkach wewnętrznych w miejsco­
wościach z ludnością  m ieszaną, t. j .  w kilku po ­
wiatach gub. lubelskiej i siedleckiej d la  Rusinów 
z Rusi Chełmskiej i w suwalskiej dla Litwinów'. 
T u  będą obok polskich szkoły l i tewskie  i mało- 
rusk ie ,  niższe ijjfrcclnic, tu ‘władze sądowe i 
administracyjne  będą obowiązane znać prócz 
polskiego jeszcze jed e n  język  miejscowy, mało- 
ruski  lub litewski. Czy obowiązane będą znać 
to języki centralne  władze autonomiczne w 
W arszawie,  np. senat  polski,  j ako  najwyższy sąd 
krajowy — jost to kwestya o tw arta  w danym 
tekście projektu.  Z rozmów z członkami Koła  
wyniosłem p rzekonanie ,  żc prawdopodobnie  mo- 
żltwcm będzie wprowadzenie in s ty tu tu  iłómaczy 
w in s ty tuc jach  ceutralnycli ,  oraz wprowadzenie  
osobnych departam en tów  sen a tu  — litewskiego 
i małoruśkiego.

A ro la  żargonu? Żydom pozostawiono mo­
żność swobodnego używania go w sferze in i ­
c ja ty w y  prywatnej — towarzystwach prywatnych 
i w szkołach prywatnych.

T ak  j e s t  postawiona sp raw a  językowa w pro­
jekcie polskim. Zanim jeszcze zostanie przosła- 
ny do komisyi Dumy będzie dobrze zaznaczyć 
główne punkty  koniecznych ograniczeń praguień  
polskich.

«Obronę praw i przywilejów /.argonu pozo­
stawmy samym Żydom i powrócimy do tej kwe- 
s ty i później. N ie  zatrzymamy się także przy 
kwestyi zabezpieczenia ‘ praw" Litwinów i R u s i ­
nów, ponieważ z opinii dzienników polskich 
( ‘ (jaz. Pol.*) i z rozmów z autorami projektu 
j e s t  d la  nas jasnein, że w tym puukcic  Po lacy  
golowi są do wszelkich możliwych ustępstw ,  aby 
zupełnie zabezpieczyć p raw a  tych muiejszośct. 
Tn może być mowa tylko o rozszerzeniu odpo­
wiednich rękojmi ogblnopaństwowych, a  bynaj­
mniej nie o ograniczaniu tychże.

Pozostaje jęz y k  rosyjski. D la  mnie j e s t  on 
również ogólnopaństwowym i nie w tem ciasnent 
znaczeniu, j a k  pojmuje p ro jek t  polski, ale  w naj- 
szerszem znaczeniu tego słowa. Różnica  jego 
przyszłej roli w Królestw ie  w porównaniu z po- 
i rzeduią powinua zachodzić tylko w dwóch pun- 
ctach. P o  pierwsze nie powinien wyłączać pol­

skiego z całej sfery urzędowych stosunków we­
wnętrznych w Królestwie.  W  przyszłości język 
polski j ak o  ‘ ziemski.*, czyli ‘ krajowy* stanie 
wszędzie zasadnicze na  jednym  poziomic z pań ­
stwowym. W  prak tyce  zaś "język polski w pe ­
wnych sferach hędzie miał przewagę  i panowa­
nie.  T ak  up. olbrzymia większość urzędowych 
zakładów szkolnych* będzie zupełnie  polska z 
wyjątkiem lekcy: języ k a  rosyjskiego.

D ruga  różnica w stosunku do przeszłości bę­
dzie polegała  na  zniesieniu gwałtownego w kra ­
czania języ k a  państwowego do życia prywatnego, 
j a k  również do życia państwowego, o Ile ta  nie 
dotyka zasadniczych interesów' państwa. 1 lak 
np." zarządy m iejskie,  przedsiębiorstwa miejskie, 
koleje p ryw atne  i t. d. będą  musiały mianować 
ną pewne stanowiska osoby, posiadające  język 
rosyjski. Tego będą już  potrzebowały in te resy  
obrony krajowej.

T em aty  to poruszałem nieraz  w rozmowach z 
wybituynti patryotami polskimi w c iągu ostatnich 
pa ru  la t  i u nas i zagran icą  — w Galicyi i Po- 
ztflftiskiem.

Moje wrażenie je s t  takie, że i na  tym grun- 
ic możliwe jo s t  rozumne rozgraniczenie  in te re ­

sów i wygodne d la  stron obu porozumienie. 
Chciałbym tylko widzieć w naszych kołach po­
topowych, sympatyzujących z autonom ią  polską, 

więcej zain teresowania  tym właśnie p u nk tem  o 
języku  państwowym. Z ain teresow anie  takie  bę­
dzie świadczyło o tem, że i sama <.sympatya» 
d la  autonomii polskiej u  nas nic j e s t  platoni- 
czna, ale  realna .  Przec ież  w każdym intoresie  
realnym przy rozstrzyganiu starego sporu i for­
mułowaniu nowych stosunków powinien wystąpić 
na  scenę czynnik rywalizacyi i kompromisu.

W  kadcckich ,  dotychczas powierzchownych 
zarzutach przeciwko projektowi polskiemu nie 
znajdujemy do tąd  nie o jęz y k u  państwowym. 
Przyznaję  się, że’ niepokoi mnie to n ie  na  żarty, 
j ak o  zwolennika  zgody polsko-rosyjskiej.  Dopó­
ki z naszej strony n ie  b ę d ą  wystawiane  żądania 
konkre tne  co do unorm owania  kwestyi języka  
państwowego, cala nasza gotowość . 'pełniania ży­
czeń Polaków wydaje mi się lekkom yślną,  al&o 
nieszczerą. 1 jed n o  i drugie  byłoby bardżo 
smutne.

Z arzucą  mi, że w sprawie  autouowii jes t ,  
alno może być wiele  bardziej poważnych pun­
któw spornych. Niech i tak będzie; ‘ale  przy 
każdem formułowaniu autonomii kwestya  języka  
państwowego zawsze wychodzi na  p lan  pierwszy. 
Zachowanie  jedności języ k a  w najważniejszych 
dziedzinach stosunków jes t  rea ln ą  jednośc ią  p ań ­
stwa, widome, zrozumiałe i ważne d la  wszy­
stkich obywateli  państma rosyjskiego, jak ie g o ­
kolwiek byliby pochodzenia .

Z zain teresowaniem  oczekuję głosów prasy 
polskiej w Lej kwestyi*.

Z |irasy rosyjskiej.

„Ruś“ w artykule Nestora omawia 
przyszły stosunek języków wogóle, a 
prawa języka rosyjskiego w szczegól­
ności w autonomicznem Królestwie 
Polskiem.

( Język i:  polski,  rosyjski, małorosyjski,  lilow- 
ski i żargon żydowski’ — razem pięć języków

Z powodu przypadającego dzisiaj uro­
czystego święta św. Stanisława, nastę­
pny numer naszego pisma wyjdzie we 
czwartek.

K R O N I K A .

niesienia komitetu do Warszawy sta­
rać się o pozostawienie komitetu w 
Kijowie.

- -  K A T A S T R O F A . Onegdaj w domu N r  i 1 
przy ul. Nab .-Kreszczatickie j  zdarzyła  się k a ta ­
strofa,  której  o f ia rą  padło  dwoje ludzi. W 
obrębie posiadłości tej, należące do J a n o w sk ie ­
go, z wiosną jeszcze rozpoczęto budowę młyna 
narowogo. Cała budowa nowych, oraz zburzenie 
starych budynków polecone zostało jed n em u  
przedsiębiorcy. Roboty ie prowadzono były sto­
pniowo i w ostatnich dniach s ta ła  jeszcze na- 
wpół zburzona oficyna ze zdjętym dachem  i wy­
j ę t ą  jed n ą  ścianą. Pomimo, że mogło to grozić 
pew uem  niebezpieczeństwem, przedsiębiorca  nie 
śpieszył ze zburzeniem i urządził  n aw et  w ofi­
cynie  "skład narzędzi i materyałów: tu też robo­
tnicy n ieraz  noc "spędzali. W  dm u 6 inaja wie­
czorem sufit pod naporcm zrzuconego lam gruzu 
zawalił  się i przygniótł ludzi, śp iących na  p a r­
terze. Gruzy i kaw ałk i  sypiącego się m uru za­
sypały śpiących na  1 i pół a rszyna  wysokości.  
Dano  ua tychmiast znać do policyi, wezwano 
s t ra ża k ó w ‘ i przystąpiono do rozkopywauia  zasy­
panych. P o  jak ich  dwóch godzinach wydobyto 
L. W asz tana  i F. Szarowicza. Obaj zadusil i "się 
skutkiem braku powietrza. N a  szjzęśoie, inni 
robotnicy zagrali  się dłużej w karty" i opóźnili 
nieco swój powrói  na nocleg, i n a  żcj bowiem 
skutki ka tas tro fy  bvłrbv straszne.

— A R E S Z T O W A N IE  P R Z E S T Ę P C Ó W . N a  
ui. Zagorodnej,  w jednym  z domów "rozpusty za ­
aresztowano dwóch młodzieńców, którzy śc iągnę­
li na  siebie uwagę policyi sw;omi hulankami 
i wesołem życiem w Kijowie.  Je d e n  /. nich n a ­
zwiskiem P . ’ Kalibed jes t  synem kupca z Połta-  
wy. d rug i— Pie trow  j e s t  stróżem w domu jego 
ojca. Podczas rowizyi znaleziono przy Kaiibe- 
dzie *,500 rb. w papierach procentowych i 04 
kupony procentowe. W szystk ie  te  pieniądze 
skrad ł  młody Kaltbcd ojcu przy spóludzialo P io ­
trowa, z którym też Kalibed zamierzał wyjechać 
zagranice.

— GRA BIEŻ. N a  ul. „Sobaczaja  T ro p in k a 1- 
dwaj złodziejo skradli  p. Osten-Sackenowi 
portfel  z pieniędzmi i pasport.em.

— K R A D Z IE Ż .  Onegdaj w nocy ze strychu 
domu N r  11. przy Andrzejowskim Zjeździć,  
skradziono bieliznę, ‘w cenie 150 rb.. n a leżącą  
do nauczyciela Bureuki.

— D fłA M A T . Onegdaj na  Górzo W łodzi­
mierza nauczycie lka  E. B-a o tru ła  się eseucyą 
octową. Samobójczynię uratowało  „Pogotowie*-! 
Ja k o  przyczynę samobójstwa podaje p. B-a bez­
celowość zupełną  życia.

— POŻAR. Dnia  6 maja wybuchł pożar w 
domu pod N r  12 przy ul. Konstantynowskiej w 
składzie koszyków. Ogień rozszerzył się szybko 
na inne mieszkania  w tymże domu, a  w tej 
liczbie płonąć zaczął skład ryb należący do No- 
wikowa właściciela  domu. Pożar  był ugaszony 
w ciągu półtorej godziny. Spłouęły wszy­
stkie towary I lech tm ana  (wartości 5,000 rb.). gil­
zy Cb. Fu tor iakskiego (wartości 10,000 rb.) i to ­
wary Nowikowa.

- P O D  T R A M W A J E M . N a  P r io rce  na 
przeciwko willi  „K iń  Grusl“ 1 1-letni chłopiec 
sprzedający kwia ty  nazwiskiem Fłihp  S terem e- 
kij wyskakując  z wagonu wpadł pod tramwaj,  
który mu zmiażdżył nogę Fhrego umieszczono 
w szpita lu  Kiryłowskim. ’

W Y Ś C I G I .

Dzień piąty,  d O-go maja.

Gonitwa J. N agroda  rb. 150. Dysl.  2 w. Z a ­
pisano 3 koni.  Od początku prowadzi bieg i 
przychodzi pierwszym (2 m. 28 s.) ‘ B id u rso b ,  za 
nim o długość ‘ Jastrzębiec*, k tóry  pod batem 
zdobywa drugie  miejsce.

Gonitwa II  d la  pp. amatorów. N agroda  uacz. 
srebr. wart .  rb. 500. Dyst. 3 w. Zapisano 2 ko­
rne. cEsther*  bjjc z ła tw ością  cMaitresse d ’Esthe- 
te» w 5 m. 6 sek.

Gonitwa III.  N ag ro d a  rb. 200. Dyst. l h s  w. 
Zapisano i  konie: „ K a i r - ,  „Fugas**, , .n .ar tu l“ , 
, .Satanl\  „ K a i r“ zdenurwowany, co u trudn ia  roz­
poczęcie gonitwy P ie rw szy  przychodzi „Satan** 
(l m. 18 s.) d rugi  „Kair**.

G oni tw a  IV. N ag ro d a  rb. 200. Dyst.  2 w. Za­
pisano 5 koni: „Martel**, „Magaradża**, „M agni-  
lika1-, „S a tin e t te“  i „ T a n k a 11. P ie rw sz ą  nagrodę 
zaob^wa „Magaradża** (2 m. 23 s.), za  nim przy­
chodzi re sz ta  w jednakowych, dość dużych od­
stępach, w następującym porządku: „ M arsch 1, 
„Magnitika*-, „Satinct** i „ T au k a“ .

Gonitwa V N ag ro d a  im ien ia  geu.-gub. Sucho- 
m linow a, rb. 800. Dyst.  2 w. *44 sążnie.  Z ap isa ­
no 1 konie: „W a tc r lo o 1-, „Litw'a“ , „San-Soucr* 
i ..Solftrino*-. GoDitwa t rw a  2 m. 45 s. Prow adzi  
„ W a te rlo o " , a le  n a  drugiej wiorście w yryw a  się  
„Sau-Souęi14 i przychodzi pierwszy, za nim „Sol- 
ferino**.

Gonitwa VI. N ag ro d a  doda tkow a  rb. 15CL Dy­
stans 1V 2 w. Zapisano 5 koni: Przychodzi p ie rw ­
sza „L edy  W ajo le t“ (1 m. 4S*2s.) ,  o łeb za  nią 
„Trwiić*, trzecia „Kanada"1.

Gonitwa VII. N agroda  rb. 300. Dyst. l"/e w. 
Zap isauo  4 konie. „M a rse l“ , „Hfks-Bitsch-1, 
„Cnazelchacz- i „ R u le r  I I 11. „M arse ł -* wycofany. 
P ierw szy  R u le r  (1 m. 4 5 ' ć, s.), druei  „Chazel- 
chacz“ .

G onitwa VIII. N a g ro d a  dodatkow a rb. ISO" 
Dyst.  1 w, 66 sążni. Zapisano 7 koni: „Gud-Go" 
ro11, „ W a jd a -1 wycofana, „Buisson-1, „A łła“ > 
„Bej--, „ L a n ca -1 i „Veto ' '.  Do m ety  przychodzę 
w porządku  następującym : 1 „B ej-1 (1 m. 21 s.)! 
2 „Buisson11, 3 „ A l ł a .

Gonitwa I X  d la  pp. olicerów. N agroda  rb. 
250. Dyst.  3 w. Zapisano 4 konie: „F a n d an g o 11 
(wycofana)11, W indso r11. „ E s th c r11 i „Eg reg g io -1. 
„E s the r"  prowadzi cały czas i z latwośią  bije 
swych przeciwników ( i  m. 25 s.), pozostawiając  
ich za sobą o ki lka  długości,  drugim z kolei 
(pod batem) przychodzi „ W in d so r11.

Wyścigi odbywały się przy pięknej, cichej 
pogodzie.

—  Skarga do senatu. Radca tutu- 
larny K. Szmatlcowski podał wczoraj 
skargę do senatu rządzącego na uchwa­
łę kijowskiej rady miejskiej z powodu 
przywłaszczenia sobie przez p. Berne- 
ra ziemi miejskiej. Skarga ta będzie 
w tych dniach wysłaną do senatu przez 
gubernatora kijowskiego.

—  Nominacya. Wskutek zmiany ki­
jowskiego wydziału ochrony na w y­
dział ochrony okręgowy, pomocnikiem 
naczelnika wydziału ochrony został 
mianowany brat naczelnika w. o., p. 
Kulabko, urzędnikiem do specyałnych 
poleceń — były pomocnik komisarza 
policyjnego cyrkułu starokijowskiego, 
p. Uljanow, zaliczony został w tych 
dniach do departamentu policyi.

—  Rewlzya. Ubiegłej nocy policya 
zrobiła rewizyę w m ieszkaniu p. K. 
przy ulicy Nab.-Kreszczatickiej.

—  Podanie policmajstra. Policmaj­
ster tutejszy robi starania u guberna­
tora kijowskiego o naznaczenie rewi­
rowego Karasicka pomocnikiem komi­
sarza cyrkułu starokijowskiegu na miej­
sce Uljanowa.

—  Kijowski komitet okręgowy do prze­
wozu ładunków. D. io  maja odbędzie 
się w Petersburgu zjazd przedstawicie­
li miejscowych komitetów okręgowych 
w sprawie uregulowania przewozu ła­
dunków kolejami. Kijowski komitet 
okręgowy deleguje na ąjazd następu­
jących przedstawicieli: od ziemstwa 
delegują p. Leontiewa, od Towarzystwa 
rolniczego p. Zboromirskiego od cu 
krowników—p. Fiszmana i od kijo­
wskiego zarządu miejskiego inżyniera 
Deliczenkę i Rzepeckiego. Oprócz re 
prezentacyi ogólnej na zjeździe osoby 
te otrzymały od komitetu speoyalne 
zlecenie: wobec projektowanego prze

Walne zgromadzenie członków Rzym­
sko-Katolickiego Towarzystwa Dobro­

czynności w Kijowie.

W niedzielę, w sali klubu polskiego 
„Ogniwo**, odbyło się walne zgroma­
dzenie członków T-wa Dobroczynności. 
Po godz. 5-ej zebranie zagaił pełniący 
urząd prezesa T-wa, p. Morgulec, pro­
ponując obranie na przewodniczącego 
zebrania p. Joachima Bartoszewicza. 
Propozycyę przyjęto przez aklamacyę 
i p. Bartoszewicz, podziękowawszy za 
obranie, otworzył posiedzenie.

Na propozycyę p. Bartoszewicza zgro­
madzenie uczcno przez powstanie pa­
mięć zmarłych członków, hr. St. Gro­
cholskiego, dra R. Szadeka i metropo­
litę hr. J. SzemDeka.

Po zatwierdzeniu porządku dzienne­
go sekretarz T-wa, p. 0 . Glinka, odczy­
tał sprawozdanie i bilans za 1906 r. 
Po zatwierdzeniu ich, p. G. odczytał 
kosztorys na 1907 rok.

Przypuszczalne wydatki w 1907 roku 
stanowią:
Lokal biura T-wa i biura pracy 750 rb. 
Światło i opał . ioo „
Utrzymanie urzędników 1,500
Drobne wydatki, druki, opł. 

pocztowa etc. 650

tychezas, jest to otworzenie przytułku 
św. Wacława dla biednych chłopców, 
ustawa którego jest już zatwierdzona 
oddawna, lecz dotyehezas otwarciu stał 
na przeszkodzie brak funduszów. Obe­
cnie T-wa posiada na ten cel 9,000 rb. 
Dużo jeszcze brakuje do potrzebnej 
sumy, lelz ufając, że środki te uda 
się zebrać, T-wo ma zamiar otworzyć 
ten przytułek w roku bieżącym; wobec 
tego zarząd prosi o upoważnienie na 
otwarcie przytułku. Zgromadzenie je­
dnogłośnie postanowiło upoważnić do 
tego zarząd.

Następnie zostało odczytane podanie 
28 osób w sprawie ogroniczenia dzia­
łalności T-t\o D. Wniosek brzmi jak 
następuje: My, niżej podpisani człon­
kowie kijowskiego T-wa Dobroczynno­
ści, uważając za zbyteczne istnienie 
przy Towarzystwie Dobroczynności wy­
działu letnisk wobec powstania w ubie­
głym roku samodzielnej organizacyi 
tego rodzaju „polskiego T-wa kolonii 
letnich**, na zasadzie § 33 Statutu T-wa 
Dobroczynności upraszamy szanowny 
zarząd o poddanie dyskusyi na naj- 
bliższem walnem zebraniu członków 
kijowskiego T-wa Dobroczynności kwe­
styi skasowania przy T-wie D. wy­
działu letnisk i zarządzenia w tejże 
tajnego głosowania**. Następuje 28 pod­
pisów .

Podanie to zostało rozpatrzone przez 
zarząd T-wa, który, zważywszy l)ż e n a  
prowadzenie wydziału leczenia ubogich 
dzieci złożone są specyalne fundusze,
2) że corocznie są zaofiarowywane na 
ten cel letniska z wyraź nem! zastrzeże­
niem zużytkowania li tylko dla dzieci, 
pozostających pod opieką Dobroczynno­
ści, 3) że wydział letnisk jest prowa­
dzony przez osoby, które, poświęcając 
swą pracę w tym kierunku, chcą pra­
cować tylko przy T-wie Dobroczynno­
ści, 4) że Towarzystwo Dobroczynności, 
stale opiekując się dziećmi w jadłodaj­
niach warsztatach, musi mieć opiekę 
nad niemi i podczas lata, 5) że jak 
kolonie letnie, tak i T-wo Dobroczyn­
ności mogą wysłać zaledwie część po­
trzebującej letniego odpoczynku dzia­
twy, 6) że żadnych zarzutów nieumie­
jętnego lub wadliwego prowadzenia 
dzieci wydziałowi nie robiono,—zarząd 
wypowiada się stanowczo przeciwko 
projektowi, mając to głębokie prze­
świadczenie, że skasowanie wydziału 
letnisk przy T-wie Dobroczyności spo­
woduje nietylko zmniejszenie się ofia­
rowanych sum, lecz i letnisk, co dla 
biednej i chorej dziatwy wcale nie jest 
pożądanem.

Wniosek powyższy wywełał żywą dy- 
skusyę, szczegóły której podamy w na­
stępnym numerze. Po skończonej dy­
skusyi postawiono na głosowanie wnio­
sek, czy należy skasować wydział le­
tnisk przy T-wie D.

Na żądanie p. M. Obniskiegc przeko­
nano się, że w statucie T-wa niema 
paragrafu, obowiązującego do głosowa­
nia tajnego, wobec tego zebranie zna­
czną większością głosów postanowiło 
głosować jawnie przez powstanie. Ol­
brzymia większość zebranych głoso­
wała przeciw skasowaniu wydziału le­
tnisk, wobec czego wniosek 28-miu zo­
stał odrzucony.

Prawo jednarazowych wsparć w kwo­
cie do 25 rb., udzielanych przez pre­
zesa lub jego zastępcę, pozostawiono 
bez zmiany.

Następnie odbyły się wybory człon­
ków do za-ządu, zamiast wychodzących 
z kolei członków. Wyszli z urny (po­
wtórnie): p. J. Andrzejowski (136) i p. 
Komarnicki (109), oraz p. J. Orlikowski 
(130), ks. Siedlecki (118). Kandydaci 
na członków zarządu pp.: J. Rudnicki 
(136), Kimajer (125), D. Chojecki (121), 
K. Iwanicki (116).

Do komisyi rewizyjnej: A. Bukowiń­
ski (131), St. Szostkiewicz (118), M. Ku­
likowski ( l i i ) .  Kandydaci na człon­
ków k. r. pp. K. Węgliński (114) i H. 
Nowakowski (102).

Po wyborach zebranie zostało zam­
knięte.

Walne zgromadzenie członków kijowskie­
go T-wa rolniczego.

Ogółem 3,000 rb.
Zgromadzenie jednogłośnie przyjęło 

kosztorys, następnie przeszło do rozpa­
trzenia plami działalności T-wa w r. 
1907, postanowiwszy jednocześnie prze­
dyskutować wniosek, podany przez 28 
osób w sprawie ograniczenia działalno­
ści T-wa. P. Morgulec, zabrawszy głos 
w tej sprawie, oświadczył, że T-wo w 
roku bieżącym ma zamiar pracować 
w tym samym kierunku, co i dotych- 

,czas. Jedyną zmianą, przewidzianą do-

VV sobotę, 5 maja, odbyło się walne 
zgromadzenie członków T-wa rolnicze­
go pod przewodnictwem ks. Repnina. 
Po zagajeniu, sekretarz T-wa p. Nowi­
ków odczytał sprawozdanie za r. 1906. 
Do dnia l  stycznia 1906 roku T-wo 
liczyło 30 honorowych członków, sta 
łych i rzeczywistych 232, współpraco 
wników—47, czyli ogółem—319 człom 
ków. W ciągu roku sprawozdawczego 
zmarło 9 czionków, między innymi 
prof. Konowałow, hr. Berżyski, pp 
Grossek, Jeiowiski, Kossowski, Sanicki
11 członków wybyło wskutek nieopła-
cania składki członkowskiej, natomiast 
do T-wa zapisało się 8-iu nowych. Ogó­
łem ilość członków zmniejszyła się 
o 12-stu, czyli w chwili obecnej T-wo 
liczy ogółem 297 członków. W radzie 
T-wa zaszły również zmiany: usunęli 
się prof. bogdanow, pp. S. Horwatt i M. 
Szestakow. Zmarł wybrany powtórnie 
po upływie terminu p. Konowałow. Na 
miejsce ich obrano pp. A. Iwaszczenko, 
Iv. Bojarskiego i lir. ignatiewa Na 
sekretarza T-wa był obrany p. Nowi-
kow, urzędy członków komisyi rewi- 
zyjnej pełnili pp. Krauze, Mazewski 
Perro, łTesnuchin i Czapliński.

W roku sprawozdawczym odbyły się 
_ zwycząjne zgromadzenia członków—
15 i 19 lutego i jedno nadzwyczajne 
—15 sierpnia. Zebrania zwyczajne by­
ły liczne i ożywione. 3 walne zebranie, 
naznaczone na dzień 21 lutego dla 
przyczyn niezależnych od rady T-wa, 
zostało odwołane, wskutek tego gorąca 
dyskusya wywołana referatami w kwe 
styi agrarnej („Rozstrzygnięcie kwesty 
agrarnejr w Rosyi*- p. Rakowicza i „Kwe 
stya agarna w Rosyi** p. Wejdlicha), 
nie mogła być skończona. Oprócz 
tego zebrania postanowiły wszcząć sta­
rania, zmienienie kijowskich kursów 
rolniczych na stałe i przyjęcie kosztów 
ich utrzymanie na swój rachunek przez 
główny zarząd rolnictwa. Obydwa 
starania nie odniosły pożądanego sku­
tku.

Rada T-wa zbierała się w ciągu roku 
sprawozdawczego 6 razy. Praca jej 
polegała na kierownictwie instytucja­
mi T-wa. Najwięcej uwagi poświęcono 
staraniu o prolongaty kontraktu dzier­
żawnego na plac wystawy, stanowiącej 
własność wojskowego wydziału inży­
nieryjnego. Starania, aby cały plac 
znowu został wydzierżawiony na l i  
lat bezpłatnie, pozostały bez skutku 
Wydział inżynieryjny zgodził się na 
wydzierżawienie części placu—mianowi­
cie 10574,25 sążni kvv. na (i lat po 2 
i pół k. za sążeń, co stanowi rocznie 
wydatek 264 rb. 36 k. Ponieważ na 
tym placn znajduje się kamienica T-wa 
i najlepsze pawilony, pozostałe z wy­
stawy, rada musiała się zgodzić na te 
warunki. Reszta pawilonu w, wzniesio­
nych na straconej części placu została 
sprzeuana, pieniądze Zaś obrócono na 
zapłacenie długu organu T-wa, p. t.: 
„Ziemledielie**.

Starano się u zarządu rolni­
ctwa o pozostawienie urzędu instru­
ktora przemysłu jedwabniczego w gUD. 
kijowskiej i o wydelegowanie do T-wa 
instruktora z sadownictwa. Pierwsze 
starania odniosły pomyślny skutek, 
drugie napotkały"odmowę.

W ydawnictwo tygodniowe „Ziemle- 
dieiie** dzięki umiejętnej administracyi 
nietylko nie dało deficytu, ale pokry- 
*0 deficyt z Jat zeszłych.

Co się tyczy ogólnego stanu finan­
sowego T-wa, to dzięki ścisłej oszczę­
dności w wydatkach, przypominania 
członkom terminu opłacania składek 
członkowskich i wysyłaniu pokwitowań 
z odbioru ich za zaliczką pocztową 
wyrównywującą sumę opłaty rocznej, 
ireliminarz budżetowy został wykona­
ny bez deficytu.

OguJny dochód T-wa w roku 1906 
wynosił 4,774 rb. 65 k., rozchód — 
4,464 rb. 65 k. Czysty zysk do dnia 
1 stycznia 1907 r. 310 rb. 10 k.

Rachunek kapita łu  śetasnego. Pozo­
stało na 1 stycznia 1906 roku w pa­
pierach procentowych 1,300 rb. gotów­
ką— 100 rb. Przychód — 60 rb. Roz­
chód 60 rb. Pozostaje na i stycznia 
1907 roku w papierach procentowych 
1,300 rb., gotówką 100 rb.

R-ek b iura  stręczeń oflegalistów rol­
nych. Pozostawało na 1 stycznia 1906 
roku w papierach procentowych—5,loo  
rb., gotówką 50 rb. 28 kop ." Przychód 
219 rb. 53 k. Rozchód— 219 rb. 53 k. 
Pozostaje na 1 stycznia 1907 roku w 
papierach procentowych 5,lu0 rb., go­
tówką 50 rb. 28 k.

R-ek kap ita łu  szkoły rolniczej. Po­
zostawała na l  stycznia 1906 roku w  
pap. procentowych 18,700 rb. gotówką 
1,869 r. 68 k. Przychód 3,799 r. 42 k. 
Rozchód—4,846 r. 23 k. Pozostaje na 
1 stycznia 1907 r. w pap. procentowych 
18,700 r. got. 82-2 r| 87 k. Długu 
bankowi państwowemu do d. 1 stycz. 
1907 r. 9,992 rb. 18 k.

R-ek kapita łu  sadownictwa. Pozo­
stało do d. 1 stycznia 1906 roku w 
pap. proc. 1,600—gotówką io  r. 37 k. 
Przychód 68 rb. 40 k. Rozchód 68 rb. 
40 k. Pozostaje na 1 stycz. r. 1907— 
10 r. 37 w pap. proc. 1,600 r.

R-ek sum  ofiarowanych na opisanie 
m ajątków  w k ro ju  poł.-zach. Przy­
chód i rozchód GOI r. 34 k.

R  ek kap ita łu  z  wystawy. Zosta­
ło na 1 stycznia r. 1907—6,189 rb. 69 
k. Przychód — 591 r. 50 k. Rozchód 
1,873 r. 73 k. Zostaje na l stycznia 
r. 1907—4,907 rb. 46 k.

R-ek laboratoryum  chemicznego. Przy- 
.chód 3,458 r. 05 k. Rozchód 3,096 rb.. 
77 k. zostaje na 1 stycznia 1907 roku 
361 rb. 28 k.

Operacye w ydzia łu  jedw abnictw a. 
Przychód 816 rb. 36 k. Rozchód 665 
rb. 11 k. Pozostaje na 1 stycznia 1907 
r. 151 rb. 25 k.

Spruwozdanie z  działalności labora­
toryum  chemiczno-agronomicznego. W  
roku sprawozdawczym dokonano analiz 
chemicznych l io . Na stacyi nasion 
sprawdzono 816 egz. nasion. Ogółem 
dokonano analiz 932 

Komisya rewizyjna sprawozdanie to 
uznała za odpowiadające rzeczywistości. 
Po przyjęciu sprawozdania przez zgro­
madzenie odczytano preliminarz budże­
towy na r. 1907, a mianowicie:
Pozostaje w kasie na 1 sty­

cznia 1907 roku 
Przewidywany przychód

3 io  r. io  k. 
4,495 r. 93 k.

Ogółem 4,8o6 r. 03 k. 
Przewidywany rozchód 4,Su6 r. 03 k.

■i

Po zatwierdzeniu budżetu nastąpiły 
wnioski. W niosek p. B. Perro: Podol­
skie T-wo rolnicze urządziło ankietę w 
celu zgromadzenia materyału, potrzeb­
nego do rozstrzygnięcia kwestyi agrar­
nej. Dlatego rozesłano blankiety z 
zapytaniami o dochodach, osiąganych 
z ziemi właścicieli większych i ziemi 
włościańskiej, o wynagrodzeniu za ro­
boty rolne etc. P. Perro proponuje 
skorzystać z bytności p. Janiszewskie­
go na posiedzeniu T-wa w Winnicy i 
dostać wzory blankietów, aby przepro­
wadzić taką samą ankietę w kijow- 
skiem T-wie rolniczem. W niosek ten 
iednogłośuie przyjęto. Przewodniczący 
ks. Repnin podaje do wiadomości 
członków T-wa, że miejscowy wydział 
T-wa współdziałania kobiecemu wy­
kształceniu rolniczemu otworzył listę 
zapisów na ufundowanie stypendyum  
im. prof. Konowałowa, które będzie 
wydawane jednemu włościaninowi na 
przejście kursu niższego, średniego i 
wyższego zakładu naukowego.

W końcu odbyły się wybory do rady 
T-wa, komisyi rewizyjnej i na członka 
T-wa. Oprócz poaanych w ostatnim  
numerze „Dz. Kij." został jeszcze obra­
ny do rady p. J. Rajkow ski.

Poczem posiedzenie zostało zam­
knięte.

Z gimnastyki i sportu.

W yścigi WttzM motorowych, bardzo 
modne we Francyi i Anglii, zgromadzają 
cały świat sportowy w Nicei, gdzie 
właśnie obecnie najciekawsze zapasy 
odbywały się. Francuzi są wielce du­
mni, pobili bowiem Anglików, którzy 
zawsze z pogardą pewną traktowali•akio wali J

 I
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pływanie po słodkich wodach, upra­
wiane głównie przez Francuzów. Szyb­
kość, osiągnięta przez motory wodne, 
jest bardzo znaczna i wykazuje zna­
czny postęp. W zeszłym roku łódź 
„Delahaye* przebiegła w 1 godzinę 42 
kil. 820 metrów, w tym roku łódź 
„Panhard" przebiegła 56 kim. 350 m. 
w godzinę. Szybkość ta przewyższa 32 
węzły, co jest rekordem ze strony statku, 
mierzącego 8— 12 metrów długości. 
W yścigi zaś ostatnie odbywają się na 
morzu—w Monaco. Bardzo ciekawe są 
popisy statków o kształtach nowych, 
odbiegających od szablonów. .Malutki 
statek p. Bonnemaison przepłynął 
18 kim. w 18 m. 24 s. „Gliseur* 
p. Lamberfa jest dla nas bardzo inte­
resującym, bowiem porusza się za po­
mocą śruby powietrznej i zanurza się 
zaledwie na 2 ctm., tak, że na naszych 
płytkich i nieuregulowanych wodach 
może być statkiem nieocenionym.

Pasterze szwajcarscy, których spe- 
cyalnością jest walka z uchwytem za 
spodnie, rzucili wyzwanie wszystkim  
walkarzom tego świata i właśnie w Pa­
ryżu, oczywiście na scenie jednego 
z teatrzyków, odbywają się w'alki o 
złoty wieniec. Wieniec wogóle jest je ­
dyną nagrodą, jaką szwajcarski atleta 
w swym rodzinnym kraju otrzymuje. 
W  Paryżu oczywiście idzie o sławę, 
ale i gotówkę również. Faworytem pu­
bliczności jest Gottfryd Wittwer. Za 
nim idą Hoffman i Szwarc. Ludzie ci, 
wcale nie imponujący grub >śeią mięśni, 
są znakomitymi atletami i znawcami 
trudnej sztuki walki szwajcarskiej, która 
liczy 97 sposobów ataku i obrony. Do­
tąd żaden ze zgłaszających się specya- 
łistów francuskiej szkoły nie wytrzy­
mał dłużej, nad. 10 minut walki, gdzie 
wolno chwytać dowolnie, oraz podsta­
wiać nogę.

Rzucanie kula, doskonałe ćwiczenie 
na świeżem powietrzu, jest bardzo pil­
nie uprawianem zagranicą. Rekord w 
tej sztuce posiadali Francuzi i mierzył 
on 12,16 m.-MIG m.. zaś członek pa­
ryskiego Raeing club de France po­
bił ów rekord, rzuciwszy kulę, 7ł/4 kg. 
ważącą, 12,75 m. daleko.

Oryginalne ćwiczenia  pokazuje Hindus 
Ramamorthy. Jest to trzydziestoletni, 
doskonale zbudowany atleta; kładą mu
12,000 ang. f. ważący kamień na piersiach 
i tamże młotami ów kamień rozbijają. 
Kamień, ważący 11j, tonny, zrzuca swo­
bodnie z piersi i wstaje z łatwością. 
Wóz. zaprzężony w woły i wiozący 12 
ludzi, przejeżdża przez ciało tego stra­
sznie wytrzymałego siłacza, nie czyniąc 
mu żadnej szkody.

Oryginalni cykliści, rodzina Fluhe- 
rów, popisują się w cyrkach. Ciekawe 
ich ćwiczenia są, kiedy dwie panny,

' Lena i Zofia Flnher, trzymając jedno- 
rącz kierownik, utrzymują na wycią­
gniętych w pion rękach drążek, na 
którym ćwiczy różne łamańce ich naj­
młodszy brat, Pepi Fluher. Odbywa 
się to podczas ciągłej jazdy po małej 
scence. Światowy zaś rekord tej ro­
dziny polega na następującem. Obie 
silne panny, siedząc na bicyklach wierz­
chowo, utrzymują na ramionach drą 
żek, na którym ich ojciec i dwoje ro­
dzeństwa wykonywują różne młynki 
i kołowroty. Jest to istotnie dowód ko­
losalnej siły, trzej bowiem ludzie ważą 
około 14 pudów, a ćwiczą na drążku, 
trzymanym przez dwie panny, siedzące 
na bicyklach.

W  chicagoskiem Bernard College stu­
dentki walczą i boksiyą się również 
zapalczywie, jak mężczyźni. Jeden cha 
rakterystyczny szczegół odróżnia je je ­
dnak od płci brzydkiej, oto żadna nie­
wiasta nie znosi spokojnie porażki i 
zwyciężona, zwykle wpada w spazmy, 
histeryę i t. p. ku umartwieniu ludzkie­
mu wymyślone objawy.

Maćko z Bogdańca.

Ostatnie wiadomości.
Krakowska „Nowa Reforma* została 

w Niemczech, jak  donosi „Reichsan 
zeiger*, na przeciąg dwóch lat zaka 
zaną, ponieważ w przeciągu roku była 
dw a razy zasądzona.

Nowy włoski minister skarbu. Z Rzy­
mu donoszą, że dym isya włoskiego mi 
n istra  skarbu M ajorany została przyję­
ta. Następcą jego został Carcano.

Rewizyta ks. Blilowa w Austryi. Ks. 
Btllow zamierza podobno oddać wizytę 
bar. A erenthalow i. Gdzie i kiedy od 
wiedziny te nastąpią, jeszcze niew ia­
domo.

Serbski prezes ministrów Pasie po­
wrócił już do Belgradu bez zatrzym y­
wania się w Budapeszcie, jak  to było 
poprzednio projektowanem. Konferen- 
cya Pasica z bar. A erenthalem  dała 
podobno tak pomyślny rezultat, że by­
tność serbskiego m inistra w BudapesZ' 
cie okazała się zbyteczną.

Z Poznańskiego. Donoszą z Pozna­
nia: Sąd adm inistracyjny zatwierdzi 
przym usową instalacyę nowych nau 
czycieli, w celu zwalczania strajku  
szkolnego, uzasadniając wyrok ten tern 
że nasyłanie nowych nauczycieli je s t 
upraw nioną karą za stra jk  szkolny 
Twierdzenie zaś, że Kościół i rodzice 
m ają decydować o języku wykładowym 
przy nauce religii, je s t fałszywe.

Echa morderstwa dra Mauchamps. Na 
posiedzeniu francuskiej Rady gabineto­
wej zawiadomił m inister Pichon, że 
otrzym ał od posła francuskiego w Ma 
rokku, p. Rćgnault, telegram , donoszą 
cy, że sułtan zgodził się na żądanie 
Francyi, w celu zadośćuczynienia za 
zamordowanie dra M auchamps.

Sprawa rozbrojenia. Z Londynu do 
noszą do „fceho de P aris“, że objawia 
się tam  silny ruch przeciw projektów 
ograniczenia zbrojeń, tak , że sarn Camp 
bell-Bannerm ann zachwiał się w swe 
decyzyi.

Chrzest hiszpańskiego następcy tronu
Na chrzcie hiszpańskiego następcy tro 
nu  cesarza Franciszka Józefa zastępo 
wać będzie arcyksiążę Eugeniusz, któ 
ry zawiezie też do Madrytu upom inki 
chrzestne.

Telegramy.

(Od korespondentów własnych).
Łuck, 7 maja.— W majątku hr. Mę­

czy ńskiego włościanie zburzyli budynek, 
w którym zamknięto bydło, zajęte 
w szkodzie. W bójce chłopów z gajo­
wymi 5 gajowych zostało ranionych.

Winnica, 7 maja.—Na walnem zgro­
madzeniu członków podolskiego Towa­
rzystwa rolniczego postanowiono utwo­
rzyć sekcyę, dia podniesienia drobnych 
gospodarstw wiejskich, mającą głównie 
na celu zakładanie kółek rolniczych. 
Na prezesa sekcyi wybrano Wołoszy- 
nowskiego, redaktora wito woj Żir- 
nyci“. Na członków rady towarzystwa 
obrano: Edwarda Jakubowskiego, Szcze- 
niowskiego, Iżyckiego, Bukrabę. Za- 
oartowicza, na zastępców członków ra- 
c y Krac-zkiewicza, Baranowskiego i 
\rassowskiego. Na prezesa sekcyi le­
śnej obrano Franciszka Jaroszyńskiego. 
Dziś zjazd jest bardzo liczny.

Duma państwowa.
Petersburg, 7 maja. — Przed rozpo­

częciem posiedzenia wśród posłów pa­
nowało nadzwyczajne ożywienie. Ka­
deci wszelkiemi siłami chcieli skłonić 
rudowików, aby uczestniczyli w posie 

dzeniu. Po długiem wahaniu się tru- 
dowicy odmówili, łącząc się ze skrajną 
ewicą.

Loże dla publiczności, ciała dyplo­
matycznego i wielkoksiążęca przepeł 
nione.

Na posiedzeniu aż do czasu uchwale' 
nia formuły przejścia do porządku 
dziennego nieobecnych było około 200 
posłów.

Petersburg, 7 maja. — „Słowo* pi­
sze: „Najjaśniejszy Pan raczył odrzucić 
starania o przyjęcie deputacyi zjazdu 
rnlzi, mieniących się monarchistami, 

a którzy ciągle knują przeciw' monar­
chii konstytucyjnej. Poza tein zjazd 
ośmielił się nie wykonać woli monar­
szej o pokojowej pracy owocnej.* 

„Birżewyja Wiedomosti* twierdzą, że 
w kołacli rządowych ustaliła się opinia, 
akoby działalność frakcyi lewicowych 
joza Dumą przekroczyła granice do­
puszczalne, że zbliża się chwila, kiedy 
trzeba beazie otwarcie pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej już nietylko 
posłów pojedyńczych, lecz całe frakeye 
parlamentarne. Wtedy Dumie pozo­
stanie tylko jedno wyjście: wypowie­
dzieć się za pociągnięciem do odpo­
wiedzialności frakcyi lewicowych. Je­
żeli zaś Duma stanie po stronie tych 
frakcyi, rozwiązanie jej będzie nieuni- 
knionem. W tedy zostałyby wyznaczo­
ne natychmiast nowe wybory i rząd 
jest pewien, że wybory te dałyby po­
słów bardziej umiarkowanych.

Petersburg, 7 maja. — Są podstawy 
do mniemania, że usiłowania kadetów, 
aby pociągnąć większość trudowików ku 
centrum odniosły zupełną porażkę. W 
takich warunkach uformowanie . cen­
trum, konstytucyjnego bez udziału w 
niem Kół polskich byłoby niemożliwem. 
Taki stan ugrupowania się sił parla­
mentarnych jest nader sprzyjający Po­
lakom.

Dziś w Dumie przy omawianiu kwe- 
styi pierwszej nieobecnymi byli soc.- 
dem., soc.-rew., soc.-ludowi i trudo- 
wicy.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Posiedzenie z d. 7 maja.

Petersburg, 7 maja. — Posiedzenie 
otwarto o g. 2 m. 20. Prezyduje Go- 
łowin. Soc.-dcm., soc.-rew., ludowi so- 
cyaliści i trudowicy nieobecni. Odczy­
tana zostaje interpelacya 33 posłów do 
ministra spraw wewnętrznych w spra­
wie wiarogodności pogłosek o przygo­
towującym się podłym zamachu na 
osobę Najjaśniejszego Pana.

H r. B obryńskij motywuje interpe- 
lacyę.

Prezes Rady ministrów skraca uwa­
gę przedewszystkiem iż odczytana przez 
prezesa Dumy interpelacya nie należy 
do liczby tych interpelacyi na które 
rząd obowiązany jest dawać Dumie 
wyjaśnienia, lecz pojmując obawy po­
słów wobec pogłosek o zamachu na 
świętą osobę Jego Cesarskiej Mości, 
uważa za swój obowiązek odczytać 
tekst komunikatu urzędowego w tej 
sprawie, który będzie podany dzisiaj 
do ogólnej wiadomości przez biuro in­
formacyjne i Petersburską Agencyę te­
legraficzną.

Prezydent Dumy odczytuje następu­
jący tekst formuły przejścia do po­
rządku dziennego. „Przejęta uczuciem  
najwyższej radości z powodu uniknię­
cia niebezpieczeństwa, które zagrażało 
osobie Jego Cesarskiej Mości i wyra­
żając swe głębokie oburzenie z powo­
du zamiaru zbrodniczego, Duma pań­
stwowa przechodzi do porządku dzien­
nego*.

Poseł lie in  odczytuje również for­
mułę przejścia do porządku dziennego, 
zredagowaną przez prawych. Wnio­
sek przerwania posiedzenia w celu 
poddania obu formuł pod głosowanie, 
zostaje odrzucony. Pierwsza formuła 
przyjęta jest jednogłośnie hucznymi o- 
klaskami.

O g. 2 m. 35 Duma przechodzi do 
porządku dziennego. Lewa połowa sali 
zaczyna się stopniowo zapełniać.

Petersburg, 7 maja. — Odtwierając 
posiedzenie prezydent odczytuje nastę­
pującą interpelację: „Wobec nadzwy­
czajnej ważności poniższego wniosku,

na podst. art. 40 regulaminu Dumy 
prosimy aby został on wzięty niezwło­
cznie pod obrady Dumy, jako nagły. 
Wnosimy aby Duma zwróciła się do 
ministra spraw wewn. o udzielenie 
wyjaśnień, po pierwsze: czy pogłoski, 
jakie pojawiły się w prasie, jakoby wy­
kryty został spisek na życie Cesarza, 
mają jaką faktyczną podstawę i po 
drugie jeśli tak. to czy okoliczności 
pozwalają na zakomunikowanie Dumie 
szczegółów tego niecnego spisku*.

Głos zabiera hr. Bobrinskij. Bano­
wie posłowie, w ostatnich dniach i w 
prasie zagranicznej i po części w rosyj­
skiej zaczęły się pojawiać niepokojące 
pogłoski o tem, że przygotowywany 
był zamach na życie Cesarza i że był 
zorganizowany spisek na Jego świętą 
osobę. Czytając te wiadomości i uwa­
żając na rozmaite pogłoski, my, posło­
wie, nie mogliśmy nie zwrócić się do 
rządu z interpelacyą, bezpieczeństwo 
bowiem tronu równa się bezpieczeństwu 

osyi. A my jesteśm y powołani do 
służenia tronowi i ojczyźnie. Zdawa­
łoby się, że art. 40 ustawy o Dumie 
daje nam prawo zwracać się do rządu 
po wyjaśnienia tylko w sprawach, o- 
mawianych przez Dumę. Ale ja i 
wszyscy nasi towarzysze z frakcyi u- 
ważamy, a mam nadzieję, że i pano­
wie to przyznają, że cała działalność 
Dumy powinna być skierowana do po­
dniesienia wielkości tronu Cesarza 
Wszechrosyjskiego i dobrobytu narodu 
rosyjskiego i dla lego budownictwo 
prawodawcze nierozdzielnie związane z 
bezpieczeństwem Cesarza, bez niego 
bowiem niema Rosyi. Choć interpe­
lacya leżąca przed nami wniesiona zo­
stała przez frakeye umiarkowanych i 
prawicy, to pierwszem naszem życze­
niem jest, aby nosiła ona- charakter 
bezpartyjny.

Wobec imienia Monarchy, któremu 
groziła okrutna śmierć, wobec niebez­
pieczeństwa, które jak czarna chmura 
zawisło nad ojczyzną, powinien zamil­
knąć roźdzwięk partyjny pomiędzy ty­
mi, którzy szczerze chcą zachować za­
sadnicze prawa, Cesarza Mikołaja li-go.
A w takiej chwili uroczystej niech 
przemówią w różnych językach, a je­
dnym głosem , wszystkie ludy i ple­
miona, zamieszkałe w Rosyi. od Polski 
do Kamczatki, od tundr pieczorskich 
do szczytów' Araratu. Nieeh głoszą o 
wierności względem naszego Monar­
chy, o swej radości, z powodu uniknię­
cia śmierci z rąk mordercy, o oburze­
niu swym względem tych gwałcicieli, 
którym łam ało jeszcze hańby i nie­
szczęść.

Od 1 marca 1881 do dziś pozosta­
waliśmy w błędzie. Ze zgrozą patrzy­
liśmy jak mężnie ginęli z rąk mor- 
derców-rewolucyonistów wierni słudzy 
Cesarza, wierni synowie Rosyi, ginąć 
z honorem w imię obowiązku. Lecz 
nawet nie mogliśmy przypuścić, że 
ręka mordercy ośmieli się podnieść 
na osobę Tego, Który dał Rosyi przed­
stawicielstwo narodowe. Lecz panowie 
okrutny zawód nas spotkał, okazało 
się, że złuść ludzka nie ma granic, że 
bezdenną jest przepaść upadku, w 
którą rzuca człowieka zwierzę anioł nie­
nawiści i kłamstwa. Obecnie nowra 
troska, nowa i najbardziej groźna, o- 
bawa podwaja wszystkie nasze obawy 
i troski przezywanej złej epoki. Rozum 
nasz i serce nasze będą czujnie stały 
na straży bezpieczeństwa Monarchy 
Naszego. Narody wielkie umieją nrze- 
trwać najgroźniejsze burze i Nasz Ce­
sarz będzie miał swoją Rosyę, a Rosya 
swego Cesarza. W tym głębokim prze­
klinaniu postaramy się z zupełnym spo­
kojem wysłuchać deklaracyę rządową 
i zgodnością powiemy wrogom, hań­
biących Rosyę jak względem nich 
usposobiona jest Duma. Cesarzowi z 
czystym sercem powiemy o naszym  
bezgranicznym przywiązaniu i nieza­
chwianej wierności. (Huczne oklaski)

Prezes rady m inistrów . Zmuszony 
jestem najprzód oświadczyć, że dopie­
ro co odczytana przez prezydenta Du­
my państwowej interpelacya, nie nale­
ży do liczny tych, co do których rząc 
ma prawo udzielać Dumie państwowe 
wyjaśnień, albowiem wedtug brzmienia 
40 art. wyjąśnienia powinny udzielane 
Ii tylko w sprawach, mających bezpo 
średni związek z omawianemi w Du­
mie państwowej sprawami, a według 
brzmienia art. 56 w sprawach doty 
czących postępków i czynności, sprze 
ciwiających się prawu. Jednak do 
wiedziawszy wczoraj się z gazet o za 
mierzonem wniesieniu wspomnianej in 
terpelacyi i słysząc przesadzone pogło 
ski, krążące po mieście, rząd uznał za 
niezbędne ogłosić w tej sprawie de 
klaracyę rządową. Pojmuiąc dobrze 
zaniepokojenie panów posłów Dumy 
państwowej co do bezpieczeństwa świę­
tej osoby Najjaśniejszego Pana, oraz 
chcąc uspokoić Dumę państwową od­
czytam tę deklaracyę, którą „Biuro 
informacyjne", oraz petersburska Agen 
cya telegraficzna poda do ogólne] wia 
domości.

Po przyjęciu formuły przejścia do 
porządku dziennego, p rezyden t odczy 
tuje szereg wniesionych do Dumy pań 
stwowej projektów praw, oświadczenie 
prezesa Rady państwa o odrzuceniu 
przez Radą państwa projektu prawa w 
sprawie skasowania sądów wojenno 
polowych i szereg interpelacyi, w tet 
liczbie dwie identyczne interpelacye 
członków frakcyi socyal-demokratyczne" 
z powodu rewizyi dokonanych w mię' 
szkaniu posła Ozola. Inicyatorzy inter 
pelacyi nalegali, aby interpelacya zo 
stała rozpatrzoną poza porządkiem 
dziennym.

Prezes rady m inistrów . Nie miałem 
zamiaru występowania w tej sprawie 
nie spodziewałem się tej interpelacyi 
która dopiero co została odczytaną 
lecz jako naczelnik policyi w państwie 
uważam za swój obowiązek wypowie' 
dzieć słów parę w obronie czynności 
podwładnych mi osób. Wszczęta kwe 
stya będzie prawdopodobnie omawianą 
po rozpatrzeniu jej przez komisyę. Będę 
prawdopodobnie zmuszonym dać wy 
jaśnienia jako w sprawie interpelacyi 
o czynnościach policyi, sprzeciwiającyc 
się prawu. ObecmQ chcą dać ty 1 k

przedwstępne wyjaśnienie. O ile wiem, 
sprawa ta tak się przedstawia: polieya 
m. Petersburga otrzymała zawiadomie­
nie, że na Newskim Prospekcie zbie­
rają się centralne komitety rewolucyj­
ne, mające stosunki z organizacją bo­
jową. W takim wypadku policyi nie 
pozostawało nic innego, jak „wtargnąć", 
tego wyrażenia ja nie uznaję, wejść do 
tych mieszkań w cełn dokonania re­
wizyi. Nie zapominajcie panowie, że 
w mieście Petersburgu trwa stan ochro­
ny nadzwyczajnej i że w tem mieście 
zdarzały się różnorodne wypadki. Wobec 
tego polieya powinna była dokonać 
rewizyi i postąpiła dobrze, że weszła 
do tego mieszkania. W mieszkaniu 
rzeczywiście znajdowali się posłowie 
Dumy, lecz prócz nich były i osoby 
postronne, które w liczbie 31, zostały 
aresztowane, a przy nich znaleziono 
dokumenty, mocno kompromitujące 
wspomniane osoby. Wszystkim po­
słom Dumy zaproponowano, aby byli 
askawi pokazać, co mają przy sobie. 
Giku . posłów' zgodziło się, kilku zaś 
nie. Żadnego gwałtu nie dopuszczono 
się na osobach posłów  ̂ do końca re­
wizyi pozostawali oni w tem mieszka­
niu, do którego weszła polieya. Dla 
usprawiedliwienia czynności policyi 
zmuszony jestem zaznaczyć, że naza­
jutrz dokonane zostały dodatkowe re- 
wizye nietylko przez policyę, lecz 1 
przez władzę śledczą i okazało się, że 
mieszkanie posła Ozoia ma styczność 

bojowo-rewolucyjną organizacyą, któ­
ra postawiła sobie za cel wywołanie 
iowstania w wojsku. Mówię otwarcie, 
że polieya i w przyszłości będzie po­
stępowała tak, jak postępowała do­
tychczas. (Oklaski na prawicy). Nie było 
nic takiego, coby się sprzeciwiało pra 
wu. Jeżeli .były jakie drobne usterki, to 
jędą wykryte później. Zmuszony jestem  
eszcze zaznaczyć, że prócz ochrony 

nietykalności poselskiej, na nas, przed­
stawicielach władzy ciąży obowiązek 
oenrony bezpieczeństwa publicznego. 
Doskonale zdajemy sobie sprawę 
ciążącego na nas obowiązku i będzie 
jo wypełniali zawsze. Teraz uważam  
za swój obowiązek wobec całej Rosyi, 
ako naczelnik, jako osoba odpowie­

dzialna za czynności policyi, powie­
dzieć słów paro w jej oDronie, oświad­
czyć, że zawsze, o ile dojdą uszu mo­
ich takie pogłoski, mogące mieć po­
ważne następstwa, za które rząd i 
administracya są odpowiedzialne, to 
jolieya postąpi tak, jak postępowała, a 
wydział sprawiedliwości wybełni swój 
obowiązek i wykryje winnych. (Okla­
ski).

Saltykow  w imieniu frakcyi socja l­
demokratycznej popiera nagłość inter- 
jelacyi, widząc w tym wypadku nie- 
lezpieczeństwo dla całego składu Du­
my, albowiem jeżeli polieya aresztuje 
jewną ilość posłów, to nie może być 
irawomocnego składu dla posiedzeń 
Dumy.

Staszynsk i twierdzi, że uznanie na­
głości interpelacyi jest kwestyą godno­
ści przedstawicielstwa narodowego.

Mandelberg twierdzi, że polieya w 
chwili rozpoczynania rewizyi nie miała 
żadnych podstaw do wtargnięcia do 
wywatnego mieszkania, i że te pod­
stawy wynikły potem.

Dyskusya co do nagłości interpelacyi 
zostaje przerwaną.

B obryńskij oświadcza, że prawica 
widząc zachowanie się posłów lewicy 
lodczas początku posiedzenia, nie mo 

że spokojnie prowadzić dyskusyi w 
sprawie aresztowania na kilka godzin 
osob, które zapomniały o swym Cesa 
rzu. (Oklaski na prawicy, hałas na łe 
wicy).

Prezydent: Uważam za niezbędne za­
znaczyć, że co się tyczy pierwsze, 
kwestyi, omawianej na dzisiejszem po 
siedzeniu, formuła przejścia do porząd 
ku dziennego, przyjętą została jedno 
głośnie. (Oklaski).

S taszyńsk i twierdzi, że omawiany 
fakt jest pogwałceniem ustawy o u  
tworzeniu Dumy. (d. c. n.).

Po szeregu przemówień Duma ucbwa 
liłu wnieść interpelacyę w sprawie re 
wizyi w mieszkaniu Ozola. Minister 
sprawiedliwości daje wyjaśnienia na 
interpelacyę w sprawie znęcania się 
więźniami politycznymi w więzieniu 
ałgaczyńskiem.

Po długiej dyskusyi Duma uchwala 
przedłożoną przez partyę „wolności lu 
du* formułę przejścia do porządki 
dziennego: „Przyjąwszy pod uwagę, że 
wyjaśnienie ministra sprawiedliwości 
zawiera w sobie stwierdzenie faktu 
gwałtów dokonanycn nad uwięzionym  
w więzieniu ałgaczyńskim i że wyja­
śnienie to świadczy o przestarzałych 
warunkach, w jakich się znajdują ska 
zani na roboty ciężkie w więzieniach 
Duma przechodzi do porządku dzień 
nego".

Odrzucono wniosek o przerwaniu dy 
skusyi agrarnej. Zdecydowano nie za 
mykać posiedzenia nim nie zostanie 
ukończoną dyskusya w sprawie rolne 
Kilku mówców niema w sali posie 
dzeń. Głos zabiera W ietczin in-M in  
Po pięciu minutach w czasie jego ino 
wy w sali niema prawomocnej ilości 
posłów.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 
minut 30.

Petersburg, 7 maja. — (Urzędowy 
Deklaracya rządowa, odczytana przez 
prezesa rady ministrów na posiedzeniu 
Dumy państwowej d. 7-go maja. W 
lutym roku zeszłego wydział ochrony 
porządku i bezpieczeństwa publicznego 
w Petersburgu dowiedział się, że w 
stolicy powstało stowarzyszenie wy­
stępne, które za najbliższy cel swojej 
działalności występnej miało dokonanie 
szeregu aktów terorystycznycb. Dłu­
gotrwałe śledztwo, wszczęte w celu 
sprawdzenia otrzymanych wiadomości, 
wykryło szereg osób, zarówno wcho­
dzących w skład pomienionego stowa­
rzyszenia jak też pozostających z człon­
kami tegoż w stosunkach bezpośre­
dnich. Jak się okazało, niektórzy człon­
kowie komunikowali się wzajemnie w 
mieszkaniach konspiracyjnych, stale 
zmienianych, z zachowaniem ścisłej 
tajemniczości, stosunki te obwarowane 
były umówionemi hasłami i cyfrowa­
nymi tekstami, o ile odbywały się one

drogą listowną. Wykryte przez śledz­
two koło, liczące 28 osób, winnych 
należenia do stowarzyszenia występne­
go, zostało d. 31 marca zaaresztowane. 
Natychmiast, d. 4 kwietnia wydział 
ochrony porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego przesłał prokuratorowi pe­
tersburskiej izby sądowej te dane, na 
mocy których zaaresztowano 28 osób. 
Ze sVej strony prokurator izby sądo­
wej, widząc w danych tych cechy za­
wiązania stowarzyszenia występnego 
w celu targnięcia się na zmienienie 
ormy rządu w Rosyi (art. 102 kode­
ksu karn.), polecił tegoż d. 4 kwietnia 
sędziemu śledczemu do spraw szczegól­
nej wagi przy petersburskim sądzie 
okręgowym rozpocząć śledztwo pier- 
wiarstkowe, które to śledztwo zosta- 
o natychmiast pod kierownictwem  
irokuratoryi petersburskiej izby sądo­
wej rozpoczęte i trwa w dalszym ciągu 
>ez żadnego opóźnienia. Do cnwili 
obecnej śledztwo pierwiastkowe wyka­
zuje przynależność znacznej części osób 

pośród zaaresztowanych do uformo­
wanego w łonie partyi socyal-rewolu- 
cyonisićw stowarzyszenia, którego 
działalności celem było targnięcie się 
na świętą osobę Najjaśniejszego Pana 

dokonanie aktów teroru, skierowa­
nych przeciw Wielkiemu Księciu Mi­
kołajowi Mikołajewiczowi i prezesowi 

Nady ministrów. Członkowie stowa­
rzyszenia tego usiłowali wynaleźć spo­
sób dostania się do pałacu, w którym 
zamieszkuje Najjaśniejszy Pan, lecz u- 
siłowania te były bezowocne.

Petersburg, 5 maja. — Komisya żyw­
nościowa uchwaliła: L) oddać do rozpo' 
rządzenia ministerstwa spraw wewnę 
trznych 17 i pół miliona rubli na po- 
rzeby żywnościowe i zasiewy, oraz 

inne wydatki, spowodowane nieurodza- 
em, a także na zwrot pożyczek, zacią­

gniętych dla uregulowania rachunków 
z dostawcami; 2) zażądać koniecznie <>d 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
jrzedstawienia niezwłocznie po zamknię­
ciu operacji żywnościowych, najpóźaiej 
do końca 1907 roku, wszystkich ra­
chunków, dotyczących kampanii ży­
wnościowej w latach 1906 i 1907-ym.

Petersburg, 6 maja.— Dnia 5 maja w 
mieszkaniu posła Ozola, odbyło się ze- 
wanie parlamentarnej frakcyi socya 
Styczno - demokratycznej z udziałem 

osób obcych. Polieya dokonała rewizyi; 
osoby postronne zostały zaaresztowane.

Petersburg, 5 maja.—Komisya budże­
towa, rozpatrzywszy k westyę wnoszenia 
do Dumy budżetu, w całości czy też 
jojedyńczymi artykułami, postanowiła 
złożyć Dumie przedwstępne sprawozda­
nie o ogólnym stanie budżetu. Pomimo, 
iż na początku posiedzenia komisya 
większością jednego głosu uchwaliła 
wnieść budżet w całości, nie mniej je 
dnak sposób wniesienia budżetu pozo­
stawiono do decyzyi Dumy.

Komisya rolna odrzuciła uzupełnia­
jące projekty posłów Rejna i Wańko 
wicza, i uchwaliła pracować w dalszym 
ciągu podług planu, przedstawionego na 
ostatnim posiedzeniu. Plan ten opraco­
wany został przez prezydyum komisji 
Jednocześnie przedewszystkiem posta­
nowiono postarać się o powiększenie 
włościańskiej własności rolnej.

Petersburg, 6 maja. — Komisya do 
spraw przebudowy i urządzenia sali po 
siedzeń dla Rady Państwa w pałacu 
Maryińskim, zatwierdziła projekt archi 
tekta Benoit. Koszta przebudowy w y  
niosą dc 600,900 rb.

Prezes Rady Państwa, Akimow, mia 
nowany został rzeczywistym radcą stanu 

Petersburg, 6 maja.— Minister wojny 
Redigier i naczelnik sztabu generalnego 
Palicyn, mianowani zostali generałami 
piechoty.

Dnia 5 maja, późno wieczorem, na 
brzegu wyborskim zabito policjanta na 
posterunku, jednocześnie na ulicy Nju 
stadzkiej raniono śmiertelnie drugiego 
polieyanta. Przestępcy zbiegli.

Petersburg, 5 maja.— Na posiedzeniu 
rady  m inistrów  w dniu 4 maja wyra 
żono zgodę, aby m inister kom unikacyi 
przedłożył Dumie swe w nioski w spra 
wie jak najrychlejszego przystąpienia do 
budowy kolei Amurskiej.

Petersburg, 5 maja. — Ceremoniał o 
twarcia sejmu w Księstwie Finlandz 
kiem otrzymał Najwyższą aprobatę.

Petersburg, 5 maja.— Finlandzkie to 
warzystwc hypoteczne otrzymało Na. 
wyższe zezwolenie na wypuszczenie 
41/2I!l obligacyi gwarantowanych przez 
rząd na sumę 10 mil. rub.

Petersburg, 5 maja. — Ministerstwo 
spraw wewnętrznych przedstawiło ra 
dzie ministrów wniosek o uzupełnieni 
listy dołączonej do artykułu 25 ustawy 
o służbie wojskowej. Na listę tę mają 
być zapisani posłowie i obieralni człon' 
kowie Rady Państwa. Osoby te uwo' 
nione będą od wojska i obowiązków 
rezerwistów aż do złożenia mandatu

Sewastopol, 6 maja. — Do gabinetu 
naczelnika szkoły kolejowej Kirjakowa 
wszedł nieznajomy młody człowiek 
wystrzałem z rewolweru ranił go w 
nogę.

Łódź, 6 maja.—Dnia 5 maja zastrat 
kowali maszyniści, pracujący w cen 
tralnej stacyi tramwajowej.

Mińsk, 6 maja. — W pobliżu stacyi 
Murawiewo w nocy d. 5 maju rabusie 
napadli na pociąg, w którym pod o 
chroną żołnierzy płatnicy wieźli 200 
tys. rb. na wypłaty kolejowe. Napa 
stuicy próbowali zatrzymać pociąg 
chcieli się dostać do wagonu, lecz gdy 
żołnierze rozpoczęli strzelaninę, zło 
czyńcy umknęli.

Petersburg. 6 maja.—Najwyżej zostały 
zatwierdzone przepisy o składzie nac 
zwyczajnego soboru cerkiewnego i spo 
sobie prowadzenia spraw na takowym. 
Sobór składa się z biskupów, „kliry- 
ków" i osób świeckich. Biskupi dye- 
cezyalni biorą udział w soborze z obo­
wiązku, wikaryusze zaś na zaproszenie 
synodu. Biskupi, którzy nie mogą oso­
biście brać udziału w soborze, przesy­
łają zastępców ze stanu duchownego 
z prawem głosu. „Klirycy" i świeccy 
biorą udział w omawianiu wszystkich 
spraw soborowych, ale rezołucye są 
układane i podpisywane tylko przez 
biskupów, albo ich zastępców. W celu 
rozpatrzenia kwestyi tworzone są, w ra­

zie potrzeby specyalne komisye, Które 
wnioski swoje stawiają na omówienie 
soboru. Każda dyecezya wysyła naso- 
jór, oprócz biskupa, dwócli członków: 
ednego od kleru, drugiego od osób 

świeckich. Duchowieństwo nadworne 
wojskowe deleguje, oprócz „protopre- 

switerów", dwóch delegatów jednego 
od duchownych, drugiego od „ldito- 
rów“. Wybory członków soboru odby­
wają się na zebraniach parafialnych, 

błagoczynnych" i dyecezyalnych. Pa­
rafie i dekanaty („błagoczinja") na ze- 
iraniach dekanatów wybierają jednego 
duchownego i jedną osobę świecką na 
dyccezyalne zebranie wyborcze. To osta­
nie wybiera trzech duchownych i 3 

osoby świeckie, z których jednego du­
chownego i jedną osobę świecką. Ar­
chijerej uprawnia do brania udziału w 
soborze. Przewodniczyć będzie prezy- 

ujący członek Synodu, dwaj metropo- 
'ici będą zastępcami. Posiedzenia będą 
awne, lub przy drzwiach zamkniętych, 

zależnie od uznania soboru. Sobór zwo- 
any będzie w Moskwie.

Warszawa, 6 maja. — W więzieniu 
ryminalnem zbuntowali się więźnio­

wie, skazani na ciężkie roboty i ranili 
dwóch dozorców. Przywracając porzą­
dek, żołnierze zabili dwóch i ranili 
dwóch więźniów.

Onegdaj na KOiejce Grójeckiej dwóch 
młodzieńców zabiło wystrzałami z brow­
ningów podoficera żandarmeryi Gon- 
czarowa. Oprócz tego ranili szeregowca, 
siedzącego w sąsiednim wagonie i sami 
uciekli.

Petersburg, 7 maja.—Ogólnopaństwo- 
wy zjazd delegatów Związku 17 paź­
dziernika otrzymał w odpowiedzi na 
wiernopoddańczy telegram zjazdu na­
stępującą odpowiedź od prezesa rady 
ministrów', przesłaną na imię prezesa 
zjazdu Chomiakowa. „Najjaśniejszy Pan 
raczył rozkazać wyrazić zjazdowi Naj­
wyższą wdzięczność Jego Cesarskiej 
Jości za wyrażone uczucia".

Telegram zjazdu brzmiał, jak nastę- 
mje: „Najjaśniejszy Panie! Zjazd ogól­
ny Związku 17 października, otwiera­
jąc swoje posiedzenie w dniu 1 urodzin 
Jego Cesarskiej Mości uważa za naj- 
ńerwszy swój obowiązek złożyć u stup 
Najjaśniejszego Pana wyrazy swego 
jezgranicznego przywiązania i radości, 
iż Pan Bóg nie dozwolił, aby ręce wroga 
dosięgły Pomazańca swego ręce, które 
ośmieliły wystąpić przeciwko Cesarzo­
wi, rosyjskiemu reformatorowi, pełne­
mu poświęcenia naszej ojczyzny, na 
zasadach konstytucyjnych. Niech ży­
je długie lata Cesarz rosyjski! Niech 
wzmocni swoje państwo temi wielkimi 
darami wolności i prawdy, które usta­
nowił niezachwianie w manifeście 17 
października".

Petersburg, 6 maja. — Na zjazd paź- 
dziernikowców zjechało dotąd 130 de­
legatów. Dziś, po ożywionej dyskusyi, 
zjazd powziął rezolucyę, potępiającą 
zbrodnie, popełniane ciągle na tle walk 
politycznych, oraz wyrażającą żal, że 
instytucya państwowa, na którą cały 
naród rosyjski tak liczy, dotychczas 
nie potępiła okrucieństw politycznych.

Tyraspol, 6 maja. — Podczas rewizyi 
u jednego z kierowników grupy anar­
chistów znaleziono kompromitujące do­
kumenty i listę bogatych obywateli, 
których anarchiści opodatkowali na rzecz 
partyi. "Właściciela mieszkania are­
sztowano.

Bukareszt, 7 maja.—Na zebraniu par­
tyi liberalnej Sturdza wygłosił mowę, 
w której oświadczył, iż program rządu 
liberalnego polega na polepszeniu sta­
nu finansowego w kraju, na otwarciu 
licznych szkół, na zabezpieczeniu spra­
wiedliwości i wskazał, iż najgłówniej­
szą troską rządu powinno być roz­
strzygnięcie kwestyi agrarnej i pole­
pszenie bytu włościan. Rząd uważa 
za swrój obowiązek wprowadzenie w 
życie wszystkich praw, zawartych w 
manifeście królewskim (mowę powita­
no oklaskami). Następnie przemawiał 
minister spraw' wewnętrznych, oświad­
czając, iż rząd projektuje szereg re­
form, w tej liczbie projekt prawra o 
wmrunkach kontraktów dzierżawny cli 
co do najmu robotników wiejskich i 
co do środków zapobiegawczych prze­
ciw stiajkom. Uświadczenia te wywo­
łały owacyę.

Wiedeń, G maja.—Dotychczas w Ga- 
licyi wybrano 19 Polaków i G Rusi, 
nów. Śoc.-demokratów wybrano 2-ch,

Pekin, 6 maja.—Tsen-szun-suan, ob­
jąwszy tekę ministra komunikacyi- 
zwrócił się do urzędników z przemową, 
w której zaznaczył, że twierdzenie, ja- 
kobj on miał tendeneye reakcyjne, 
jest bezpodstawne.

Madryt, 5 maja.—Dnia 5 b. m., w e­
dług przyjętego ceremoniału, odbył się 
chrzest księcia Asturyjskiego. Po do­
konanym obrzędzie król włożył na 
księcia oznaki orderów złotego runa, 
Karola III i Izabeli Katolickiej.

Berlin, G maja.—Z Lizbony donoszą 
o projekcie wprowadzenia dyktatury 
w Portugalii. Wszystkie partyc poli­
tyczne zjednoczyły się w celu stawie­
nia opozycyi przeciwko ministerstwu. 
Tekst dekretu o dyktaturze będzie o- 
głoszony przed podpisaniem.

Paryż, G maja.—W edług wiadomości 
„Temps", Pichon porozum.ał się osta­
tecznie z jiosłem japońskim w sprawie 
tekstu traktatu anglo-japońskiego. Do 
Tokio treść tę posłano telegraficznie. 
Po otrzymaniu odpowiedzi traktat zo­
stanie podpisany.

Lyon, G maja.—Na bankiecie, na któ­
rym obecni byli angielscy delegaci, 
prezydent wygłosił mowę, zaznaczając 
zasługi, położone przez miasto, i oświad­
czając, że w obecności delegatów An­
glii widzi niejako zaaatek pokoju mię­
dzynarodowego t. j. tryumfu cywili- 
zacyi.

Londyn, 6 maja. — Prezydent Fal- 
lieres przyjmował rozmaite de p u tacy e, 
między innemi jirzdstawicieli miast 
angielskich i szkockich.

Berlin, 6 maja.— W Hamburgu utwo­
rzył się Związek niemieckich patryo- 
tycznych Kółek robotniczych, mających 
na celu walkę z esdekami. Związek 
liczy do 7,000 członków.
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G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. Iiedako ja .

W palącej sprawie.

Kiedyś od bardzo dawna na Rusi 
było mnóstwo majątków, w których 
osiadła szJachta zagonowa czyli czyn­
szowa; była to z pochodzenia szlachta 
polska, mówiąca po polsku, niezbyt 
wprawdzie poprawnie, ale czuła się pol­
ską i szczerze katolicką, ziemię zwykle 
dzierżawiła, wieczyście rzadko, według 
piśmiennej umowy, płacąc swym  wła­
ścicielom bardzo mały czynsz, wskutek 
czego była stosunkowo zamożną, upra- 
wiaia rolę własnemi rękami, była pra­
wie niepiśmienną, bo oprócz książek 
do nabożeństwa nic nie czytała, a pi­
sać mato kto umiał: obyczaje były pra­
wie te same, co u chłopów, różniła się 
strojem, do kościoła i parafii była bar­
dzo przywiązaną, z proboszczem w nie­
zgodzie, a między sobą i właścicielem  
większej własności częste prowadziła 
spory.

Dziś spotkać się można bardzo często 
ze starym planem danego mająi ku, 
gdzie różnymi kolorami jest oznaczona 
ziemia, we władaniu włościan obrabia­
jących pańszczyznę, szlachty czynszo­
wej i osobistem właściciela, dzis na 
takim pianie czynszowników zupełnie 
niema, lub dwóch—trzech zamiast dzie­
sięciu lub dwudziestu, gdzie się owa 
szlachta podziała?

Po uwłaszczeniu włościan właściciele 
ziemscy znaleźli się w położeniu niepo­
myślnym, zaczęli wyszukiwać nowe 
źródła dochodu, między innemi, przez 
podniesienie czynszu, który był rzeczy­
wiście za nizki, stąd powstały nieporo­
zumienia i upór ze strony czynszowni­
ków, niepłacenie czynszu, a ze strony 
właścicieli wyrzucanie niepłacących, 
czyli odbieranie gruntów, szlachta w 
olbrzymiej większości znalazła się bez 
ziemi, do której była bardzo przywią­
zana, zaczęły się sądy, apelacya, prze­
grywanie spraw, szlachta jako proleta- 
ryusze zaczęła powoli rozłazić się, to­
pnieć, chłopieć, straciła swe narodowe 
poczucie, przechodziła na prawosławie, 
żeniła się z prawosławnemi, stąd mamy 
mnóstwo chłopów z pięknemi sziachec- 
kiemi nazwiskami.

Dziś to samo dzieje się z oficyali- 
stami rolnymi. Właściciel danej wsi 
sprzedaje swoj majątek chłopom, ot 
tak byleby sprzedać, byleby zbyć się 
kłopotu, chłopi ów majątek dzielą mię­
dzy siebie w ten sposób, że dzielą zie­
mię na kilka części czyli lilasy, a te 
na działki małe w ten sposób, że każdy 
kupujący dostaje odpowiednią ilość zie­
mi w kilku kawałkach, t. j. lepszą i 
gorszą; bywa, że ktoś ma 3 dziesięciny 
w 5 lub 6 kawałkach, a las to już idzie 
na działki do niemożliwego minimum. 
Po apreeaaniu, właściciel i jego oficya- 
liści wynoszą się, wieś, naturalnie, zo­
staje bez inteiigencyi, kultura zamiera 
i żadnego ów właściciel po sobie nie 
pozostawia śladu, bo nieraz kosztowne 
zabudowania w majątku idą na roz­
biórkę, a park i sad na wyrąb, ziemia 
z pod dworu, ogrodu, parku i folwarku 
na chłopskie sadyby.

Czy, jeśli to już musi nastąpić, sprze­
daż me mogłaby się dokonywać racyo- 
nalnie i planowo? Wszak można sprze­
dawać ziemię kawałkami chłopom {jako 
przyszłe futory), bo tak, jak to się dziś 
dzieje, krzywdzi się samych chłopów, 
których interesa tak samo, jak polskie, 
powinny nam leżeć na sercu; a owe 
parki, sady, lub też młyny i stawy, z 
dodatkiem kawałka ziemi, sprzedawać 
tymżr oficyalistom. W ten sposób za­
chowałby się nieraz bardzo ładny, z 
dużym kosztem urządzony park, jako 
lasek sad i część budynków, a nihnącą 
wielką własność zastępowałaby średnia, 
która jest oardzo pożyteczną, potrzebną 
i mającą szanse powodzenia.

Otóż, jak lat temu 40, właściciele 
więKszych obszarów, c leumiejętnie po­
stępując, zniszczyli szlachtę czynszową, 
tak dziś przez nierozsądne wyprzeda- 
wanie ziemi, zniszczą, czyli zupełnie 
wyrugpją rolnych pracowników Pola­
ków, którzy razem z tymi właściciela­
mi pracowali i pracują z ojca na syna.

Po ukazie, pozwaląjącym Polakom ku­
pować majątki u P o is k o w , trzech zna­
nych mi oficjalistów nabyło tu, na Po­
dolu po parę włók ziemi z dawnemi 
sadybami pańskiemi, kupno było bez 
długów bankowych i wszelkich innych, 
zaś kupującym brakśwało gotówki, a 
nie mogąc jej dostać u swoich, brali 
u Żydów, płacąc po 18$ i to wtedy, kie­
dy tu, na Rusi, są jeszcze Polacy, posia­
dający milionową gotówkę, która albo 
spoczywa w banku lub po sprzedaniu 
majątku wędruje razem z byłym wła­
ścicielem ziemskim za granicę, a czy 
nie lepiej i nie pożyteczniej byłoby, 
żeby one użyte były jako Kredyt dla 
chcących nabywać ziemię. Byłoby to 
i interesem finansowym i zasługą wo­
bec narodu i Boga.

Ziemia, jako podstawa bytu narodo­
wego, w polskich rękach topnieje, a 
powiększa się własność rosyjska i wło­
ściańska. Tam, gdzie majątek wyszedł 
z rąk polskich w olbrzymiej większo­
ści, Polaka i katolika nikt już nie 
znajdzie. Jeżeli tak pójdzie dalej, to 
w niedalekiej przyszłości parafie wiej­
skie opustoszeją zupełnie. Może się  
powiększy polska ludność miejska na 
Rusi, a napewno Polacy pojadą do głę­
bokiej Rosyi, gdzie ich czeka rusyfi- 
kacya. Aleksander Soliński.

29 kwietnia 1907 r.
Równo.

Z życia prowincyi.
Żytomierz, d. 1 maja 1907 r.

(Obchód jubileuszowy Elizy Orzeszkowej. — W y­
stawa. — Teatr. — Dn. 1-go maja. — Upały. — 

Brak wody).

Z powodu wypadającego w tym ro­
ku 40-lecia literackiej działalności Eli­

zy Orzeszkowej, nasze polskie Towa­
rzystwo urządza d. 26 maja, vr teatrze 
miejskim, uroczysty obchód jubileu­
szowy. 0 tem, jak drogiem jest dia 
każdego Polaka imię p. Elizy, mówić 
nie trzeba. W  ciągu lat 40-tu siała 
ona hojną ręką ziarna piękna, dobra i 
prawdy. Dzieła jej czytali i czytają 
wszyscy i to nietylko Polacy. Podzi­
wiając wielki talent, miłość prawdzi­
wie braterską, ku wszystkim bez wy­
jątku, a w szczególności ku rodakom i 
ojczyźnie. Program obchodu jubileu­
szowego, który jest już ostatecznie uio- 
żony i nie ulegnie, prawdopodobnie, 
żadnym zmianom, jest bardzo urozmai­
cony i ciekawy. Jest on następujący:

W stępne słowo wypowie znany lite­
ra t i wybitny mówca, p. Edward Pa­
szkowski.

O działalności społecznej Elizy Orze­
szkowej—p. t. Zaleski.

O działalności literackiej—p. Trzaska- 
Weleżyński.

Wiersz Konopnickiej na cześc Orze­
szkowej—p. Boguszewski.

Obrazek sceniczny: „Pokociło się,
dam nogę" odegrają amatorowie. Ży­
we obrazy „Westaiki“ i „Zimowy 
wieczór*1.

Odczytanie adresu.
Apoteoza. Biust, otoczony typami z 

powieści Orzeszkowej: Polak i Polka, 
Litwin i Litwinka, Ukrainiec i Ukrain­
ka i Żyd i Żydówka—wszyscy w stro­
jach narodowych. Podczas apoteozy 
„Lutnia" pod batutą p. Walka, ouśpm- 
wa z akompaniamentem orkiestry „Za 
Niemen".

W antraktach i w czasie żywycn o- 
brazów orkiestra będzie grać utwory 
kompozytorów polskich.

Wystawa obrazów, urządzona przez 
tutejsze grono miłośników sztuki, za­
sługuje na szczere poparcie publiczno­
ści. Nie obejmuje ona, naturalnie, sze- 
dewrów szŁuki maiarskiej, ani też płó­
cien wszechswiatowo znanych artystów, 
ale i te obrazy, któreśmy ogląuali, są 
wcale doDre i mogą w zupełności za- 
dowolnić nawet dość wybrednego kry­
tyka. Tymczasem nasza publiczność 
stosunkowo bardzo niechętnie uczę­
szcza na wystawę, tak, ze dziennie 
bywa w gmachu bankowym, gdzie się 
m ieści wystawa, zaledwie po kilkana­
ście osób.

Dużych płócien na wystawie jest bar­
dzo niewiele, większą zaś część stano­
wią niewielkie obrazki. W szystkich o- 
brązów jest 201, z których 12 są prze­
znaczone dla publiczności, zwieazającej 
wystawę. Do najlepszych, bez kwestyi, 
należą: 3 obrazy „Wiosna**, „Jesień** i 
„Zima** Ewiętosiuwskiego, „Max“ Wrze­
szcza, „Idylla*1 Kazanówskiej, „Wierzba11 
Kruszewskiego i „Cietrzewie*1 Moska- 
lowa. Prócz tych posiada jeszcze wy­
stawa i dużo inny en ładnych obrazów.

Trupa dramatyczna p. Pawlenkowa, 
która rozpoczęła swe występy w teatrze 
„Arkadya**, jest bardzo doura. Takiej 
trupy oddawna już nie posiadał Żyto­
mierz. Po „Niewodzie** Surabauowa, dwa 
razy dawano tu „Życie człowieka1* An- 
drejewa, „Wicka i Wacka" Przybyl­
skiego, „Zycie człowieka** Andrejewa, 
które z takiem powodzeniem dawane 
było na wszystkich scenach teatrów 
rosyjskich, i u nas baidzo się podooało 
publiczności. Oryginalna treść i wybor­
na gra aktorów robiły olurzymie wra­
żenie na widzów. Lecz z rozporządze­
nia p. gubernatora, sztuka ta, jak twier­
dzi „Goł. Woł.“, została wykluczona z 
repertuaru.

Dzień dzisiejszy przeszedł zupełnie 
spokojnie: niczem się on nie różnił od 
innych poprzednich. W szystkie więc 
obawy co do dnią tego były zupeinie 
płonne.

Nastąpiły u nas szalone upały, baro­
metr pokazuje w cieniu 30° P.j a my 
tymczasem nie możemy nawet korzy­
stać z kąpieli w  Teterowie, gdyż jesz­
cze w roku zoszłym stara grobla zo­
stała zniesiona przez prąd wody, a o 
nowej jakoś dotychczas nikt nie myśli. 
Brak wody daje się odczuwać najokro­
pniej. Prawda, niektórzy kąpią się w 
rzeczce Kamionce, ale z powodu odle­
głości od miasta i bardzo niewygodnej 
komunikacyi, nie wszyscy mogą uży­
wać tych kąpieli. Warto by było, aby 
nasz magistrat przyjął na siebie inieya- 
tywę poprawienia grobli na Teterowie.

K. W-ski.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p ism  i  v d  koresponden tów ).

—  Roboty przy budowie linii kolejo­
wej Chersoń —  Mikołajów posuw ają się 
naprzód. Jeśli nie będzie wielkich 
ulew lub innych  przeszkód, jako to np. 
braku robotników, to  w czerwcu wyj­
dzie dn Chersonia pierw szy pociąg ro­
botniczy, a w jesien i cała linia będzie 
gotowa.

— Nowe towarzystwo. Ksiądz Karol 
Łuszczyk złożył wczoraj u gubernatora 
kijowskiego podanie o zatw ierdzenie 
ustaw y Białocerkiewskiego katolickiego 
Tow arzystw a dobroczynności. Podanie 
to będzie rozpatryw ane w specyalnej 
komisyi.

— „Pan Tadeusz11 pod strzechą. „Ga­
zeta Polska" pisze: Kr. Michał Tyszkie- 
wicz z A ndruszów ki (gub. kijowskiej) 
w tych dniach przeznaczył tysiąc 
egzemplarzy „Pana Tadeusza" do roz 
dania pomiędzy szlachtę zagonową pol­
ską na Ukrainie. Hr. Tyszkiewicz w 
ten sam  sposób zam ierza rozpowsze­
chnić pomiędzy szlachtą niektóre utwo­
ry  Henryka Sienkiew icza i  W incentego 
Pola.

— Pożary. W  pow. kam ien ieck im , gub. po- 
dolbiiiej we wsi Rzepińce sukcesorów  p. J. Ro- 
zenberga, sp a liły  s ię  2 budynki i ruchom ości ro l­
n icze, n a leżące  do dzierżaw cy, p. Różałow - 
skiego.

— W  pow. k rzem ien ieck im , gub. w ołyńskiej, 
we wsi Wierzbowiec h r. L . R zew usk iego , spaliły  
się  « tsjn ie .

— W  pow. olgopolskim , gub. podolskiej, w 
m p. J .  B rzozow skiego, w. Popieiuchy, wybuchł 
pożar. P osądzany  o p o d p a la n ie  w łościanin  został 
zaaresztow any .

— W  m iasteczku  Myszowle od p o d p a len ia , o 
k tó re  są  po d e jrzew an i Ja k ó b  i J a n  TIsienkow ie, 
wszczął się  pożar. Sp łonęło  p ięć  domów, 3 sto ­
doły, trzy  wozownie i duzy zap as przyszłorocznej 
p szen icy  i p rosa . S tra ty  o b licząją  na  2,030 
rub li.

— W miasteczku Rzywzczowie od niewiadomej 
przyczyny wybuchł pożar w tartaku, należącym 
do prof. Karola Trietschla, obywatela ziemskiego 
a dzierżawionego przez Edmunda Kownackiego. 
Spłonął tartak, krupiarka i młyn, a także war­
sztaty i inno maszyny. Oprócz tego spalił się 
zapas pszenicy i K.up, należący do A. Halperina 
i E. Skliaga. Straty obliczają w sumie 37,725 
rubli.

— W e wsi Hlebówoe wybuchł, skutkiem pod­
palenia, pożar. Spłonął dom, stodoła i dwie wo­
zownie włościanina T. Bondaria. Straty obliczają 
przypuszczalnie na 800 rb, 0  podpalenie podej­
rzewają S. Pacanowskiego.

— W e wsi Lubowiczach spłonęło od podpa­
lenia 10 domów, G wozowni, 1 śpichlerz i różne 
ruchomości. Straty obliczają w sumie 6,596 
rub.

— Napad rozbójniczy W nocy dnia 6-go 
maja na stacyi ,Czubówka“ kolei Połudn.-Za- 
chodn. do mieszkania telegrafistki stacyjnej Zo­
fii Poltos wtargnęło kilki napastników. Zadali 
oni telegrafistce kilka ran w piersi, zrabowali 
mieszkanie i zbiegli. Ofiarę napadu odesłann do 
szpitala kolejowego w Żmerynce. Stan jej zdro­
wia wzbudza obawy.

— S tra szn y  w ypadek. We v si Rzyszczowie 
5-letni chłopiec włościański Jan Dudko, bawiąc 
się na podwórzu wpadł do kałuży i utonął.

— O brazoburstw o. Taraszczański isprawnik 
powiatowy donosi gubernatorowi kijowskiemu, 
iż włościanie wsi Torczycy, gminy strzyżowskiej, 
którzy stali się sztundystami, wyrzucili kilka 
obrazów świętych ze swoich domów na ulicę. 
Na śledztwie włościanie oświadczyli iż Lie uzna­
ją  obrazów i dlalogo je niszczą. Jeden z wło­
ścian imieniem Kasion wyjął z kieszeni obrazek 
święty i w obecności „uradnika" policyjnego 
i osób postronnych podarł go w kawałki. W tej 
sprawie prowadzi śledztwo sędzia śledczy 2-go 
cyrkułu pow. taraszczańskiego.

—i Polska jad łodajn ia. Berdyczowskie Pol­
skie Towarzystwo Dobroczynności stara się u 
gubernatora kijowskiego o pozwolenie otwarcia 
jadłodajni.

Wspomnienie pośmiertne.

Dnia 30 kwietnia odbył się pogrzeb ś. p. Ka­
zimierza Regamey, nauczyciela I kijowskiego 
gimDazyum. rlołd, złozony jego pamięci przez li­
czny udział w pogrzebie * przedstawicieli wszel­
kich sfer tutejszego i zamiejscowego towarzystwa 
i szczery żal po ciężkiej stracie, jaki widniał 
wśród obecnych, był pocieszającym dowodem, że 
nieskalane życie i owocna dziaLlność zmarłego, 
znalazły należytą i zasłużoną ocenę. Młodzież
szkolna, której był długoletnim przewodnikiem i
kochał ją  całem sercem, nie zawiodła jego starań 
i dała dowód wymowny, że gdy spotyka się z 
takim pedagogiem, jakim był ś. p. Kazimierz 
Regamey, umie odpłacić sercem za serce i na 
pogrzebie widzieliśmy wielu z pośród niej, któ­
rzy na widok składania do grobu trumny i na 
myśl bolesnego rozstania z ukochanym człowie­
kiem, płakali, jak po stracie ojca, bo rzeczywi 
ście nie był to tylko pedagog, ale jakby ojciec
tej młodzieży i nietylko oddany był obowiązkom 
jej nauczania, ale całe młode, rozwijąjące się ży­
cie uczniów, uyło mu blizkie i czuwał on nad 
nimi, jak Anioł Stróż, nietylko kochając tych, 
co byli podatni i przywiązani, ale starając się
pokierować i uzuroić w dobro zasady takich, co 
nie łatwo się poddawali. Można było powi dzieć 
w jego stosunku do uczniów słowami Mickiewi­
cza, z wiersza sAnioł Stróżs:

«Nieraz ja, na prośby matki 
I za pozwoleniem Bożem,
Zstępowałem do twej Matki 
Cichy, w cichej nocy cieniu, 
Zstępowałem na promieniu 
i  stawałem nad twem łożem,
Nieraz ausza mi twa zbrzydła,
Aiem w złjoh myśli nacisku 
Szukał dobrej, jak w mrowisku 
Szukają ziarnek kadzidła*.

Nie ograniczał się ś. p. Kazimierz tylko du­
chowną stroną młodzie ty, ale m yśla ł toż o-jej
potrzebach materyaluych, wiedząc, że najlepsze 
duchowe siły mogą zmarnieć i nąjszlachetuiąjsze 
popędy nójść w niwecz i braku środków i dla­
tego głównie była mu blizną serca, bo pełna 
młodego zapału i zdolności, ale niezam, zna 
część młodz!ezy, z której najczęścioj, przy odpo- 
wiedniem poparciu, wyrabiają się ludzie dzielni 
i stanowiący chlubę kraju. Wielu zawdzięcza je­
go staraniem, jako głównego czynnego członka 
Towarzystwa wspomagania niezamożnych u- 
czniów I kijów, gimnazyum, a także jako człowie­
ka wpływov.ego w społeczeństwie, swoje wycho­
wanie i ugruntowanie w zasadach rzeczywistego 
postępu duchowego w szerokiem pojęciu obowiąz­
ku i pracy. Za swoją miłość i pracę nad dziećmi, 
ś. p. Kazimierz był kochanym i szanowanym 
pizez ich rodziców i przedwczesny jego zgon za­
równo osierocił tych ostatnich, to  nikt bardziej 
od niego nie był cennym w udzielaniu rady ro­
dzicom i nie posiadał takiej kompetencyi i leli- 
katności, a zarazem stanowczości i taktu w tru­
dnych sprawach wychowania i nie wkładał w to 
tyle serca i zupełnego oddania się tej sprawie. 
W życiu prywatnem i publicznom był to wzór 
niezłomnego wypełnienie- obowiązku. Szedł on w 
obecnym kierunku, poświęcając już nietylko swo­
jo wygody i zupełnie zasłużony odpoczynek, albo 
rozrywki, ale nie zwracając uwagi, że praca ta­
ka przewyzzsała zwykle ludzkie siły. Kto go 
miał szczęście znać, będzie zawsze miał przed 
oczyma wzór człowieka, wyjątkowej miary, jako­
by wykutego z .icdnej bryły, jaki c g ) nie spotyka 
si,. często wśród obocnych ludzi. Legł ra sta­
nowisku, ale dzieci swe, kió'6 'tk kolhfi, nie 
zostawił sierotami, to  pamięć o Nim i praca, ja­
ką położył, będzie zawsze z niemi; można to ró­
wnież powiedzieć o jego uczniach.

Liczny udział kolegów zmarłego, profesorów 
akademii i gimnazyum. w oddaniu ma ostatniej 
posługi, mowy wygłoszone u grobu przez dyre­
ktora I gimnazyum i profesorów, w jakich wyra­
żali bom dla Jego działalności, jako pedagoga i 
kolegi i w imienin wlasnem i zakładów nauko­
wych, gdzie zmarły pracował, żegnali Jogo 
śmiertelne szczątki, były cennym dowodem, z 
jakiem seicem odczuli oni bolesną stratę nieod­
żałowanego kolegi i jakie wspomneuie i szczery 
żal pozostawił po sobie ś. p. Kazimierz wśród 
kolegów. Jeden z wychowańców I gimnazyum w 
imieniu towarzyszy i* własnem, w krótkiej i pro­
stej, ale wzruszającej przemowio, żegnał ukocha­
nego nauczyciela.

8. p. Kazimierz oprócz ogromnego nartu du­
cha, odznaczał się niezwykłą wytrzymałością sił 
fizycznych, co mu pozwalało z taką wytrwałością 
znosić codzienną i uciążliwą ęracę, bez żadne­
go prawie wypoczynku, od świtu do nocy. W 
końcu jednak nie mogło to się nie odbić ni iko- 
rzystnie na jego zdrowiu i lekka stosunkowo 
choroba, zapalenie opłucnej, którą, nie będąc 
tak przepracowanym, pokonałby pomyślnie, spro­
wadziła nieszczęście. Przed kilku jeszcze miesią­
cami cieszył się zupełnem zdrowiem.

8. p. Kazimierz był wierzącym katolikiem i, 
co za tem idzie, w całem życiu stosował wysokie 
ideały chrześcijanina i w tych wychowywał wła­
sne dzieci i te, co były md powierzone. W ooe- 
cnych czasach luźnych pojęć, albo zupełnej o d o -  

jętności w tej najważniejszej spraw ieT lhęćącej 
fundamentem całego gmachu cywliizacyi, była to 
postać impouująca spiżową siłą* swych przekonań, 
z któremi nikomu się nic narzucał, ale które wy­
znawał, nie hałaśliwemi słowy, ale cichym, lecz 
skutecznym czynem całego swego żyna. Nie 
dziw że mając głęboko wpojone zasady rzeczy­
wistej religii, był to charakter tak jednolity, 
prosty i prawy; człowiek tak zacny; pedagog 
wytrawny i kocnąjący młodzież; ojciec rndziny 
wzorowy, oddany jej całą duszą i wszystkiemi 
siłami swego serca; członek społeczeńs.wa, któ­
rego strata jest niepowetowaną. Gdy się patrzy­
ło na tę szlachetna głowę, na wieki uśpionego 
w majestacie śmierci, dla tjrch, co go znali, ja- 
snem było, że tu leży człowiek, który wiele się 
napracował, ale nie napróżno i zdawało się, że 
od te; postaci bije niejako światło szlacb itnej 
dumy i że może powiedzieć on o sobie: <Kresu 
dobiegłem, wiary dochowałem, bojowaniem do­
brem bojowałem i zgotowany mi jest wieniec 
sprawiedliwości*.

Andrzej Chołoniewski.

Język Esperanto.

Dwa kongresy esperanckie: pierwszy 
w BouJogne-sur-mer, a drugi w Gene­
wie, zwróciły na sprawę powszechnego, 
międzynarodowego, sztucznego języka 
pomocniczego, uwagę myślącego ogółu 
cywilizowanych ludów. Pisma polskie 
też wzięły udział w ogólnem zaintere­
sowaniu: mieliśmy więc sprawozdania, 
artykuły zasadnicze, informacyjne, a 
nawet stałe rubryki, ruchowi esperan- 
ckiemu poświęcone.

Wypada więc i u nas poznać się z 
zadaniami i istotą esperantyzmu, oraz 
z celami tego ruchu. Bo wobec tego, 
że język esperancki już istnieje i jest 
używany na całym świecie ustnie i 
piśmiennie, że pusiadajuż obszerną litera­
turę od najsubtelniejszej poezyi yau: w 
„Szwajcaryi" Głowackiego) do najza­
wilszej filozofii (Monadologia Leibnitza.), 
wobec tego, że w tym języku wycho­
dzi 27 pism w różnych krajach obu 
półkuli, wobec tego wszystkiego o mo­
żliwości tego języka sporów być już 
nie może. Oto jak esperantyści uza­
sadniają potrzebę tego międzynarodo­
wego języka.

Esperantyzm ma za zadanie rozstrzy­
gnąć tę trudność którą życie dotych­
czas rozstrzygało w sposob mechani­
czny, ciężki i prymitywny. Liczyć się 
należy przedewszystkiem z tym fantem, 
że ludzkość składa się z narodow, z 
których każdy ma swą odrębną mowę, 
którą słusznie uważa za symbol i za 
skapitalizowanie całego swego dotych­
czasowego kultui Eiinego dorobku. Z 
drugiej strony w naszych czasach sto­
sunki międzynarodowe na wszystkich  
polach myśli" i pracy coraz bardziej za 
cieśniąją się, narody coraz bardziej u- 
zależniąją się oa siebie, coraz bardziej 
potrzebują wzajemnego wspóipracowni- 
ctwa, czy to w nauce, czy w handlu, 
czy w sztuce, czy w reformach społe­
cznych, politycznych i obyczajowych.

Należy jeszcze podkreślić jedną ce­
chę charakterystyczną dia najnowszych 
czasów. Oto, coraz to więcej aotycn- 
czas kulturalnie ujarzmionych narouów 
odzyskuje samodzielność kulturalną i 
występuje na wielką arenę ogólno­
ludzkiej pracy cywilizacyjnej w chara­
kterze samodzielnych pracowników.

'Taką drogą coraz to bardziej wzmaga 
się ta przeszkoda, ta trudność, która 
zresztą i dotycnczas istniała, ale przy­
najmniej dawała się łatać, obchodzić. 
Wiadomo bowiem, że środek, za po­
mocą którego ludzie się porozumiewają, 
że narzędze, za pomocą którego myślą, 
pracują—to mowa. Gdy więc w tym 
celu zejdą się przedstawiciele różnych 
ludów, nawzajem nierozumiejących 
się, to co się stanie w „zebraniu na­
rodów"?

Historya wskazuje,jakie znajdowano 
dotychczas wyjście z tej sytuacyi. 
Czasy klasyczne—to epoka panowania 
języka Hellenówr jako międzynarodo­
wego; wieki średnie przechodzą do ła­
ciny, wieki zaś nowożytne do francu­
szczyzny, czasy zaś nąjnoweze wpro­
wadzają zamęt prawdziwy i stwarzają 
sytuacyę, która dotychczasowymi spo­
sobami wyjaśnić się nie daje. Nie 
trudno jednak zauważyć, że trzy te e- 
poki rozmaitych międzynarodowych ję­
zyków są jednocześnie epokami mię­
dzynarodowego panowania trzech re­
prezentowanych przez nie kultur gre­
ckiej w czasach klasycznych, kościelno- 
łacinskiej w średniowieczu, a francu­
skiej w okresie historyi nowożytnej. 
Kindy zaś rozwój samodzielności od- 
azie'nych ludów doszedł do tego sto­
pnia, że każdy z nich zbudował oso­
bną naroaową kulturę, to kwestya, ja­
ki język ma być używany w stosun­
kach między narodami, coraz bardziej 
zaostrza się, albowiem, godzenie się na 
używanie obcego języka jest przyzna­
niem się do kulturalnej supremacyi te­
go narodu, którego język się przyjmu­
je. Naraża to na szwank godność 
każdego kulturalnie samodzielnego na­
rodu; już bowiem przeszedł czas, kie­
dy wszystkie ludy poprzestawały jedy­
nie na naśladowaniu tego, co zrobią 
lub wymyślą Francuzi; słusznie też 
czy to Anglik, czy Włoch, czy Nie­
miec sądzi, że jego język równe ma 
prawo do stanowiska międzynarodo­
wego, jak francuski. Nie koniec je­
dnak na tem. Bo gdy dawniej, w wie­
ku „oświeconym" jedni tylko Francu­
zi stwarzali naukę, literaturę, a przeto 
dość było poznać jeden obcy język, 
aby byc au courant spółczesnej sobie 
kultury, aziś do pracy twórczej wystę- 
piye szereg narodów, a zatem aby być 
au courant spółczesnej sobie kultury, 
trze baby znać szereg języków, co co­
raz bardziej staje się niernożliwem 
staje się coraz bardziej balastem, nie­
znośnie obciążającym rzeczywistą, twór­
czą pracę i coraz bardziej wymaga ra- 
cyonalnego załatwienia.

Dzisiaj stało się widoczne, że wza­
jemna zawiść ludów, wzajemna nieu­
fność i zupełnie słuszna niechęć do 
browolnego, a niczem nieusprawiedli­
wionego oddawania się pod kulturalną, 
a może zaceni i inną jeszcze, supre- 
macyę obcego narodu, czynią zupełnie 
niemożliwem przyjęcie któregokolwiek 
z żywych języków, jako powszechnego 
pomocniczego w stosunkach między­
narodowych. Są inne jeszcze, może 
nawet ważniejsze powody. Oto, każdy 
język naturalny jest niesłychanie tru­
dny. Jest stekiem  nielogiczności, jest 
zawiły, pełen niczem logicznie nieu­
sprawiedliwionych reguł i iście pomy­
słowych wyjątków. A przytem, naj­
ściślej jest związany z kulturą i ży­
ciem swojegc narodu: jest on poppostu 
jego wyrazem, posiada jego duszę. I 
dlatego przyswojenie sobie obcego ję ­
zyka i utrzymanie się przy jego znajo­
mości wymaga ustawicznego kontraktu 
z ludem, od którego język pochodzi, 
co, pomimo swej trudności i koszto­
wności, stawia nas jeszcze w zależność: 
od tego ludu. Wiadomo przytem, że, 
zdobywszy umiejętność czytania i ro­
zumienia w danym języku, dalekim się 
jest jeszcze od umiejętności złożenia w 
nim jednego choćby zdania; owszem, 
przy każde, próbie czuje się, że nasza

angielszczyzna, niemczyzna itd. wprost 
nie przypomina prawzoru, a nawet by­
wa śmieszna. Tak się piętrzą trudno­
ści. Dodajmy do tego ortografię: nau­
ka filologii poucza, że jedynie nauko-' 
wa i racyonalna ortografia—to fone­
tyczna, tymczasem wielkie języki spół- 
czesne posiadają, dla różnych przyczyn, 
dziwnie zawiłą i bezsensowną ortogra­
fię historyczną, tak że Francuz np. po­
trzebuje kilku lat pilnej pracy, zanim 
nauczy się utrwalać na piśmie dźwię­
ki swojej mowy, czem się też tłóma- 
czy, dlaczego nieznaczny zaledwie pro­
cent Francuzów umie gramatycznie 
pisać.

W  takim razie, mógłby kto powie­
dzieć, przyjmijmy za międzynarodowy 
pomocniczy język — łacinę. Niestety, 
ta została już gruntownie przedyskuto­
waną i bezpowrotnie osądzoną. Prze­
de wszystkiem, jest to język bodajże 
trudniejszy, niż którykolwiek z żywych; 
następnie zamarły i nieodpowiadający 
dzisiejszemu jioziomowi pojęć poprostu 
dla braku odpowiednich wyrazów; a 
nareszcie mamy przeciw niej ostate­
czny argument: oto ona już jest wpro­
wadzona jako język międzynarodowy; 
wszak na całym święcie we wszystkich 
uczelniach rządowych lwia część ezasu 
i energii młodych pokoleń idzie na 
ten oryginalny ceł zbadania, jak staro­
żytni Rzymianie nazywali psa albo ko­
ta, albo jak jakiś rzymski adwokat 
bronił swego klienta. I cóż z tego? 
Oprócz karygodnego marnowania mio- 
dego życia i drogocennego kapitału 
młodej energii, żadnego stąd niema 
pożytku; łacina, choć p a r  force wpro- 
waazona przez wszystkie rządy do 
szkól, okazuje się jako uigamczme nie­
zdolna do odgrywania roli międzynaro­
dowego pomocniczego języka.

Wszystkie te względy i mnóstwo in­
nych, których wszystkich w dzienni­
karskim ariykule wyłożyć niepodobna, 
sprawiły, że myśl iuazaa już od dwu­
stu iat, za inieyatywą genialnego 
Leibnitza pracować poczęta jiad wyna­
lezieniem środka możliwie prostego i 
racyonałnego, któryby pozwalał naro­
dom porozumiewać się między sobą 
łatwo i swobodnie. Rozpoczęto od pa- 
zygrafii, od tworzenia pisma ideowego, 
w rodzaju pisma chińskiego, atuli wyu­
czenie się podobnego pisma jest rze­
czą trudniejszą, niż zdobycie znajomości 
najtrudniejszego języka, a przytem po­
zwala na porozumiewanie się tylko pi­
śmienne, nie zaś ustne! Były pomysły 
dziwaczne, pomysły naiwne, pomysły 
nawet sprytne, ale wszystkie równie 
niewykonalne i wreszcie wyjaśniło się, 
że takim, środaiem porozumiewania się 
może być Ola narodów tylko język. 
Jaki język? Naturalnie, sztuczny. I 
powstał Volapiik.

Ale właśnie błąd był w tem, że jest 
to język sztuczny. A więc, każde sło­
wo, każda forma gramatyczna jest do­
wolnie wymyślona, dziwaczna, bezsen­
sowna, mczem nieumo<ywowana, co 
znów sprawiło, że język ten, pomimo 
prostoty swego układu gramatycznego, 
był trudniejszym do przyswojenia, niż 
jakikolwiek język europejski, do tego 
stopnia, że zaleuwie kilKu specjalistów  
inugłu tym językiem mówić.

Dopiero genialny um ysł Zamenhofa 
znalaz* wyjście z u-go proolem atu. Zau­
ważył on, że lęzyki europejskie zawie­
rają caiy szereg wyrazów wspólnych, 
m iędzynarodowych i że wyrazy te  są 
pochoiizenia lom ano-germ anskiego. Wy­
dzieliwszy te wyiazy, otrzym am y zasób 
słow nictwa międzynarodowego, który 
pozostaje tylko powiększyć, aby utrzy­
m ać dostateczną ilość słów. Ozem po­
większyć? pierw iastkam i tego samego 
gatunku, z których składają się owe 
międzynaruuowe słowa (np. teatr, punkt 
itd.), a więc pierw iastkam i romano- 
germ ańskim i. W  ten sposób słowni­
ctwo nowego języka już  w większej 
części znane jest każdem u cokolwiek 
wykształconemu Europejczykowi; pozo­
staje m u tylko douczyć się pozostałych 
słów. A przytem  słowa te nie są bez­
sensownie wymyślone dźwięki uolapilku; 
są to żywe, rzeczywiste słowa-pojęcia 
i słowa-obrazy naprzykład jeżeii po 
esperancku słowo „patro" znaczy „oj­
ciec", to przedewszystkiem pierw iastek 
ten  je s t każdemu znany (choćby ze 
słowa „patryarcha"), a następnie, jest 
to rzeczywisty, organicznie wyrosły 
pierw iastek mowy ludzkiej.

Tak rozwiązano kwestyę słownictwa. 
O gramatyce dość powiedzieć, że za­
wiera 16 bezwzględnych, genialnie po­
myślanych prawideł, które są właści­
wie tylko genialnem wyczuciem w bu­
dowie naszych języków7 jej szkieletu, 
jej jedynie racyonalnych i niezbędnych 
czynników. Znając tych 16 prostych, 
krótkich prawideł zawsze się jest pe­
wnym poprawnego i zrozumiałego w y­
rażania się. Dodać przytem należy, 
że ponieważ budowa języka jest aglu- 
tynacyjna, więc za pomocą pewnej ilo­
ści sufiksów i pierwiastków, tworzymy 
mnóstwo słów sami, oszczędzając ko­
nieczności tworzenia nowych pierwia­
stków. Weźmy naprzykład: sufiks „m- 
oznacza rodzaj żeński; jest to sufiks 
międzynarodowy: hrabina, grafin itp., 
a sufiks „id" oznacza „potomek" a 
jest to sufiks gi ecko-łaciński: „Atrides" 
znaczy „potomek Atreusza". Otóż, kto 
jest tak genialny, aioy. znając słowo 
„byk" domyślił się tak blizKich mu 
pojęć „krowa" i „cielę". Tymczasem  
esperantysta, wiedząc, że „bovo“ zna­
czy „byk", wie już, że krowa jest „bo­
bino", cielę „bovido“, jałówka (cielę 
żeńskie)— „bovidino“ („o" jest koń­
cówką rzeczowników).

Już te dwie uwagi dają pojęcie o 
słownictwie i o budowie języka Espe­
ranto. Ażeby dokładne powziąść o 
nim zdanie, trzeba język ten grunto­
wnie poznać. To też jeden z wybi­
tnych esperantystów, prof. T. Cart, po­
wiada: „im dokładniej poznaję nasz 
diogi język (tak esperantyśc|i nazywa­
ją język Esperanto), tem bardziej się 
entuzjazmuję".

Po dwu kongresach esperantyzm  
czyni postępy w progresyi geometry­
cznej. ParJament francuski postano­
wił wprowadzić język Esperanto do 
szkół średnich, w Peru *ząć udziela 
subsydyum pismu esperancKiumu; na­

wet gazety syryjskie omówiły już tę 
sprawę, a pan Mousbah Iman ułożył 
gramatykę esperancką dla Arabów; w 
Japonii zaś niedawno odbył się kon­
gres esperantyotów japońskich pod 
przewodnictwem pana Kuzoito, słynny 
dyplomata Hajaszi przysłał referat o 
potrzebie wprowadzenia języka Espe­
ranto do dyplomacyi, a wiceprezydent 
izby handlowej, pan Ikeda Kerio, o po­
żytku tego języka dla handlu. Osoby 
z rodzin panujących interesują się ży­
wo tą sprawą esperancką, jak król 
angielski Edward VII, a król grecki jest 
esperantysią zapalonym. „ 'he Daily 
Cronicle" donosi, że książę Olaf nor­
weski i książęta panującej rodziny an­
gielskiej oddają się chętnie nauce 
Esperanta. Na pierwszy kongres espe- 
rantyczny w Boulogne-sar-mer prezy­
dent Loubet przesłał telegram z wyra­
zami żalu, że sam nie może być na 
nim obecny, jirosząc a-ra Zamenhofa o 
przyjęcie orderu Legii Honorowej na 
drugi zaś kongres Ojciec Święty Pius X 
przysłał błogosławieństwo apostolskie 
pracy esperantystów. entuzyastycznie 
przyjęte przez ludzi -zystkich wyznań 
i przekonań.

Ziemie, na których najmniej rozpo­
wszechniony jest esperantyzm, to zie­
mie polskie i tureckie.

Straszny ucisk i walka o elementar­
ne prawa życia usuwały w Polsce na 
dalszy pian wszelkie inne dążenia. Ale  
gdy jednak siły snołeezne uzyskały ja­
ką taką możność przejawiania sięMroz- 
począł się też i szerszy ruch esperan­
cki. Pisroa polskie zamieściły szereg 
artykułów, ukazały się podręczniki (z 
których najlepszy Zamenhofa gramaty­
ka i ćwiczenia w wydaniu Arcta); pod­
ręczniki szybko zaczęły się rozcho­
dzić. założono Towarzystwa: w W ar­
szawie, Radomiu, Krakowie, Lwowie, 
Sanoku, Nowym Sączu i innych mia­
stach polskich; powstało pismo „Pola 
Espcrantisto*, wydawane we Lwowie.

Tak przygotowuje się, ne podobień­
stwo międzynarodowych Związków: ko­
lejowego, pocztowego, opieki rannych 
itp., międzynarodowy Związek języko­
wy, który doniosłością swoją tamtym  
nie ustępuje. Esperantysta.

ECHJ. 7E ŚWIATA.

W kraju, gdzie trzeba 
Odczytywanie znać więcej niż trzy ty- 

azienników siące liter na to, aoy 
w Chinach, módz cokolwiek prze­

czytać, prasa stąje się 
wówczas tylko potęgą, gdy jest rozpo­
wszechnianą za pomocą żywego słowa. 
Piszą angielskie gazety, że w Pekinie 
przy każdym rogu ulicy znaleźć m o­
żna czytelnię gdzie ktoś odczytpje gio  
sno gazetę dla publicznego uży;ku i 
komentuje ją po swojemu. Małe te 
czytelnie podobne są do kapliczek. 
Zwolennicy odrodzenia Chin przyznąji, 
sami, że sposób ten przyjęli od m isjo ­
narzy. Afisze rozrzucone z rozporzą­
dzenia władzy wzywają mówcę, aoy  
nie śmiał tylko czynić napaści nti Sy­
na Niebios i jego dynastyę. Pod w a­
runkiem uszanowania praw władcy, 
mówca może, jeżeli chce, czynić naj­
gwałtowniejsze zarzuty potęgom euro­
pejskim i cudzoziemcom, zamieszkują­
cym Chiny. Polityczni tacy misyona- 
rze niosą na prowincyę potok swej wy­
mowy i cieszą się wielkiem uznaniem  
ludności wiejskiej.

Dział ekonomiczny.
Ciągnienie 5 $  prem iówek oblig. pań­

stwowego Banku sziacneokiego ziem­
skiego dało rezultaty następujące: N a­
stępujące num era jjzostały wylosowane: 

1 4 ,2 0 3 , 5 ,4 1 4 , 1 1 ,6 4 3 , 1 5 ,5 0 5 , 9 ,7 2 5 ,  
5 8 4 , 7 ,1 1 0 . 3 ,5 9 0 , 5 ,9 5 2 , 1 0 ,5 2 7 , 1 0 ,3 9 4 , 
1 5 ,6 1 2 , 1 2 ,6 2 3 , 8 ,8 5 2 , 6 7 2 , 1 0 ,4 8 6 , 4 ,4 6 4 ,  
9 ,0 1 2 , 4 2 9 , 5 ,1 7 6 , 8 ,0 0 5 , 1 1 ,0 5 2 , 9 ,2 3 0 ,  
1 2 ,0 6 3 , 2 ,8 7 5 , 1 2 ,8 2 4 , 1 4 ,3 9 6 , 6 ,6 8 9 ,
1 4 .7 7 7 , 9 ,5 6 6 , 9 ,7 2 1 , 7 ,6 7 8 , 1 3 ,0 3 5 ,
2,3*27, 5 ,5 9 9 , 1 0 ,5 8 0 , 4 6 5 , 1 .5 7 1 , 8 ,4 1 9 ,  
7 ,7 6 8 , 2 0 3 , 5 ,6 7 6 , 9 ,1 8 3 , 1 4 ,6 6 0 , 4 ,5 0 0 , 
‘2 ,4 4 6 , 1 3 ,8 1 6 , 2 ,4 9 4 , 8 ,1 6 9 , 4 ,0 2 9 ,1 1 ,4 6 8 ,  
2 ,4 9 0 , 5 ,2 2 6 , 8 ,4 2 9 , 1 4 ,2 5 6 , 1 5 ,0 0 8 ,
3 ,2 7 6 , 1 ,9 3 2 , 5 ,6 6 5 , 1 ,3 2 0 , 1 0 ,7 * 5 , 6 ,b 0 7 , 
1 2 ,1 2 0 , 2 .1 6 5 , 1 3 ,4 3 1 , 2 ,5 5 2 , 5 ,2 9 5 ,
6 ,0 5 6 , 1 ,0 8 3 , 4 ,7 9 4 , 1 ,3 6 8 , 1 2 ,4 9 3 , 6 ,y « 8 ,
I ,3 4 7 ,  7 ,1 6 2 , 4 ,1 2 1 , 2 ,6 6 3 , 1 0 ,2 9 0 , ‘2 8 , 
2 ,0 9 1 , 1 ,6 9 6 , 1 1 ,5 7 0 , 1 ,5 5 8 , 3 ,4 9 4 , 9 ,5 9 3  
7 ,6 2 0 , 7 ,6 9 7 , 6 ,8 9 7 , 1 4 ,9 9 6 , 4 ,0 1 1  1 4 ,7 2 5  
8 ,7 1 1  1 1 ,6 3 7  8 ,2 9 5 , 1 3 ,2 3 8 . 1 5 ,6 5 1 ,
8 ,3 4 9 , I4 ,8 7 b , 9 ,3 8 2 , 4 ,7 1 1 , 1 3 ,6 4 3 ,
I I ,1 2 3 ,  1 0 ,6 2 1 , 6 ,4 5 1 , 9 ,4 4 9 , 8 ,6 1 2 ,  4 9 6 ,  
1 1 ,7 0 6 , 1 4 ,1 3 7 , 1 2 ,5 4 8 . 1 1 ,3 7 5 , 1 4 .0 6 4 ,
1 2 .7 7 7 , 1 5 ,9 3 5 , 1 2 ,4 6 1 , 9 ,4 3 7 , 1 4 ,2 9 4 ,
1.3,644, 8 ,1 9 2 , 8 ,6 7 5 , 2 ,6 8 3 , 1 4 ,6 8 7 ,
9 ,6 1 6 , 13,3*26, 2 ,9 8 1 , 8 ,1 5 6 ,  6 ,8 6 3 ,2 ,9 6 6 ,  
6 ,0 3 4 , 1 4 ,1 4 2 , 8 ,0 7 6 , 9 ,4 0 3 , 6 ,3 9 3 , 1 ,6 9 0 ,
I.4 ,907 , 2 ,6 4 1 , 5 6 9 , 6 ,6 0 5 , 3 ,2 9 6 , 7 ,6 5 6 ,  
9 ,4 5 1 , 9 ,9 9 8 . 1 -676 , 1 0 ,4 4 8 , 6 ,9 4 1 , 8 ,6 6 6 ,  
1 3 .7 9 4 . 9 ,5 7 4 , 2 ,8 1 6 , 8 .9 8 9 , 1 5 ,4 8 0 ,
9 ,1 9 4 , 1 ,7 4 4 , 1 3 ,4 9 2 , 1 0 ,4 8 5 , 9 3 7 , 7 ,3 1 7
I I ,3 4 0 ,  5 ,5 4 0 , 2 ,3 5 3 , 2  5 6 1 , 7 ,2 7 0 , 9 ,1 0 9 ,  
6 ,2 3 8 , 1 2 ,8 6 5 , 9 ,8 0 3 , 1 2 ,7 3 4 , 5 ,7 5 1 ,
2 ,4 6 7 . 1 2 ,8 7 9 , 1 2 6 , 8 ,6 4 6 , 1 ,4 2 8 , 1 1 ,7 5 1 ,  
9 ,5 0 2 , 1 ,8 9 6 , 5 ,0 7 8 , 6 ,0 2 0 , 1 2 ,4 9 1 , 4 ,8 0 8 ,  
1 5 ,1 9 8 , 6 ,6 0 8 , 4 ,9 8 0 , 1 4 ,8 0 2 .

Giełda, petersburska.
7 mąja l u: >7 r.

4% Pańsiwowu renta...........................  721/j
4V#>/o Listy zast. Kjjowsk. B. Ziomsfc. —
5% pozyczk prem. 1864 r......................  3431/*

„ 1968 r......................  250
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . .  221
Akcyo Petersbursk. Międzynar. Komerr. 3701/ 

„ Pctersb. Dyskont.-Pożyczk.. . -
„ Rosyjsk. dla Handin Zew. 331Vj
„ T-a Odlewni stali „Sormowo1 —
„ BransL. R ehk. Fab. iq&
, Putiłowsk. . . .  . log
„ Bakińsk, T-a N iftow . . . S33
„ Naft. T-a Br. Nobel. . . —
„ Naft. i Handl. T-a M antaszewiKo. 155
„ Petcrsb. Prywat, i Komin. . . 142*/»
„ 1-go T-a Źegl. po Dnieprze. 70
„ 2-go „ „ ,i „ . —
„ „ H a r tm a n " ............  250

5°/n Pożyczka 1905 r................................  90
„ „ 1906 r................................. 86%

5o/0 świadectwa włościańskie. . . 79Vz

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
po spokojnym początku przy końcu giełdy zna­
cznie ożywione; z fnnanszaln stale; z prenuów- 
karni trwałe.
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D. D. WELLS.

Słoń w zastawie.
(Przekład z angielskiego).

„Wczoraj wieczór Searsd&le telegra­
fował z óniiihainptoii, żti zaraz wra­
cają":

Ucieszony tą wiadomości;* Yllingford 
powrócił do Melton ( ourt. Wy z Mrs. 
Searsdalo podzielić się tą radosną no­
winą.

Młoda kobieta również bezsenną noc 
spędziła, ale nie spieszyła się ze wsta­
waniem.

O ósmej przyszła do niej służąca z 
gorącą wodą i zawiadomieniem, iż 
Lady Melton prosi ją do siebie na 
śniadam0 o dziewiątej, i życzy sobie 
aby ze Aweyo pokoju pr/.etlu-m nie wy­
chodziła.

Gdy o oznaczonej godzinie weszła 
do buduaru surowej .--wej krewnej, zo­
stała przywitana rhł|d< m. alt grze­
cznie.

— Zechcesz wybaczyć moją prośbę, 
abyś nie opuszczała swego pokoju, ale 
goście moi nie wiedzą o obecności twej 
w mym domu, a gdyby cię ujrzeli bez 
męża nazajutrz po śhiMńh mogliby Bóg 
wie, co przypuszczać. A teraz musisz 
mi raz jeszcze wszystko opowiedzieć, 
ale nie po twojemu, tylko po mojemu.

Ja będę zadawać pytania, a ty na 
nie odpowiadać będziesz, jak najściślej 
i najkrócej. Zaczynam. Jak ci na i- 
m ję?

— Nabel.
— Bardzo dobrze. Tak cię nazywać 

będę. ,Śmiesznem byłoby, gdybym mó­
wiła do ciebie mrs. Searsdale.

— Doprawdy, nie widzę racyi...
- -  Bez komentarzy. Ja je dodam, 

gdy będą potrzebne. Kiedy odbył się 
wasz ślub?

— - Wczoraj o pó ł  dn trzeciej po po­
łudniu.

— Gdzie mieliście zamiar nocować?
— W Exeter.
— Jesteś tego powną?
— Naturalnie. Wszakże sama ku­

powałam bilety.
— Sama kupowałaś bilety? Czy to 

taki zwyczaj w waszym kraju?
—• Nie jestem tu po to, aby dysku­

tować o zwyczajach naszych. Kupiłam

bilety, bo mi się tak podobało, i uwa­
żałam się za zdolniejszą do ułożenia 
planu podróży, aniżeli mói mąż.

— Doprawdy! Zapewne dla tego wy­
brałaś najdłuższą drogę do Exeter. 
Mąż twój mógł cię był poinformować, 
że trzeba było jechać zachodnią koleją.

— Mój mąż nie wiedział, dokąd się 
udajemy.

— (Jo?
— Powiadani, że mąż mój nie wie­

dział o celu naszej podróży.
Łady Melton przypatrywała się jej 

chwilę z najwyższem zdumieniem.
— Zdaje mi się, że rozłączyliście się 

w Basingstoke?
— Tak jest. St. Hnbart spotkał tam 

znajomego.
— Tą konsularną osobę?
— Pana Allingford. Tak jest.
— f mój siostrzeniec poszedł przy­

witać jego żonę?
— Tak, a mr. Allingford 'wsiadł do 

mego coupe, by mi złożyć życzenia. 
Chciał wysiadać, gdy pociąg ruszył.

— Czemuż tego nie uczynił?
— Bo go zatrzymałam.
— Jakim sposobem?
— Za poły od surduta.
— Przepraszam, czy mam rozumieć 

to tak, że zatrzymałaś go przemocą?

— Niezawodnie. Nie było innej 
rady.

— Widzę, że dużo jeszcze masz uo 
nauczenia się, co się tyczy form i oby­
czajów dobrego towarzystwa.

— W Salislmry ujrzałam powóz 
pani.

— Skąd wiedziałaś, że. to mój?
— Poznałam po herbie, który po­

przednio w Burke’m odnalazłam.
Lady Melton uśmiechnęła się i przy- 

jażniejszym już tonem dalej ciągnęła 
swoją indagaoyę.

— Cóż teraz zamyślasz uczynić?
— Wrócić z panem Allingford do 

Basingstoke i tam na męża oczeki­
wać.

— Jesteś obecnie pod moją opieką, 
nie możesz więc jechać z osobą, mnie 
nieznaną.

— Przecie mię pani przemocą tu 
nie zatrzymasz?

— Nie, odeślę cię do twojej ciotki 
z moim lokajem, który jest porządnym, 
żonatym człowiekiem—naturalnie jeśli 
tła się to zrobić przed wieczorem.

— Otóż nie da się, bo moja ciotka 
wyjechała dziś rano do Paryża.

— W takim razie zostaniesz (u, a 
ta konsularna osoba pojedzie po twego

męża. Wracać tu jednak z nim nie 
potrzebuje.

Po skończonej audyencyi mrs. Sears­
dale posłała po towarzysza niedoli i 
zakomunikowała mu zapadły wyrok.

— Zdaje mi się—rzekł konsul—że 
siara czarownica ma racyę. Mąż pani 
powinien tu po panią przyjechać. I 
pokazał jej telegram naczelnika stacy: 
w Basingstoke.

W  parę godzin później mrs. Sears­
dale ujrzała przez olcno Allingforda wra­
cającego z kolei z bardzo rzadką miną. 
Wybiegła na jego spotkanie.

— Gdzie jest mój mąż?—zawołała.
— Nie wiem.
— A pańska żona?
— Nie wiem. W Batingstoke ich 

niema. Byli w Southampton, chcieli 
zaraz wracać, konduktor wskazał im 
pociąg i więcej ich nie widział.

— I nie telegrafowali?
— Nie.
— Możeby dać znać lady Seaiłdale 

i ciotce Elizie?
— Jużem to uczynił. Zatelegrafowa­

łem nawet także do mego wice-konsula 
w Christchurch, żeby mi natychmiast 
tu odesłał, cokolwiek by tam dla mnie 
nadeszło. Mozę tam jaką wiadomość 
zaadresowali.

— Muszę się poradzić lady Melton. 
Sytuaeya jest zbyt okropna. Tymcza­
sem lady Melton, wysłuchawszy całej 
opowieści, rzekła:

— Ponieważ konsularna osoba uwa­
żała za stosowne tu powrócić, więc w 
tym samym pokoiu przenocuje. Obiad 
dostaniecie tak, jak wczoraj, w moim 
prywatnym saloniku, a jutro odeślę 
cię do łady Searsdale.

— Ależ...
— Niema o czerń mówić. Postano­

wiłam.
I, skinąwszy głową, wyszła z pokoju, 

pozostawiając zrozpaczoną siostrzenicę 
rozmyślaniom.

Bardzo smętna para zasiadła tego 
wieczora do obiadu w prywatnym po­
koju lady Melton.

— To jest poprostu śmieszne—rzekła 
mrs Searsdale:—traktują nas, jak nie­
grzeczne dzieci. Mam uczucie, jak gdy­
bym miała rózgą dostać. Z lokajem  
do domu chce mnie ta stara odesłać. 
Niechżeż no popróbuje.

(C. d. n.)

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

51907 r. Sezon wyścigowy Proskurow-Jarmolince
•  d. 14 l ipca  (1 l ipca).  £

S Siedem i i  wyścigowyclł. !Okolo l0,0O0 rubli nagród! J
#  Liczne nagrody honorowe. Biogramy w druku. Wiadomości udziela Zarząd lada Nowosielica W 
9 po cz la i telegraf Starokonstan ty nów, gub. wołyńska, albo pan Stefan Tingie, Warszawa. #

odbędzie się w czasie od d. # ! 
3 lipca (20 czerwca) do 9

W  1770-lf) Kancelurya wyścigowa: Krak.-Przedni. 32.

Towarzystwo Akcyjne

„ W Ł  A .  D o l i ń s k i "
Kijjów, Koziut\n.  A laksandrówka

polecają:
Extyrpatory syst. Szwarca 5, 7 i 9-io Lipowe spulchnia ją rolę nie su­

sząc jej.
Extyrpatory sprężynowe dla spulchniania i oczyszczalna roli z perzu. 
Walce amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej trednicy.
Walce pierścieniowe podwójne i pejedyńuze syst.: Kjwnłf I.
Wypielacze ręczne i komie Planet i Drzewieckiego.
Maszyny wielorzędowe Sakka dla szarówki i przerywki buraków.

dają znaczną oszczędność robocizny, zwiększając urodzaj.
Siewniki rzędowe dla buraków i zbóż. 1024—20 - 1 7
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G l ó w n ?  Pr z e d s t a w i c i e l s t w o  , s p s i e d a Ł
D E T A L I C Z N A  P u S I  K I ŃS K A NM1I  w  C T .  CYNIE

T»» W E J Z E  i P O R T R M ® W .
rGEROINiĄ Sit; W NiC.SEM OD 
S I ł L IZNY p ł ó c i e n n e j

P r z y  c o d z i e n n y m  u ż y c i u  s t a r c z a  n a  
L AT 2 .

C ARB O LINEU M  G E R N A N D T A
najlepszy środek, zabezpieczający drzewo od gnicia oraz farby, lakiery i inne 
preparaty do malowania żelaza, gontów, tektury smułoweowej i t. ji. poleca

Dom handl- E. KRASICKI i S-ka w Kijowie.
Kantor: Kreszczatik Nr 29, telef. Nr 274.

Cenniki na rządanie gratis i franco.
1 5NK-10-G

FARBY
L A K I E R Y ,  

P O K O S T Y

KANTOR.! SK ŁA D . J E Ą 0 Z I)liM 5 K Ą 8 2 ,

Poszukuj? korepetytora S i l ? 1
i francuskim, uaznia wyższej klasy lub 
studenta. Widzieć od g. U — 12 i od 
godz. 6—7. Mikołajowska Nr 11,
m. 4. 1778—2— 1

Dośw. nauczycielka posz. posady 
na lato. Przy- 

got. panienki do a-ej, chłopc. do 4-ej 
kl. żaki. ros. lub polsk., innie, prakt. 
i teor., gajom. leor. Adres: Ne&terow- 
•ska 4, m. 4. H Morg. 178u-4-l

Uczeń VI klasj szkoły sztuk pięknych 
w KijoiA" (program realn. 

gimn.). postukuj* mkcyi na wyjazd za 
niewielu wynagrodź. Oferty: „Dzień.
KijowsklJ dla K. i 781

Parlcionno iw  *r d llu lu llu u  <wiatos/AU chorche le- 
ęons. MaryińGio-Uhigowieszczeńska 41, 
m. 11. )787r

Z prawami gimnazyów rządowych

pry wal no 8 -k lasowc gi inuazyum żeńskie

Anny Jastrzębskiej lisabethstrasse 
w RYDZE 5 5 ,

Egzaminu wstępne odbywać się będą od d. lo /2 t— 15/2S maja.

Przy zakładzie istnieją pensyonat i klasy przygotowawcze z „ogródkiem
dziecięcym'1. 1722-2-2

Główny skład wyłą­
cznie szwajcarskich
jedwabnych sit, na­
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda­
mi na wszechświa­
towych wy stawach.

s m a n
Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 
851.—Berdyczów, od 1888 roku: ul. Bia­

ło p o lu .  Tel. 3.3.
Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele­

ktryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz- Zusman. 202— 100— 16

Z powodu pojawien ia  się w  handlu fa l sy f ik a tó w

czekolady i kawy
F I R M Y

S. S I U  i s >ka

prosimy przy kupowaniu wymienionych produktów 
zwracać uwagą na firmę naszą:

S. SIU i S-ka.

oA—
rc

Najstarsza fabryka pancernych ognio­
trwałych kas 

S. Zwierzchowskiego
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531

Anglo-doński
miorska Nr 8.

koń wierzchowy do 
sprzedania, WŚŻvto- 

1675— 10—fi

D N I  B E Z P Ł A T N I E ! !
ciągu tego czasu zegarek okaże sic niedobry, fir-

!!30
Jeś l i  w

ma zwróci jiietiiądzc. Proszę żądać i przekonać się! ogółem tyl­
ko za 2 rb. 20 kop. wysyłamy: śliczny gubuneićW\ zegar stoją­
cy bronzowy „Ideał" ze zloc. upię-kszen. i świecącym w cierniu 
cyferblatem. '/.(“gar tea odznacza się, oprócz. irgn doskonałym 
meęliaiiizmeiu i jest w spaniałem upiększeniem każdego ptikhjii. 
Lena 2 rb. 20 k., 2 szt. 3 rb. 90 kop. Taki sam zegar lepsze­
go gatunku z mechanizmem „Jungons" cena 2 rb. 50 k., 2 szt. 
4 rb. 50 k. Zegar wysyłamy uregul. do minuty z poręczeniem 

na 6 ^  zadatku i za zalicz, jioczt. (przesyłka -10 kop., na Sylą-j-yę 75 k.)
Adres: Dom handlowy I. Strumfeld i C-o, Warszawa 33. ul. Ś-to Krzyska 46.
BaKplatnir do każdeg.. zegara dodaje się: j > ładny pierścionek z falszyw. bry­
lantem ..bengal". o  Youość plastograf, 3) (t widoków do niego i jeszcze 4

ładne premia. 1319-8-7

K. Septer et C-o
Kreszczatik nr 40

Węże gumowe i parciane
ao polewania ulic.

Fi l try pokojowe
amerykańskie i inne. 1020-4-2

Ceraty, obrusy w wielkim wyborze.

Student

Ciechocinek

poszuk. kondycyi. 7 lat pra­
ktyki. Referencye rodziców 

byłych uczni. Puszkińskahl, mieszk. 
Krysztof. 1691-5-5

pensyonat „Zachęta" 0- 
bok kościoła Św. Heleny

Prawdzic-Kuczalskiej, miejscowość naj­
suchsza, wygody wszelkie. Pierwszy 
sezon tańszy. 1459-12-10

l,r‘Kl,wlli l Wictoryi wy- 
VVu I u ł u VVu I\u kończą suknie eleg. p o  
rb. lii. bluzki od rb. 2, tarn/c do sprzeda­
nia są formy papierowe, Kreszczatik 52, 
nu 17. K ius-lu j

Lekcyi jazdy konne,
klasycznej, udziela się Panom i Paniom 
w Tattersa lu  obok Gliateaii. 1098—o—3

ITylko za I rb. 85 kop. (z przesyłką)! „„
Wysyłamy nowość. Paryski kieszonk. aparat skład. „Alko- 

met“, zawicr. następ, użyt. przedmioty: 1) Lornetkę teatr., 2) Lu­
netę połową, 3) Szkło powiększ., 4) Kompas or.yg- 5) Podwójne 
szkło powiększ, do czytania, 6) Stereoskop amęryk., 7) 25 wi­
doków do niego, 8) wykałaczkę do zęb., 9) Śliczną panoramę 
Plastograf, 10) 0 widoków do niej, l l )  4 ciekawe premia. Takież 
sanie 2 aparaty za 3 rb. 40 kop. Aparat ów jest wynalazkiem 

ostat. słowa techniki i może być polecany, jako przedmiot praktyczny i uży- 
teczny. Wysyła się bez zadatku i za zaliczeniem poczt, (na Syberyę dodaje sięl 
4o kop.) Adres: T-wo Naprzód, Warszawa 33. Widoków do stereoskopu jest' 
42 serye, po 25 szt. w każdej, cena sery i 40 kop., 3 serye 1 rb. 0— 1 rb. 75 k.

Dla pp. amatorów i znawców!
S t y l o w e  urządzenia mieszkań, szkól, biur klubów, rcstauracyi, magazynów

i t, p. wykonywa 
Fabryka mebli stylowych

Maryana Kiersnowskiego
w Białej Cerkwi.

Specjalnością fabryki jest eksploatowanie sztuki stosowanej w najszerszym  
zakresie, (rzeźba, wypalanie, malowanie i t. p.).

„NOWOŚĆ"

Wyroby z masy tłoczonej—imi tacy a bronzu i terrakoty. Fabryka przyjmuje 
obstalunki nu meble gładkie skromne, jak również na wszelkie roboty stolar­
skie przy budowie domów, posadzki i t. d. Wykonanie zamówień sumienne 

i punktualne po cenach konkurencyjnych.
Bliższych informacyi udzielają i zlecenia przyjmują

B. Zabłocki i E. Malinowski, Basejna 5a, na. 5.
Kosztorysy, szkice i projekty umeblować wysyłają się na żądanie.

17G5—3— 1

Potrzebne
bezpośredni; 
z Kreszczati 
cztowa 299.

2 lub 3 pokd|c 11 meblo­
wani' przy ulicy, mającej 

tramwajową komunikację 
liem. Otarty, skrzynka po- 

1713— 3 — 3

Polka poszukuje miejsca bony Beza- 
lowska Nr 17, m. 6. 1 7 7 6 -3 -1

Uczeń
kacy I

VII klasy K. I G. poszukuje 
kondycyi na wieś, na czas wa- 
VV.-Żytomierska Nr 4, 111. 8.

1 7 7 3 — 3 — 1

Mn \uujn7 rl za granicę lub na wieś, 
Isu “ "JdtL poszukuje kondycyi stu­
dent znający języki z wieloletnią pra­
ktyką. Timofiejowska Nr 12, 111. 2.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie

KARPIŃSKIEJ
w Warszawie, przy ul. MONIUSZKI 7, 
sprowadza Francuzki przez własne biu­
ro w Paryżu. Rekomenduje nauczy­
cielki, guwernerów, a także bony Niem­

ki. 1745-10-1

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzajaca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. Slaniszewska.

8 dziesięcin sadu owocowego do wydzierżawienia
w  m. Raj g o r odzie

przy stacyi kolei żelaznej Fastowskięj. Do 1,600 sztuk drzew owocowych, 
przeważnie gatunków zimowych i 3 0 0  kw. sążni truskaw ek. Po in­
formacje zgłaszać się piśmienne łnb osobiście do kantoru Popowsku-Rajj- 
gorodzkiego majątku stacya pocztowa Rajgorod, Fastowskięj

kolei żelaznej. 1784—5—1

TAPETY
Główny skład fabryk w Carskiem Siole.

Ernesta Lange
Kijów, kreszczatik Nr 16 telefon 834.

Największy skład tajiet we wszelkich s ty lach la- 
bryk rosyjskich i zagranicznych,  po cenach fa­
brycznych.  óammiscou ym wzory w ysy łane  są  na  
pierwsze żądanie gra t i s  ’ ‘ ' i 4 G 2 - 5 o - i . 3

Bad Oeynhausen
godzina za Hannowerem, 5 godzin za Berlinem. 

Podczas lata ordynuje Portastr I

)

143 — l i t - - 5

Dr Stanisław Janła-Połczyłiski.

^Budowniczy z prawem prowadź, archi- 
#tekt. i inżynier, robót, J. Hanf, Pu-
#  szkińska II b.
#projek ty, rysunki, kosztorysy, kie- 
4  ̂ ruje a także, wykonywa przy poino- 
a  cy swoich majstrów wszelkiego ro- 
9  dzaju roboty. Zakład żelazno-
#  betonowy. Wykłada projektowa- 
Nt nie rozmaitych budynków i archi- 
fp teki. fonn. Style. lTojekty skle- 
9  pień. Wskazówki dla chcących skła- 
9  daó egzam. na prawo wykonywania 
9  budowli robói. lematy, zapytania itp. 
9 zad. na egzam. w ciągu kilkunastu 
9  lut. Biblioteka, szkice i fotografie 
9  osobiście wykonywanych gmachów 
9  w Rosy i i zagranicą. 2i»-leinia pra- 
& ktyka. 1G70-10-4

Młyn przemielający 1,200 pudów na 
dobę do sprzedania lub dzierża­

wy długoletniej. Zwracać się: Piro- 
gowska Nr 5, m. 2. 1130-20-17

Gimnazista

Daro młoda Polka, poszukuje miejsca 
DUIIu na wyjazd, ma rekomendacye.
Red. „Dziennika 
F. Tur.

Kijowskiego" dla 
1732—3—3

'tśmej klasy, filolog, poszukuje na lato 
kondycyi lub zajęcia na wsi. 

Łaskawe oferty: Warszawa, Złota Nr
37, m. 44, Lubecki.

1623— 10— 10

Starsza

okazyjnie nowy a n ­
gielski rower Try um f 

„Imperial",  W.-Podwalna Nr 18.

1 6 9 9 - - 1 0 — 3

Do sprzedania

inteligentna Polka poszuku­
je na lato zajęcia przy dzie­

ciach. Zna szycie i język francuski. 
Eunduklejowska Nr 54 m. 8.

1749-3-2

Konie wierzchowe
gotowe do użytku, wysokiej krwi, są 
<lo sprzedania w Słobodyszczach na 

Wołyniu, od Demczyna 8 wiorst.
1734—3—2

Willa

Dn Om ZDfionio natychmiast fortepian 
Uu Vjt . u Julllu ogn. kasa, lustro, sza­
fy, bufet mięli, meble, stoły, kTześła, 
komoda, łóżka, obrazy, lampy, szafar- 
tilo itd. łLtdoł. ul. Wołoska 10, m. •>.

1GGG-5-5

w lesie, 4 pokoje i dom na wsi 
5 pokoi (można 2 i 3) na Podolu jest 
do wynajęcia na lato. Warunki: Bul- 
warno-Kudriawska Nr 16, Ruszkowski 
od g. 6—8 wiecz. 1728—3—2

Dn Onr70f1anio meble orzechowe, sta- 
UU 0|JlŁuUdMld rego fasonu, lustra,
szafy, bufet i t. d. 
m. 4

Luterańska Nr 13- 
1729—3—2

M in iill êcz l)iabt- naucz‘ wychowaw- IfllUUj ca, posiad. chlubne rekomend.,
poszuk. odpowiedniej posady tu, lub na
wyjazd. Swiatosławska 9, m. 5.

1731— 4 - 3

W Bałabonowieckim majątku
(St. Połud.-Zachod. kolei, poczta i telegr. 
Frontówka) jest do sprzed 7,600 dębuw. 
Inform. Kreszczatik 12, m. 6, godz. 10 r.

1712—3—2

Grupa
Studentów politechniki

poszukuje zajęć, jak i wchodzących w 
zakres techniczny (kopiowanie i spo­
rządzanie planów, projektów, dozorowa­
nie i kierownictwo robót), tale i innych 
(lekcyi, kondycyi, przygotowywanie do 
konkipcsu do wyższych zakładów techn. 
i t, .). Oferty uprasza się składać o- 
sobiście od g. 11 — l-ej, lub listownie: 
Kreszczatik Nr 35, biuro techniczne 
„A. Bukowiński i J. śląski" dla „Po­
średnictwa". 1714—3—u

Mfodć
ska Nr 15.

osoba z Warszawy 
miejsca do dzieci.

poszukuje
Tarasow-

1695—2—2

PnQ7 | | | / | | j o  posady rachmistrza lub 
rUOLUKUję magazyniera w majątku. 
Oferty upraszam nadsyłać do Redak. 
„Dzień. Kijów." dla rachmistrza.

1719—5—2

Lekcye śpiewuJ
kształcenie głosu, uczennica prof. Eve- 
lardi. Fundukl. Nr 58, m. l.

1733—3—3

Pnl/ninuilfU  poszuk. miejsca,
TUM |UVtVaC ma świad. M.-Włodzi­
mierska Nr 20, rn. 5. 1735-2-2

R9rH7fl P°^rzebllj 4cy stud.-pol. żonaty. 
DQIUłu poszukuje rządcowstwa domem 
za mieszk. (3—4 pok.) W.-Włodzim 
Nr 49, m. i, N. Kurkowski. 1654-3-3

Osoba niemł., inielig., życzy dozor. 
przez łato lokalem za prawo 

przcuiieszk., ma solid, rekom. Zgłasz. 
ę, Prorezna Nr 17, m. 14. 1753-2-2sie.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilezykowska (Prorcznał Nr, 9 róg Puszkińskjej.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach" z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej
Z Kijowa . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynoslawia 8 g. i\. 5 g. pp.

2 ) Kiiowsko-Homelskiej.
Z Ki j owa. . . .  9 g. r., i  g.  pp. 
„ H o m l a .  . . . s  g. r,, l 1 pp.

3) Kijowski -Czechowskiej.
Z Kijowa . . 121/., g. d., 5 g. pp.
„ Czernihowa . 12 ' g. .1., 7 g. v/.

4 ) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijow a................................o g. 10 r.
„ P iń sk a ........................... o g. 9 r.

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K ijo w a ......................o g. g1 „ w.
„ (.'zarnobyla . . .  o g. 8 ’ r.

6 ) Kijowskc-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, wtor­
ki, czwartki i piątki o g. 6 r.

W Lojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej )
8) Homel-Wietkowskiej ) codziennie


